
Z wizyty A. Gromyki
w Japonii

W stolicy Japonii odbyło się w niedzielę spot­
kanie ministra spraw zagranicznych ZSRR

Andrieja Gromyki z sekretarzem generalnym Ja­
pońskiej Partii Liberalno-Demokratycznej Yasu-
hiro Nakasone. Rozmowa dotyczyła stosunków

radziecko-japońskich ora problemów między­
narodowych interesujących obie strony. Obaj po­
litycy wypowiedzieli się za dalszym rozwojem
i pogłębianiem stosunków radziecko-japońskich
we wszystkich dziedzinach. Y. Nakasone oświad­
czył. że Partia Liberalno-Demokratyczna, spra­
wująca władzę w Japonii, realizuje i zamierza
realizować taką właśnie linię polityczną w sto­
sunkach radziecko-japońskich.

Walki na Saharze Zach.

Hiszpańska Agencja Prasowa „EFE” donosi, że
w okolicach miasta Villa Cisneros położonego w

południowej części Sahary Zachodniej doszło w

sobotę do walk między oddziałami armii maro­
kańskiej i frontu Polisario — organizacji narodo­
wo-wyzwoleńczej miejscowej ludności. Z donie­
sień wynika, że miasto zostało opuszczone przez
oddziały armii hiszpańskiej.

Oświadczenie rządu radzieckiego
Rząd radziecki ogłosił oświadczenie, w którym stwierdza, że

obecnie powstały bardziej sprzyjające warunki !o globalnego ure­
gulowania politycznego na Bliskim Wschodzie. Jak to wykazała
dyskusja na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, rządy znacznej
większości państw uważają, że w celu zapewnienia na Bliskim
Wschodzie sprawiedliwego i trwałego pokoju powinny być roz­
wiązane trzy zasadnicze problemy. Powinny być wycofane wojska
izraelskie ze wszystkich zajętych przez nie w 1967 roku teryto­
riów arabskich; powinny być zagwarantowane prawa arabskiego
narodu Palestyny, włącznie z niezbywalnym prawem do utworze­
nia własnego państwa; powinno być zapewnione bezpieczeństwo
wszystkich państw Bliskiego Wschodu oraz ich prawo do niepodle­
głego istnienia i rozwoju.

Kolejny kandydat demokratów
Wiceprzewodniczący grupy senatorów reprezentujących Partię

Demokratyczną w Senacie USA Robert Byrd rozpoczął w piątek
jako jedenasty przedstawiciel demokratów kampanię propagan­
dową na rzecz uzyskania nominacji tej partii na kandydata na

prezydenta.

Dymisja Trygve Brattelego
W piątek dotychczasowy premier Norwegii 66-letni Trygve

Bratteli złożył dymisję na ręce króla Olava. W wypowiedzi dla

prasy oświadczył, iż król za jego radą zwrócił się do przywódcy
frakcji socjaldemokratycznej w parlamencie norweskim, 48-let-

ńiego Odvara Nordli z prośbą o sformowanie nowego rządu
mniejszościowego.

Bojówki falangistowskie nadal blokują obóz uchodźców palestyń­
skich w Tel Zaatar w pobliżu Bejrutu. CAF — telefoto

W Libanie nadal giną ludzie
Radio libańskie podało w niedzielę rano, że ubiegłej nocy w

wielu punktach Bejrutu i na jego przedmieściach dochodziło do

wymiany strzałów. Walki trwały nadal w niedzielę nad ranem.

Wzdłuż linii demarkacyjnej w Bejrucie biegnącej ze wschodu
na zachód trwa nadal strzelanina, również w centrum miasta,
w okolicach wielkich hoteli, sytuacja jest nieustabilizowana. W

ciągu nocy słychać było odgłosy silnych eksplozji.
Również poza Bejrutem dochodziło do sporadycznych potyczek.

Koncentrowały się one w mieście Zahle, stolicy prowincji Bekaa.
Z komunikatu policji wynika, że w ciągu sobotnich walk co

najmniej 39 osób poniosło śmierć.

Rezygnacja prezydenta Ekwadoru

Generał Guillermo Rodriąuez Lara zrezygnował w niedzielę ze

stanowiska prezydenta Ekwadoru i podał się do dymisji. Władzę
w kraju przejęła Rada Najwyższa Sił Zbrojnych.

52-letni generał G. R . Lara, który objął stanowisko prezydenta
w roku 1972, 1 września ub. roku stłumił bunt w armii. Siły
opozycyjne, przede wszystkim konserwatywne dążyły od tej pory
do zdymisjonowania prezydenta.

Sytuacja ekonomiczna w Ekwadorze jest zła i budzi wielkie
niezadowolenie ludności cywilnej.

Atak chadecji na rząd Schmidta

Prasa springerowska podała, że chadecka opozycja w RFN
zaatakowała rząd federalny, ponieważ zalecił on druk w nakła­
dzie 60 tys. egzemplarzy nowej mapy ściennej, na której prawi­
dłowo. zgodnie z układami zawartymi przez RFN z państwami
socjalistycznymi zarysowane są granice polityczne Europy, w tym
granica na Odrze i Nysie oraz granica między RFN i NRD. Cha­
decja jest oburzona z tego powodu i uważa za niesłuszne, że zie­
mie za Odrą i Nysą określone są na tej mapie słowem „Polska”.

Spinola opuścił Madryt
Były prezydent Portugalii, Antonio de Spinola, który w pią­

tek pod pseudonimem Antonio de Ribeiro przybył do Madrytu,
na żądanie władz hiszpańskich, opuścił Madryt i udał się do

Paryża.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓWŁĄCZCIE SIĘ!

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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List LEONIDA BREŻNIEWA

do redakcji „Trybuny Ludn“
WARSZAWA (PAP)

Na adres redakcji „Try­
buny Ludu” nadszedł list
od sekretarza generalnego
KC KPZR Leonida Breż­
niewa:

SZANOWNI
TOWARZYSZE!
Po VII Zjeżdzie PZPR i

w przededniu Nowego Ro­
ku otrzymałem wiele cie­
płych, serdecznych listów i
depesz od obywateli pols­
kich, od organizacji partyj­
nych i społecznych, od
przedsiębiorstw, instytucji,
spółdzielni produkcyjnych,
listów, które są świadec­
twem braterskich uczuć, ja­
kie Polacy żywią wobec ko­
munistów radzieckich, wo­
bec całego narodu radziec­

kiego. Pragnąłbym za po­
średnictwem Waszej gazety
wyrazić głęboką wdzięcz­
ność wszystkim towarzy­
szom za te wzruszające li­
sty, za wysoką ocenę poli­
tyki KPZR i mojej działal­
ności.

Listy polskich przyjaciół
sprawiają, że wciąż na no­
wo wracam myślą do VII
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, w

którego obradach bezpośre­
dnio uczestniczyłem. Zjazd
polskich komunistów był
dobitną manifestacją kon­
sekwentnego internacjona­
lizmu PZPR, jej niezłomnej
woli by nadal iść naprzód
ku stworzeniu rozwiniętego
społeczeństwa socjalistycz­

nego, jej ścisłej więzi z naj­
szerszymi masami ludowy­
mi.

Z całego serca życzę na­
rodowi polskiemu w no­
wym roku 1976 szczęścia i
wielkich sukcesów w reali­
zacji twórczych planów na­
kreślonych przez VII Zjazd.
Społeczeństwo radzieckie
jest przekonane, że nadcho­
dzący okres przyniesie dal­
szy rozkwit niewzruszonej
przyjaźni radziecko-pols-
kiej, do której umocnienia
wszyscy przywiązywaliśmy
i przywiązujemy najwięk-,
sze znaczenie, nowe sukce­
sy wspólnoty socjalistycz­
nej w walce o pokój i po­
stęp.

L. BREŻNIEW

Dziś

w siedzibie ONZ rozpocznie się o godz. 21 .30 (czasu war­
szawskiego) sesja Rady Bezpieczeństwa w sprawie Bli­
skiego Wschodu

a u/ Magazynie i

z cyklu „Ludzie i zdarzenia” reportaż MARIANA HA-
NIKA o WIESŁAWIE ŁABĘDZKIM, którego „dłuto mo­
gło sprostać artystom renesansu” (str. 3). ZBIGNIEW
SWIĘCH pisze o plastykach z Bieszczadów (str. 5). Za­
kończenie pasjonującej opowieści o komandosach z okre­
su II wojny światowej (str. 5). Informacje i ciekawostki
ze świata (str. 4). Kolejny felieton sportowy ADAMA
OGORZAŁKA (str. 8). SPORT (str. 7 i 8).
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W Pawilonie Wystawowym BWA czynna jest obecnie wystawa
grafiki użytkowej krakowskich plastyków. Ta. ciesząca się dużą
popularnością ekspozycja przedstawia — plakaty, opakowania,
druki akcydensowe, znaki firmowe itp. Na zdj.: Frament wy­
stawy. Fot. W . Klag

Studenci AM —

ludziom starym
Przed miesiącem wydrukowa­

liśmy list studentów Krakow­
skiej Akademii Medycznej do I
sekretarza KC PZPR tow. Ed­
warda Gierka. W liście tym
studenci deklarowali trwałą po­
moc na rzecz ludzi starych i

chorych, która miała wyrażać
się utrzymywaniem stałych
kontaktów studentów z tymi
ludźmi, spełnianiem rozmaitych
przysług, świadczeniem dora­
źnej pomocy.

Już w parę dni po wydruko-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Na sesjach KSR

PLAN OTWARTY
— dla inicjatywy i nowatorstwa

skich Zakładów Armatur świad­
czą o dobrym zrozumieniu tego
faktu. Tegoroczna produkcja
KZA — zwiększona ogółem o

11 proc, w stosunku do roku

ubiegłego — zostanie zróżnico­
wana w zależności od potrzeb
rynku. Zakłady dostarczą w br.

przeszło 1,5 miliona sztuk ba­
terii umywalkowych, wanno­
wych i zlewozmywakowych (o
25 proc, więcej) i o 60 proc..
zwiększą produkcję estetycznych.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

*■ (INF, WŁ.) Plan społeczno-gospodarczy pierwszego roku
5 nowej 5-latki jest otwarty — dla inicjatywy i ambicji załóg,
g dla twórczej myśli i nowatorskiego działania, dla wszystkie-
S go, co służy lepszej jakościowo pracy, a tym samym szyb-
§ szemu zaspokajaniu potrzeb społecznych. Potwierdzają to

n odbywające się również w naszych regionach sesje Konfe-
G rencji Samorządu Robotniczego, które, uchwalając plany za-

■ kładowe na 1976 r., Z reguły
g wykonane w zeszłym roku.

Nowe wzory armatury
z KZA

Ambitne plany budownictwa

mieszkaniowego zobowiązują nie

przyjmują zadania wyższe niż

tylko budowlanych — jednym
z podstawowych elementów

wyposażenia nowych mieszkań

jest armatura kuchenna i ła­
zienkowa. Plany załogi Krakow-

Zebrania KG PZPR i GK ZSL

W woj. tamwskim przewiduje sie
peważne zwiększenie hodowli

Przed tarnowskim rolnictwem

stoją w br. poważne zadania.

Planuje się zwiększenie o 9.2
proc, produkcji globalnej, wię­
ksze plony zbóż, zwiększenie o

12,9 proc, pogłowia trzody chle­
wnej i owiec o 14,5 proc. Dla­
tego też odbywające się od kil­
ku dni — na kanwie listu Se­
kretariatu KC PZPR i Prezy­
dium NK ZSL — wspólne ze­
brania komitetów gminnych
PZPR 1 gminnych komitetów

ZSL mają szczególnie doniosłe
znaczenie.

Wczoraj odbywały się zebra­
nia w Radgoszczy i Skrzyszo­
wie. Głównym nurtem roboczej
dyskusji były problemy lepsze­
go zaopatrzenia w materiały
budowlane potrzebne nowo po­
wstającym gospodarstwom spe­
cjalistycznym, bardziej efektyw­
na gospodarka ziemią, spraw­
niejsza obsługa ze strony in­
stytucji świadczących usługi
dla rolnictwa, (sad)

w

wł.)

Przyszła zima a z nią niebezpieczne zabawy na zamarzniętych
sadzawkach, stawach i gliniankach. Każdego roku pochłaniają
one wiele ofiar — dzieci nieświadomych tego, co im grozi. Przy­
pominamy i ostrzegamy, prosząc jednocześnie kierownictwa szkół
o pogadanki z młodzieżą i o... lodowiska organizowane systemem
gospodarskim na boiskach szkolnych. CAF — Kwiatkowski

Jak wypoczywaliśmy ?

Tylko 2 rodziny wybrały się w

niedzielę za miasto i choć po-
Pierwsza: w tym goda nie dopisała — wyjazdu

sobota — za nami. - nie żałują.
Kaprysy aury sprawiły też, że

Krakowie

(Inf.
roku wolna .....

Jak wypoczywaliśmy? Ną. 12: ... ...

osób zapytywanych . telefonicz- w niedzielę ominęła krakowian

nie, jak upłynęły im te dwa nie lada atrakcja. Otóż Zarząd
dni — 10 odpowiedziało, że- . na TKKF Śródmieście planował
domowych porządkach,. czytaniu urządzić pod Kopcem Kościusz-

książek, odwiedzaniu■znajomych - ki wypożyczalnię zimowego
i oczywiście przed telewizorami. '

sprzętu, rozegrać zawody. Ale

cóż — śniegu ani na lekarstwo,
więc z realizacją tejże inicja­
tywy trzeba poczekać. Spośród
10 dużych zakładów, w których
pytałam o to, jak pracownicy
spędzą wolne od pracy dni, tyl­
ko 2 zakłady przygotowały taki

program wycieczek, który róż­
nił się od dawnego schematu.
Mianowicie 90 osób ż ZBMiA

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Można by sądzić, że nowoczesność, która magiel za­
stąpiła usługowymi punktami pralniczymi, zkliwido-
wala również pojęcie magla w drugim, wtórnym sen­
sie. Niestety, nawet w społeczeństwie socjalistycznym
żyją sobie w najlepsze tradycje oplotkowywania niewy­
godnych idei, ludzi, zachowań. Miejscem „maglowania”
najczęściej bywa dziś kawiarnia lub klub. Zdarza się
wszakże, że współczesna dulszczyzna manifestuje swą o-

becność na obszarach bardziej prozaicznych. Niejedno
biuro, gabinet kosmetyczny czy szacowna instytucja mają
takt „wyróżniający” się pokoik, w którym Bęcwalski (ju­
nior) i panna Pipsztycka ściszonym głosem ferują sądy,
wyśmiewają tych, którzy „przejęli się rolą”, puszczają w

obieg wiadomości o zmianach kadrowych, podwyżkach
cen i innych mających rychło nastąpić kataklizmach.
Mówi się szeptem, ale informacje są stuprocentowo pewne!

Hasło nonleelilglkgi

Nie szeptem — ale pełnym głosem
Wytwórnie plotek zmieniły profil produkcji.

Rzadziej zwiastują nam katastrofy polityczne; ich do­
meną stały się sprau-y drobniejsze, wewnętrzne. „Czarna
wołga” porywająca dzieci, wampir grasujący na osiedlu,
zmiana pieniędzy, degradacja Iksińskiego, awans Ypsylona
— przyznajmy, to coś jakościowo innego niż powrót
Andersa na białym koniu.

Wszystko co wyżej napisałem, nie ma żadnego związku
z Krzysztofem Teodorem Toeplitzem, zakomitym felieto­
nistą, prowadzącym. w warszawskiej „Kulturze” swą

„kuchnię polską”. KTT tym różni się od wielu urabiaczy
opinii publicznej, że nie mówi szeptem. Dzięki temu moż­
na się z nim spierać. Chcę dzisiaj skorzystać z prawa wy­
rażenia odmiennych poglądów niż KTT. Rzecz będzie
o telewizyjnym serialu pt. „Dyrektorzy”.

Felietonista takich oto prawd dopatrzył się na swoim
ekranie: 1. pełnia życia zdarza się nie każdemu, a jedynie
pewnej kategorii ludności, mianowicie dyrektorom; 2. lu­
dzie kiedy zostają dyrektorami stają się rzeczywistym
przedmiotem historii; 3. telewizyjny serial wyjaśnił nam

dokładnie, dlaczego trzeba ich chwalić: dyrektor jest bo­
wiem Atlasem, który niesie na swoich barkach brzemię
odpowiedzialności; 4. dyrektorzy „Fabelu" podlegają zgry­
zotom, bo czeka ich któryś z następujących wariantów:

dyrektor chce, ale nie umie — umie, ale nie może — może,
ale nie chce — chce, ale się boi — chce i może, ale mu nie

wychodzi.
„Jest w tym, przyznajmy, prawie idealna realiza­

cja postulatu autentyzmu w sztuce” — oświadcza KTT.

A dlaczego mamy przyznawać rację czemuś, co mija się
z prawdą? Film przedstawił przecież rzeczywistość prze­
ciętnego zakładu przemysłowego borykającego się z pla­
nem, z leniami i cwaniakami, z kooperantami i tysiącem
innych kłopotów. Jest to gorzki, ale prawdziwy obraz
Polski przemysłowej ostatnich kilkunastu lat. Dyrektorzy
są cząstką tego obrazu, niczym więcej. Czy naprawdę nie

ma w tym filmie partii, związków zawodowych, księgo­
wych, młodych zapaleńców z dyplomem, na którym jesz­
cze me wysechł atrament po profesorskim podpisie? Czy
tak trudno zauważyć robotników powoli integrujących się
w silę zorganizowaną, ważącą na losie fabryki?

To wszystko w filmie jest. Jest to poważna refleksja
o drodze, jaką szliśmy do sukcesu. O tym, że słuszny pro­
gram nie spadł z nieba w roku 1971, ale dojrzewał — za

sprawą takich działaczy, jakich obejrzeliśmy w telewizji.
Jest to wreszcie refleksja o błędach, których nie wolno

powtórzyć w przyszłości.
Czyżby tak inteligentny felietonista jak KTT, nie zau­

ważył tego? Sądzę, że po prostu przystąpił do pisania
z postanowieniem jednostronnego potraktowania tego se­
rialu. Może podchodzę do sprawy zbyt poważnie, ale sądzę
osobiście, iż te miesiące polskiego kalendarza, w których
rozgrywa się akcja w „Fabelu” zasługują, nawet w felie­
tonie, na inne spojrzenie. Pięć lat po Grudniu, potrzebny
był i to bardzo taki właśnie film. Oby takich seriali było
więcej. Skłonni jesteśmy im wybaczyć nawet uproszczenia.

ADAM OGORZAŁEK

(Inf. wł.) Na' górce rozrządowej Stacji Kolejowej — Prokocim |
Towarowy stoi mała, drewniana budka. W niej od 16 już lat

pracuje Tadeusz Kaszowski. Jest jednym z 35 ustawiaczy pracu­
jących w prokocimskiej stacji. A o ustawiaczach mówi się, że, są

mózgami górki rozrządowej. W ciągu 12 godzin (tyle bowiem
trwa tutaj zmiana) obok starej budki przejeżdża 1100—1300 wa­
gonów. Tadeusz Kaszowski musi decydować i czuwać nad rozłą­
czeniem przychodzących pociągów i formowaniem nowych, pil­
nować aby żaden wagon nie został skierowany na zły tor, i aby
każdy z 18 ludzi którymi kieruje — dokładnie, precyzyjnie i na

czas wykonał swoją czynność. A chociaż wymagający i surow'y,
ludzie chętnie pracują pod jego okiem. Bo wiadomo, że u Ka-

Człowiek

z

górki

rozrzą­
dowej

szowskiego musi być porządek i dobrze zorganizowana praca. .

„Denerwuje mnie jeśli coś jest zrobione nie tak, jeśli pociągi
nie odchodzą od nas planowo. Trzeba dobrze zorganizować pracę,
i dobrze z ludźmi żyć, wtedy nie ma kłopotów. No nie tak cał­
kiem. Ludzi jest mało. U nas pracują prawie sami starsi. Młodzi

przyszliby z chęcią, ale żądają mieszkań, a tych nie ma”.
On sam dopiero przed 8 laty dostał mieszkanie. W Wieliczce

skąd codziennie dojeżdża. W Wieliczce zresztą się urodził, w gór­
niczej rodzinie. Po. skończeniu wojny, rozpoczął pracę. Na kolei,
bo tam go zawsze ciągnęło. Dzieci już podrosły, syn pracuje w

„Stomilu”,'a córka uczy się w szkole zawodowej. A on sam pa­
trząc przez okno swojej budki na zjeżdżające wagony, spogląda
czasami w bok, gdzie buduje się tory pod rozszerzaną, unowo­
cześnianą .staćję. Ną nowej .górce rozrządowej będzie już'auto-,
mątyzacja i zbędny stanie się ludzki wysiłek. Potrzebne, jednak
będzie doświadczenie i głowa, więc Tadeusz Kaszowski zostanie
nadal ustawiaczem, (eba)

Zwiększenie nakładów

na budownictwo

mieszkaniowe
Ponad tydzień istnieje Wojewódzka Spółdziel­

nią Mieszkaniowa w Krakowie, powołana w

miejsce dawnego Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mieszkaniowego. Działa’-
ność 18 większych spółdzielni z terenu, krakow­
skiego województwa miejskiego skupiona zosta­
ła w jednym ręku, co — miejmy nadzieję —

przyczyni się do usprawnienia działalności po­
przez koncentrację zarządzania, planowania i
środków.

Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej, po­
za wymienioną ilością spółdzielni, podlega tak­
że Zakład Projektowania i Usług Inwestycyj­
nych „inwestprojekt", Zakład Budowlano-Re-

montowy oraz Biuro Mieszkaniowe. Jego zada­
niem będzie prowadzenie centralnej kartoteki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z. Smalcerz najlepszym
sportowcem 1975 roku

Na tradycyjnym Balu Mistrzów Sportu ogło­
szono ostateczne rezultaty plebiscytu redakcji
„Przeglądu Sportowego” na najlepszych pol­
skich sportowców 1975 r.

Czytelnicy „Przeglądu Sportowego” i tym ra­
zem gremialnie wzięli udział , w tradycyjnym
plebiscycie. Na konkurs wpłynęło 52.284 waż­
ne -głosy z 23 krajów ze wszystkich konty­
nentów. Zwycięzca — Zygmunt Smalcerz uzy­
skał 392.500 punktów a jego najgroźniejsi ry­
wale — Irena Szewińska 363.512 i Władysław
Kozakiewicz 325.514 pkt.

Oto najlepsza dziesiątka:
, -Z. Smalcerz, I. Szewińska, W. Kozakiewicz, A.

Biegalski, W. Fibak, R. Szurkowski, G. Cybul­
ski, G. Sledziewski, K, Lipień, A. Szajna.
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RSW Prasa — Książka

— Ruch po VII

Zjeździe
(Inf. wł.) Pierwsze w tym

roku poszerzone Kolegium
RSW „Pfasa — Książka —

Ruch” w Krakowie obrado­
wało z udziałem wicepreze­
sa Zarządu Głównego RSW
Bogusława Płazy oraz za­
stępcy kierownika Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KK PZPR Franciszka Dą­
browskiego. Tematem obrad

było omówienie zadań kra­
kowskich przedsiębiorstw
RSW wynikających z uchwał
VII Zjazdu Partii.

. Miniony okres charaktery­
zował się dalszym rozwojem
krakowskich redakcji oraz

nakładu dzienników i czaso­
pism wydawanych przez
RSW. Znacznie usprawnił
swą działalność popularny
- .Ruch”, otwierając dodat­
kowe kioski i kluby, dostar­
czając drukowane słowo do
najodleglejszych wsi w Kra-
kowskiem, Nowosądeckiem i
Tarnowskiem. Również O-
środek Badań Prasoznaw­
czych poszczycić się może

interesującymi pra-

poważnych zadań
bieżącym roku na

plan wysuwa się

wieloma
carni.

Obok
RSW w

pierwszy
zwiększenie tempa prac in­
westycyjnych przy realiza­
cji największej w Krakowie
inwestycji kulturalnej —

Pałacu Prasy.
Obradom przewodniczył

dyrektor KWP R. Sławeoki.

(ep)

W Gołczy
(Inf. wł.). Wspólne plenum

Komitetu Gminnego PZPR i

Gminnego Komitetu ZSL w

Gołczy, na którym omówiono
List Sekretariatu KC PZPR
i Prezydium NK ZSL prze­
mieniło się w ogólną gospo­
darską dyskusję. Mówiono nie
tylko, że trzeba zwiększyć
wydajność z hektara, ale
również jakimi sposobami to
ma być zrobione. Wskazywa­
no też na wiele spraw zwią­
zanych z beznośrednim ży­
ciem mieszkańców gminy, ich
trudnościami i bolączkami.

Przed spotkaniem kierow­
nik Wydziału Rolnego i Go-
śnodarki Żywieniowej KK
PZPR - Karol Filek i se­
kretarz KG PZPR w Gołczy
— Andrzej Dudek wręczyli 5
mieszkańcom legitymacje
kandydackie PZPR. (cm)

)
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Na młodych ;

można liczyć
Nie bez powodu Kraków

był miejscem krajowej na­
rady aktywu młodzieżowego
pracującego w gastronomii;
zakładowa organizacja ZMS
Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Gastronomicznego na­
szego miasta (będąca rów­
nocześnie organizatorem na­
rady) ma bowiem liczące się
w skali Polski osiągnięcia.
Na pewno warto przypom­
nieć, że właśnie młodzi lu­
dzie z krakowskiej gastro­
nomii w ub, r. dali naszej
gospodarce 28 min dodatko­
wych zł, że w swym resor­
cie od lat zajmują czołowe
miejsca w Turnieju Młodych
Mistrzów Gospodarności i

Turnieju Młodych Mistrzów
Zawodu.

Uroczyste wręcznie Sztan­
daru Zakładowej Organiza­
cji ZMŚ , PPG w Krakowie,
które miało miejsce wczo­
raj w kinie „Kijów” w obec­
ności wiceprezydenta m.

Krakowa, Zygmunta Sakie-
wicza Oraz prżeW. KR ZZ

Antoniego Dałkowskiego po­
przedziło dekorację ludzi
dobrej roboty odznaką „Za­
służony pracownik handlu”.

(tb)

s
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POGODA 1S
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Przez Polskę prze­
mieszczają się zatoki niskie­
go ciśnienia wraz z systema­
mi frontów atmosferycznych.

PROGNOZA
DLA
WEJ:
rano

wane

okresami opady deszczu

£
e

POGODY
POLSKI POŁUDNIO-

Zachmurzenie duże,
przejściowo umiarko-

w oiągu dnia i nocą
w

Igóraeb śniegu. Temperatura
maksymalna dniem 3 do 6
nocą 0 do 2. Wiatry umiar­
kowane i dość silne zachod­
nie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie duże, o-

kresami opady deszczu. Tem­
peratura bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 13-tey.
Kraków 3, Tarnów 4, Noioy
Sącz 4, Zakopane 0, Hala
Gąsienicowa —i, Kasprowy
Wierch —8, Szczecin 7,
Gdańsk 2, Olsztyn 1, Suwał­
ki 1, Białystok 1, Warszawa
4, Poznań 6, Wrocław 6, Ka­
towice 3, Kielce 4, Lublin 1,
Rzeszów 4.

BIOMET INFORMUJE:
Obniżoną sprawność' działa­
nia, zaostrzone dolegliwości
reumatyczne

’

dróg odde­
chowych. Widziałalńość do­
bra, drogi śliskie.

23456

iia
s

£

Z prac Rady Ministrów Na sesjach KSR

u_a

Dobre wyniki ub. roku ♦ Sprawa podstawowa — utrzymanie
wysokiego rytmu pracy ♦ Wzmocnienie dyscypliny inwestycyjnej

WARSZAWA (PAP).
informuje rzecznik prasowy rządu — 9Jak

stycznia br. odbyło się pósiedzćńie Rady Mini­
strów z udziałem wojewodów i prezydentów
miast. Dokonano wstępnej oceny wykonania
zadań narodowego planu społeczno-gospodarcze­
go w 1975 r. a na tym tle określono kierunki
działań, które należy podjąć, aby utrzymać Wła­
ściwy rytm pracy w styczniu i w całym I
kwartale br. oraz zapewnić wysokie tempo
wzrostu produkcji.

Stwierdzono, iż rok 1975 przyniósł — ogólnie
biorąc — dobre wyniki. Gospodarka rozwijała
się pomyślnie. Podstawowe założenia planu zo­
stały zrealizowane, pomimo napięć wywoła­
nych gorszymi niż zakładano wynikami rol­
nictwa, a także trudnościami w handlu zagra­
nicznym z krajami kapitalistycznymi. Uzyska­
ny wzrost dochodu narodowego wytworzonego
— o około 9 proc, stawia Polskę w rzędzie naj­
szybciej rozwijających się krajów.

Uzyskane wyniki produkcyjne pozwoliły na

kontynuację polityki poprawy warunków so­
cjalno-bytowych społeczeństwa, zgodnie z u-

chwałami VI Zjazdu PZPR i I Konferencji Par­
tyjnej. Według wstępnych obliczeń, wzrost płac
realnych wyniósł około 8 proc. Osiągnięto dalszy
postęp w sferze konsumpcji społecznej, Wyrazi­
ło się to m. in. w zwiększeniu o 7 proc, budow­
nictwa mieszkaniowego, i w przekazaniu ludno­
ści 246 tys. nowych mieszkań. Uzyskano postępy
w działalności służby zdrowia, szkolnictwa, o-

pieki nad dzieckiem, w upowszechnianiu kultu­
ry oraz wypoczynku ludzi pracy.

Realizowany był szeroki program Inwestycyj­
ny. Nakłady wzrosły o 14 proc., zaś uzyskany w

wyniku działalności inwestycyjnej wzrost ma­
jątku produkcyjnego wyniósł około 8 procent.
Nastąpiła dzięki temu dalsza modernizacja bazy
wytwórczej.

Dynamicznie rozwijały się obroty handlowe
Polski z zagranicą, zwłaszcza z krajami socja­
listycznymi.

W planie 1376 r., pierwszego roku nowej 5-latki,
której główne założenia wytyczył VII Zjazd —

uwzględniono zarówno wewnętrzne, jak i zew­
nętrzne uwarunkowania, w jakich kontynuowa­
na będzie strategia przyspieszonego rozwoju
kraju i poprawy warunków życia narodu. Spra­
wą podstawową jest utrzymanie wysokiego ryt­
mu pracy od pierwszych dni nowego roku, do­
świadczenie wskazuje bowiem, że ma to duże
znaczenie dla wykonania zamierzeń całorocz­
nych.

dyscyplinę płac oraz oszczędnie go-
przyznanymi środkami. Niezbędna

racjonalizacja gospodarowania zaso-

ludzkicj.

Mając to na uwadze Rada Ministrów powzięła
operatywne postanowienia i decyzje. Podkreśla­
no znaczenie wszelkich przedsięwzięć produk­
cyjno-technicznych, które wpływają na ilościo­
wy i jakościowy rozwój produkcji rynkowej I
na eksport. Ustalono, że w operatywnyoh pla­
nach na I kwartał należy tak rozłożyć zadania,
aby do końca marca wykonać 25 procent cało­
rocznej produkcji przeznaczonej na potrzeby
rynku.

Z myślą o umocnieniu równowagi rynkowej
administracja centralna i terenowa musi nadal
wzmacniać
spodarować
jest dalsza
bami pracy

Szczególnie istotne znaczenie dla realizacji na­
piętych zadań handlu zagranicznego, ma inten­
syfikacja produkcji przeznaczonej na eksport a

jednocześnie rygorystyczne przestrzeganie planu
importu.

Wiele uwagi poświęcono rolnictwu. Przyjęte
ustalenia mają na celu prawidłowe ukształto­
wanie tendencji w rozwoju produkcji rolniczej.

W dziedzinie inwestycji na czoło wysuwają się
te przedsięwzięcia, które mają na celu efektyw­
ne wykorzystanie istniejących mocy produk­
cyjnych. Za niezwykle ważne zadanie uznano

wydatne wzmocnienie dyscypliny inwestycyjnej.
Chodzi zwłaszcza o ścisłe przestrzeganie decyzji
o nierozpoczynaniu nowych inwestycji w I pół­
roczu br. Ogniwa zarządu gospodarczego zbada­
ją do końca stycznia przyczyny opóźnień w wy­
konawstwie niektórych inwestycji i pedejtrą e-

nergiezne kroki w celu odrobienia zaległości.
Zwrócono uwagę na konieczność konsekwentne­
go wykonywania, zgodnie z ustalonym planem
rzeczowym, zadań budownictwa mieszkaniowe­
go pojętego kompleksowo, a więc łącznie z o-

biektami towarzyszącymi jak: placówki han­
dlowe i usługowe, osiedlowe przedszkola, szko­
ły-

Rada Ministrów stwierdziła, iż czynnikiem
najważniejszym, który przesądzi o pomyślnej
realizacji tegorocznego planu jest poprawa ja­
kości pracy na wszystkich odcinkach działalno­
ści gospodarczej i na każdym stanowisku. Ten

naczelny programowy postulat, sformułowany
przez VII Zjazd PZPR wymaga podejmowania
operatywnych i skutecznych działań. Stwierdzo­
no, że stałe podnoszenie jakości pracy, a co za

tym idzie i warunków życia ludności, musi za­
jąć naczelne miejsce w długofalowej j bieżącej
działalności wszystkich ogniw gospodarki i ad­
ministracji.

Z Plenum ZSL
Z udziałem

P. Jaroszewicza

Es

W ub. piątek pod przewodni­
ctwem prezesa Władysława Ca-
baja obradowało Plenum Kra­
kowskiego Komitetu ZSL w

Krakowie. Plenum ustaliło głó­
wne kierunki pracy polityczńo-
organizacyjnej — wynikające
z uchwały 13 wojewódzkiego
zjazdu, w których zakłada się
m. in. dalszy rozwój sieci wiej­
skich kół Stronnictwa, działają­
cych obecnie w 96 proc. Wsi,
zwiększenie udziału młodych
członków z 18 do 25 proc, oraz

kobiet — faktycznych . kierpwni-,
ków Wielu gospodarstw rolnych.
W przyjętym programie działa­
nia zakłada się jednocześnie pod­
niesienie dyscypliny organlza-
cyjnej, dalszy rozwój pracy ide-:
owo-wychowawczej oraz zwięk­
szenie oddziaływania Stronni-

Na sesji OJA - kontrowersje
wokOł sprawy Angoli

óklaskiwa-
atakująć

całej Afry-
oraz zwią-

Po uroczystym otwarciu w

sobotę 10 bm., nadzwyczajna
sesja Organizacji Jedności Afry­
kańskiej poświęcona wyłącznie
sprawie Angoli, obradowała W
niedzielę przy drzwiach za­
mkniętych. .Niedzielne posiedze­
nie otworzył prezydent Soma­
lii Siad Barre, po nim głos za­
brał premier Republiki Gwinei
— Louis Beavogui.

Wyraźny ton sesji inaugura­
cyjnej nadał prezydent Mozam­
biku, Samora Maohel. Wygło­
sił oh wielokrotnie
ne przemówienie,
śmiertelnego wroga
ki, jakim jest RPA,
zane z nią agenturalnymi nićmi

organizacje Roberto Holdena i
Jonasa Sawimbi — FLNA i
UNITA.

Prezydent Mozambiku wezwał
OJA do uznania rządu Ludo­
wej Republiki Angoli dodając,
że obecne wydarzenia są poważ­
ną próbą dla całej organizacji.

Rolę rzecznika drugiej ten­
dencji przyjął na siebie prezy-

Studenci AM

ludziom starym
(DOKOŃCZENIE ze STR. 1)
waniu tego listu przyszli do re­
dakcji pierwsi zainteresowani.

Skierowaliśmy ich do Rady U-

czelnianej SZSP Akademii Me­
dycznej na ulicę Grzegórzecką
20. Zaczęły też napływać listy.
Ich autorzy prosili o ułatwie­
nie w nawiązaniu kontaktów ze

studentami, oferując przyszłym
znajomym udział w swoim

bogatym życiowym doświadcze­
niu. Informowali o stanie swe­
go zdrowia i potrzebie wyjścia
z kręgu samotności, w który
wpadli na skutek Utraty naj­
bliższych. Oto fragment jedne­
go z tych listów:

„Jestem osobą samotną i go­
rąco proszę o odwiedzenie mnie.
Niedawno straciłam syna-, zgi­
nął w wypadku samochodowym.
Nie mam w Krakowie nikogo
bliskiego, żadnej rodziny, krew­
nych. Moje warunki materialne
są dobre, brak mi tylko kogoś,
kto odwiedziłby, porozmawiał.

ctwa na środowisko wiejskie w

kierunku pełnej realizacji zało­
żeń rozwoju gospodarki żywno­
ściowej.

W trakcie dyskusji nad refe­
ratem programowym wygłoszo­
nym przez sekretarza Tadeusza
Gruszkę, przedyskutowano pro­
blemy umocnienia Gminnych
Komitetów Stronnictwa i dal­
szego zacieśnienia współpracy
zPOPiKGPZPR.

Wiele uwagi poświęcono rów­
nież organizatorskiej roli Stron­
nictwa w rozwoju wsi. drogą
czynów społecznych oraz w roz­
wijaniu. specjalizacji i koopera­
cji produkcyjnej.

Na zakończenie. obrad Plenum
KK powołało komisje problemo­
we oraz Wojewódzki sąd par­
tyjny. (pie-cha)

/

Seng-

jedno-
dobrze
ku te-

prze-

dent Senegalu, Leopold
hor. Wezwał on do stworzenia
taw. angołskiego rządu
ści narodowej, mimo że

wiadomo, iż nie istnieją
mu żadne realistyczne
Stańki. Senghor rzucił też wy­
zwanie całej postępowej części
organizacji, głosząc, że w przy­
padku uznania rządu LRA,
OJA rozpadnie się.

Na sali obrad znaleźli się za­
proszeni przez przewodniczące­
go OJA, prezydenta Ugandy —

Idi Amina, przedstawiciele
UNITA i FNLA — Sawimbi i
Ilolden. Na wniosek kilku kra­
jów postanowiono nie dopuścić
ich do udziału w obradach za­
mkniętych.

Na konferencji prasowej rze­
cznik OJA poinformował, że w

ślad za rezolucją grupy państw
popierających rząd LRA, wpły­
nęła rezolucja zawierająca od­
mienne wnioski, a więc odrzu­
cająca uznanie rządu LRA i po­
tępiająca międzynarodową po-,
moc, jaką ten rząd otrzymuje.

Jestem zawsze w domu. Drzwi
są zawsze otwarte, czekam..."

Otrzymaliśmy także list od
członków Klubu Seniora w No­
wym Sączu z wieloma podpisa­
mi. Dziękują oni studentom za

głęboką ludzką inicjatywę.
Akcja studentów krakowskiej

AM okazała się bardzo potrzeb­
na. Wzrasta ilość zgłoszeń przy­
szłych podopiecznych. Rośnie
krąg chętnych do udzielania

pomocy. Zorganizowano już
dwójkowy i trójkowy system
odwiedzin. Rozdzielono studen­
tom aparaty medyczne, potrzeb­
ne do wykonywania podstawo­
wych badań. Nie na tym jednak
kontakt się zakończy. Będzie o-

wocował nawiązaniem trwałych
przyjaźni. Do naszej redakcji a

także do Rady Uczelnianej AM

zgłaszają się też przedstawiciele
prasy Stołecznej zainteresowani

akcją. Oby rozrosła się zgodnie
z naszymi nadziejami.

EWA OWSIANY

Inauguracja roku

jubileuszowego
Fisharmonii Narodowej
Uroczysty koncert muzyki

polskiej zainaugurował 9 bm.
obchody roku jubileuszowego
Filharmonii Narodowej w War­
szawie. Protektorat nad obcho­
dami 75-lecia naszej czołowej
placówki muzycznej objął pre­
zes Rady Ministrów-— Piotr Ja­
roszewicz, który obecny był na

koncercie. i.
"Z okazji jubileuszu, grupa

pracowników Filharmonii Na­
rodowej otrzymała odznaczenia
państwowe.

Nowi podsekretarze stanu

w Ministerstwie Handlu

Wewnętrznego i Usług
Na wniosek ministra handlu

wewnętrznego i usług prezes
Rady Ministrów powołał mgr
inż. Jana Kamińskiego i Jadwi­
gę Łokkaj na stanowiska pod­
sekretarzy Stanu w Minister­
stwie Handlu Wewnętrznego i
Usług.

Jan Kamiński będzie jedno­
cześnie nadal pełnić funkcję
prezesa Zarządu Głównego ĆRS
.,Samopomoc Chłopska”.

Jadwiga Łokkaj będzie jedno­
cześnie nadal pełnić funkcję
prezesa Zarządu Centralnego
Związku Spółdzielni Spożywców
„Społem”.

Gaźnćk bez...

ale bardzo istotnej
regulującej skład mie-

paliwowej. Sprawiająca
kłopotu użytkownikom,
ta — niewłaściwie usta-

kłopotliwej śrubki
Nowy typ gaźników do samo­

chodów „polski fiat” 125 przy­
gotowuje Łódzka Fabryka O-
sprzętu Samochodowego „Pol-
mo”. Pozbawione one zostaną je­
dnej małej,
śrubki,
szanki
wiele
śrubka
wioną — ma duży wpływ ńa...
wzrost toksyczności spalin, zwła­
szcza przy wolnych obrotach sil­
nika samochodowego. Fabryczne
ustalenie składu mieszanki gwa­
rantować będzie maksymalny
stopień spalania, a zarazem mi­
nimum szkodliwych wyziewów
emitowanych do atmosfery.

Pierwsze tego typu gażniki
montowane będą w samochodach
już w początkach' drugiego kwar­
tału bieżącego roku.

Zwiększanie nakładów

na budownictwo

roz-

PO“

po-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kandydatów na członków, słu­
żenie pomocą przy zamianie
mieszkań, a także prace koor­
dynacyjne w zakresie ich
działu wśród członków
szczególnych spółdzielni.

Najbliższe lata przyniosą
ważne zwiększenie nakładów
na budownictwo mieszkaniowe
w naszym regionie. 1.850 min
zł — to kwota, którą przezna­
cza się na ten cel w samym
tylko roku bieżącym. Planuje
się także wzniesienie 1,5 tys.
domków jednorodzinnych, sy­
tuacja w budownictwie tych
domków mogłaby ulec dużej po­
prawie. (AK)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i poszukiwanych przez budow­
nictwo kaloryferów aluminio­
wych. Wycofane zostaną z pro­
dukcji baterie o łatwo niszczą­
cych się i nieestetycznych ele­
mentach bakelitowych (kurki,
węże do tuszów itp.) — zamiast
nich wytwarzać się będzie ar­
maturę w całości chromowaną.
Dużym powodzeniem cieszyć się
będą na pewno baterie ze spe­
cjalnym wyjściem dla stałego
podłączenia pralki automatycz­
nej — ich produkcję uruchomi
wkrótce na podstawie dokumen­
tacji, opracowanej w KZA — fa­
bryka armatury w Oleśnie (woj.
częstochowskie).

Poprawa jakościowa produk­
cji KZA idzie w parze z po­
lepszeniem warunków pracy i
warunków socjalnych załogi.
Warto tu wymienić szczególnie
ambitny plan walki z hałasem
1 zapyleniem hal fąbrycznych
oraz budownictwo mieszkanio­
we — pod koniec roku załoga
KZA otrzyma 165 mieszkań w

2 blokach przy ul. Żywieckiej.
Szczegółowym zadaniom, za­

bezpieczającym wykonanie za­
dań produkcyjnych i socjalnych
w br. poświęcona była piątkowa
Konferencja Samorządu Robot­
niczego KZA. W obradach ucze­
stniczyli m. in. I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich, przedstawi­
ciel Wydziału Ekonomicznego
KC PZPR Włodzimierz Hausner
oraz I sekretarz KD PZPR Pod­
górza Adam Kawalec, (mh)

„Azoty" — kierunek:

automatyzacja
Nad podstawowymi zadaniami

planu . społeczno-gospodarczego,
jakie oczekują załogę tarnow­
skich Azotów w roku bieżącym
dyskutowano na piątkowej Kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go. Uczestniczył w niej wicemi­
nister przemysłu chemicznego
Stanisław Miernik, sekretarz
KW PZPR Jan Siudak oraz dy­
rektor Zjednoczenia Petrochemia
Adam Bazan. Główne kierunki
i założenia planu przedstawił w

swym wystąpieniu dyrektor
Azotów Stanisław Opałko.

Zadania planowe w porówna­
niu do roku ubiegłego wzrosną
wprawdzie tylko o 2 proc., nie­
mniej jednak biorąc pod uwa­
gę wielkość produkcji tarnow­

Z Portugalii

Mniejszy zasięg reformy rolnej
dotyczącyMinister rolnictwa Portuga- terstwo dokument.

lii, Lopes Cardoso przedstawił na podstawowych zasad reformy
konferencji prasowej w Lizbo- rolnej, który wprowadza istot­
nie opracowany przez minis- ne zmiany, do ustawy o refbr-1

S ©■(k) W UB. PIĄTEK
-S podpisany został w Warąza-

wie program współpracy
E kulturalnej między Polską a

g Francją na lata 1976—77.
S © MINISTROWIE finan-
E sów 20 krajów tworzących
S tzw. Komitet Tymczasowy
g Międzynarodowego Fundu-
gs szu Walutowego (MFW) o-

g siągnęli na konferencji
S5 Kingston na Jamajce poro-
g zumienie w sprawie refor-
S my systemu walutowego
‘S świata zachodniego.

Jak wypoczywaliśmy?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
im. Szadkowskiego wyjechało w

niedzielę na kulig do Doliny
Chochołowskiej. — Kulig się
udał — zapewniał mnie przew.
Rady Zakładowej H. Kaczmar­
czyk — bo ten wyjazd organi­
zuje Henryk Banaś, pracownik
działu technologicznego, świetny
organizator i zawołany turysta.
Na wycieczki które on prowadzi
zapisy trwają najwyżej 2 godzi­
ny! Natomiast z Huty im. Le­
nina na trasy zjazdowe wyje­
chało w sobotę i niedzielę wraz

z instruktorami 150 narciarzy i
100 uczestników szkółki narciar­
skiej. Jest to więc bardzo uda­
na propozycja spędzenia czasu.

Sprawom wypoczynku świą­
tecznego poświęca się coraz wię­
cej uwagi, wszyscy zgadzają się
co do tego, że nie ma jak czyn­
na rekreacja. Tylko że gdy
przychodzi zorganizować wycie­
czkę zakłady pracy po staremu

starają się jedynie o to, by jak
najprędzej wywieźć ludzi z mia­
sta. A to o wiele za mało!

Jeszcze jedno. Otóż w progra­
mach na minione 2 dni, o któ­
re pytałam w 10 zakładach, za­
brakło propozycji dla tych, któ­
rzy z rozmaitych powodów nie
planowali wyjazdu z miasta (bi­
lety do kina, teatru, wspólny

Zielone światło dla społecznych inicjatyw
® Męcina nadal chce przodować

(Inf. wł.) Miasto-gmina Li­
manowa jest jedną z naj­
większych jednostek admini­
stracyjnych w województwie
nowosądeckim. Ma na swym
koncie liczące się sukcesy,
jak zdobycie tytułu krajowe­
go „Mistrza gospodarności”, a

wchodząca w skład miasto-
gminy wieś Męcina szczyci
się mianem najgospodarniej­
szej a zarazem najbardziej
zadbanej wsi w kraju. Nic
więc dziwnego, że posiadając
taką rekomendację miasto-
gmina Limanowa szykuje się
do udziału w telewizyjnym
banku miast-gmin 1976 r.

W bieżącym roku na tere­
nie miasta-gminy kontynuo-
wanj-ch będzie 30 rozpoczę­

skiego giganta — te 2 proc, w

złotówkach to blisko 150 min
zł. Środkiem poprawienia efek­
tywności gospodarowania będzie
przede wszystkim obniżka kosz­
tów wytwarzania, stąd też przed
technologami z Azotów stoi za­
danie optymalnego wykorzysta­
nia surowców chemicznych w

procesie produkcyjnym. Rów­
nie ważne jest zmniejszenie zu­
życia materiałów hutniczych.
Bardzo istotnym także zadaniem
jest usprawnienie i udoskonale­
nie procesu remontów instalacji.
W niektórych przypadkach by­
wa tak, że skrócenie czasu re­
montu tylko o jeden dzień przy­
nosi zyski rzędu miliona zł.

Z zadań inwestycyjnych do

najważniejszych zalicza się
zwiększenie produkcji, kapro-
laktamu do 65 tys. ton rocznie,
budowa wytwórni krzemu pół­
przewodnikowego . i tarflenu,
kontynuacja budowy oczyszczal­
ni ścieków oraz wytwórni rur

drenarskich z pcw. 1
Napięte zadania produkcyjne

oraz bariera zatrudnieniowa sta­
wiają Azoty przed koniecznością
automatyzacji procesu wytwa­
rzania. Wprowadzane będą cen­
tralne sterownie między innymi
na instalacjach do produkcji ka-
prolaktamu, tarflenu, krzemu i

pcw. (tor)

Dla kraju i na eksport
(Inf. wł.) Wyposażenia wnętrz

restauracji i kawiarń z „Meblo-
metu” są eksportowane do CSRS
NRD, Węgier, Wielkiej Brytanii
i ZSRR. W kraju „Mebiomet”
słynie z produkcji kompletnej
tapicerki do wszystkich modeli
samochodów marki „syrena”. W
br. Bielsko-Biała otrzyma 400
tys. sztuk tej tapicerki. Oznacza
to dość wysoki wzrost produkcji,
wyższej w skali globalnej o

kwotę 24 min. zł w stosunku do
1975 r. Cały ten wzrost pokryty
zostanie wyższą wydajnością
pracy. Zatrudnienie w „Meblo-
mecie” wzrośnie bowiem tylko
o 8 osób.

Ten plan produkcyjny, opiewa­
jący na wartość 240 min. zł, za­
twierdziła Konferencja Samorzą­
du Robotniczego obradująca w

„Meblomecie” z udziałem człon­
ka Egzekutywy KW PZPR, prze­
wodniczącej WRZZ w Nowym
Sączu Janiny Kruczek. Prawdzi­
wą kuźnią młodych kadr jest

Z dalekopisu
ły również depesze kondolen- S

cyjńe z innych państw. “g
©WDNIACHod7do9|

stycznia br. w Budapeszcie TM

toczyło się kolejne posiedzę- S
nie Komitetu RWPG d/s g
Współpracy Naukowo-Tech- ES

tucznej.
© STRATY spowodowane

przez wichurę, która w gj
dniach 3—5 stycznia przeszła,,S
nad Czeską Republiką So- gj
cjalistyczną wynoszą 6.U mlii !£
koron. “*

© ESKADRA amerykań­
skich okrętów Wojennych z

lotniskowcem „Indepedence”
na czele operuje w pobliżu
wybrzeży Angoli.

© RADA MINISTRÓW
w ZSRR wystosowała depeszę

z wyrazami współczucia do

Rady Państwowej ChRL w

związku ze . śmiercią Czotl
. En-laja. Do Pekinu napłynę-

udział w imprezie kultiiralnej).
Czyżby więc dalej sprawy re­
kreacji umykały nam z pola
Widzenia? (el)

W Tarnowie

Słotna i pochmurna była pier­
wsza tegoroczna sobota w .Tar­
nowie. Dopiero w godzinach po­
południowych gdy przejaśniło
się nieco — wypełniły się spa­
cerującymi główne ulice miasta.
Tarnowianie większość czasu

spędzili w zaciszu domowym.
Prezydent miasta Jerzy Szmyd
nie miał ' całkowicie Wolnego
dnia —• przed południem roz­
pracowywał plan przestrzenny
miasta.

Bez awarii — rytmicznie prze­
szedł dzień roboczy w Zakła­
dach Azotowych — poinformo­
wał nas dyspozytor inż. Ryszard
Pietrzak, pełniący dyżur od go­
dziny 15.

Mieszkańcy Tarnowa, których
odwiedziliśmy, spędzili czas na

domowym odpoczynku, dużym
powodzeniem cieszył się pro­
gram Studia 2, a szczególnie dy­
skusja o serialu „Dyrektorzy”.

Dużą frekwencję miały tar­
nowskie restauracje i kawiar­
nie. Komplet widzów był rów­
nież w kinach. Niewielu nato-

tych już inwestycji, a dal­
szych 60 wejdzie w stadium

realizacji. W Męcinie np.
trwać będą prowadzone w

czynie społecznym budowy
nowego, drugiego w tej miej­
scowości przystanku PKP,
Domu Strażaka, a w centrum
wsi — chodników. W więk­
szości inwestycje te wykony­
wane będą całkowicie w czy­
nie społecznym.

Szczególnie wiele troski w

mieście-gminie Limanowa po­
święca się zagadnieniom rol­
nym. Rozpoczętą nie dawno
akcję kompleksowej meliora­
cji gruntów jako pierwsza
zakończy Męcina, następnie
Pisarzowa i Stara Wieś. O-

ptymalizacja nawożenia, choć

Zespół Szkół Przyzakładowych
z Technikum Mechanicznym i
Technikum Drzewnym, do któ­
rych . uczęszcza 400 młodych lu­
dzi i pracowników największe­
go w Mszanie Dolnej zakładu.

(k-b)
W Zakładach Przemysłu
Tytoniowego pracuje się

nowocześniej i lżej
(Inf. wl.) Ostatnie 2 lata były

dla Zakładów Przemysłu Tyto­
niowego w Krakowie szczególnie
ważne i... ciężkie. Ważne — gdyż
rozpoczęto gruntowną moderni­
zację Zakładów. Wydano na ten
cel 550 min. zł. Zaś ciężkie —

ponieważ roboty inwestycyjne
odbywały się przy ciągłej i nie-
zmniejszonej produkcji. Udało się
pogodzić te dwie sprawy i w mi­
nionym roku przekroczono pla­
ny produkcyjne.

Rok bieżący, zamknie I etap
modernizacji. ZPT. Zmechanizo­
wana zostanie pakowalnia, za­
stąpi się dotychczasowe ręczne
zasilanie maszyn, papierosowych
zasilaniem pneumatycznym
(przygotowane własnymi siłami).
Zmniejszy się też znacznie zapy­
lenie . dzielnicy przez Zakłady.

Wszystkie tę przedsięwzięcia
mają dwojakie znaczenie. Wzra­
sta ilość produkowanych papie­
rosów (z 33 mld. w 1975 r. do
35,6 mld. w br.) i podnosi się ich

jakość. A jednocześnie (có nie po-
zostaje. bez wpływu na efekty
ekonomiczne) poprawiają się wa­
runki prący załogi. .

Znaczny wzrost planów pro­
dukcyjnych jest realny, bowiem

nowoczesny park maszynowy i
dobra praca załogi dają gwaran­
cję jego wykonania. Opinia ta

potwierdziła się na piątkowej
Konferencji Samorządu Robotni­
czego ZPT, w której uczestniczy­
li m. in. sekretarz KK PZPR
Marian Smuga i naczelny dy­
rektor Zjednoczenia Przemysłu
Tytoniowego Edward Rybarczyk.

W trakcie konferencji zasłużo­
nych pracowników Zakładów u-

dekorowano wysokimi odznacze­
niami państwowymi. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymał Piotr Feluś, Zło­
ty Krzyż Zasługi — Stanisława
Tyniec a Srebrne — Karol Fyda
i Stefan Fular. Ponadto wręczo­
no odznaki resortowe a 24 pra­
cownikom — dyplomy za długo­
letnią pracę, (eba)

mie rolnej z lipca 1975 roku. Za­
powiada on rewizję prawomoc­
ności znacznej części przepro­
wadzonych wywłaszczeń ziemi
obszarniczej i — w konsekwen­
cji — zwrócenie niektórych
wielkich gospodarstw d-otyćh-
czasowym właścicielom, przy
jednoczesnym zagwarantowaniu
pomocy państwa dla spółdziel­
ni produkcyjnych.

miast chętnych znalazło się na

wyjazdy poza miasto, (sad)
W Nowym Sączu

Takiej huśtawki klimatycz­
nej w Nowosądeckiem nie noto­
wano już od dawna. Gdy w re­
jonie Nowego Sącza padał deszcz,
w Krynicy panowała mroźna

pogoda, a w oddalonym o 6 km
Tyliczu szalała zadymka śnież­
na.

Nikt z grona gości nowosą­
deckich kurortów nie mógł jed­
nak narzekać na brak atrakcji.
Zarówno pod Giewontem — w

Zakopanem, jak i pod Górą Par­
kową — W Krynicy, królowała
zima. Słowem w całym połud­
niowym rejonie województwa
raj dla narciarzy i saneczka­
rzy. W Krynicy rozegrano pier­
wsze w 'tym roku zawody na te­
rze saneczkowym. W Muszynie
i Wysowej zorganizowano wspa­
niałe kuligi z pochodniami. W
Zakopanem magnesem przycią­
gającym gości' do klubu MPiK

były spektakle „Retro-rema-
nentu szopki zakopiańskiej”.

Zarówno w wolną sobotę jak
i niedzielę nie zakłóconym ryt­
mem pracowały Sądeckie Za­
kłady Elektrowęglowe, dostar­
czając każdego dnia 90 ton po­
szukiwanych wyrobów grafito­
wych. Normalnie pracowano też
w Rafinerii Nafty w Gorlicach.

(sś)

i dziś nie jest ono niskie, bo
przodujący rolnicy stosują do
300 kg ŃPK na 1 hektar, u-

możliwi uzyskiwanie maksy­
malnie wysokich plonów. W

samej Męcinie w bieżącym
roku przewiduje się zorgani­
zowanie 5 gospodarstw spe­
cjalistycznych i, 3 zespoły
wspólnego gospodarowania.

Mieszkańcy Męciny na

wczorajszym zebraniu nie
tylko zadeklarowali wykona­
nie zadań planowych, lecz ró­
wnież podjęli wiele cennych
Zobowiązań. Inicjatywy ts
bardzo wysoko ocenił uczest­
niczący w gospodarskiej na­
radzie męcinian naczelnik
limanowskiego miasta-gminy
Jan Kubowicz, (sś)

-- ——

RECENZEWTOW
- -r.

Pejzaż
wiedeński

poW 1338 roku, w 10 lat
śmierci Franciszka Schuber­
ta, do Wiednia zawitał Ro­
bert Schumann. Wśród prze­
chowywanych przez Ferdy­
nanda Schuberta rękopisów
zmarłego. brata odnalazł
Schumann nieznane jeszcze
dzieło: monumentalną Sym­
fonię C-dur. W rok później
odbyło się w Lipsku prawy­
konanie tej symfonii pod dy­
rekcją Mendelssohna. Schu­
mann pisał po tym wydarzę-

'

niu: (...) Koloryt w najwyż­
szym stopniu wyrazisty, cię­
żar gatunkowy wszędzie, a

ponad wszystkim rozlana ro­
mantyka, którą skądinąd już
u Schuberta znamy. 1 te nie­
biańskie dłużyzny symfonii...

„Wielka” Symfonia C-dur
powstała w ostatnim roku
życia swojego twórcy. Nie­
stety, nawet Robertowi Schu­
mannowi nie było dane po­
znać wcześniejszej symfonii
Schuberta — słynnej „Niedo­
kończonej”. Jej partyturę
chował przed światem w szu­
fladzie aż do 1865 roku An­
zelm Hutttenbrenner — kom­
promitując wobec historii
swoją przyjaźń z twórcą ge- \

nialnego dzieła. |
„Wielka” Symfonia C-dur j

była dziełem otwartym ku
przyszłości. Zapłodniła wyo-

'

braźnię muzyczną Schuman­
na, Brahmsa, zapowiedziała I

jakby swymi „niebiańskimi |
.. dłużyznami” symfonie Bruc­

knera. Fraza „Niedokończo­
nej” jest przesycona bolesny­
mi westchnieniami, poszarpa-
na gwałtownymi wybuchami

'

i kontrastami. Tutaj nato- I
miast maluje Schubert wiel­
ki, muzyczny fresk o łagod­
nej, „wiedeńskiej” linii i bez­
kresnej przestrzeni.

Usłyszeliśmy „Wielką” Sym­
fonię C-dur w kolejnym kon­
cercie z cyklu „Rozwój for­
my symfonii i koncertu in­
strumentalnego”. Orkiestrą
krakowskiej Filharmonii dy­
rygował gościnnie Marek
Tracz, dyrektor Filharmonii
Opolskiej. Młody, uzdolniony
dyrygent nadał dziełu Schu­
berta wyraziste kontury ryt­
miczne, przekonał o zwarto­
ści jego monumentalnej for­
my. Nie zdołał natomiast wy­
egzekwować cd orkiestry
Większej niż zazwyczaj kla­
rowności brzmienia, czysto­
ści stroju w akordach. Bar­
wy muzycznego pejzażu Wie­
dnia były szare, wyblakłe a

momentami skażone -brudem
'

podobnie jak wnętrze, fil-
! harmonicznego gmachu, któ­

re dawno chuba nie widziało
ścierki i miotły. -

W' programie wieczoru
znalazł sie ponadto Koncert
wiolonczelowy a-moll Schu­
manna. W dziele tym nart.ia

• śoliśtyczna odgrywa nadrzęd-
'

: ną,: rolę — _a w wykonaniu
Cec-ylii. Barczyk jedynie II

cżęśf (Langsam) wniosła, aurę

I

1

ł

ł

l

poetyckiego nastroju śpiew-'.
:ńei frazy, natomiast części ,

,'ńkrajne buły blade i bezoso­
bowe w interpretacji, a tak­
że ńie rozbawione intonacyj-rżc nie nozbau
nych fałmfań.

LESZEK POLONY

Salofl samochodowy
w Brukseli

BRUKSELA (PAP)
Zimowy, 54-ty z kolei doro«

czny Salon Samochodowy w

Brukseli otworzył podwoje w

piątek 9 bm. Ekspozycja bar­
dzo bogatą, .wiele nowości, zor­
ganizowana pod hasłem bezpieź
czeństwa jazdy.

Wśród przebojów bruksel­
skiego salonu wymienia się m.

in. kilka wersji najnowszego
typu „taunusów”, „renault 20”
i „leyland - princess”. Jako „re­
wolucję pałacową” w święcie
motoryzacji określa się ostatni
model „porsche”.

Prezentowane są również sa­
mochody produkcji krajów so­
cjalistycznych. Wśród nich „pol­
skie fiaty”, radzieckie „łady”,
NRD-owskie „wartburgi” i ju­
gosłowiańskie „zastavy”.

Brytyjczycy przekładają
horoskopy nad biblię

LONDYN (PAP)
Wielebny John Scoot> hono­

rowy kapłan królowej Elżbiety
II, były rektor londyńskiego
kościoła Wszystkich Świętych,

, oświadczył podczas wizyty w

Australii, iż dwa razy więcej
Brytyjczyków słucha horosko­
pów, niż biblii i wierzy w ho­
roskopy. Zachodzi obawa — jego
zdaniem — że Brytyjczycy staną
się narodem „przesądnych głup­
ców”.

Wkrótce HI tom

Encyklopedii Powszechnej
Jak poinformowano w Pań­

stwowym Wydawnictwie Nau­
kowym, na przełomie stycznia
i lutego br. ukaźą się w księ­
garniach pierwsze egzemplarze
III tomu Encyklopedii Po­
wszechnej (czterotomowej).

Trzeci tom zawiera ok. 15 tys.
haseł od liter Mai do Rek m.

in. obszerne hasła „Polska” i
„PZPR” — z informacją o wszy­
stkich s- posiedzeniach plenar­
nych KC PZPR.
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Słowo o autorze: MARIAN HANIK jest absolwentem
filologii polskiej Uniwersytetu Wrocławskiego. Pracę w

Krakowskim Wydawnictwie Prasowym rozpoczął w lipcu
1973 roku, początkowo iako kontroler druku przy maszy­

nach rotacyjnych później jako korektor i redaktor tech­
niczny Debiutował w „Gazecie Krakowskiej” w czerwcu

1974 reportażem „Kupię dziecko w dobrym stanie”. Od
stycznia 1975 pracuje jako reporter w dziale informacji
„Gazety Południowej”.

Kiedy się dobrze przyjrzeć sarkofagowi Jadwi­
gi w wawelskiej katedrze, zauważyć można, że
końcowa .czwórka” daty narodzir królowej od­
cieniem różni się nieco od bieli reszty sarkofagu.
A kiedy spytać wiernych katedrv stróżów i o-

piekunów, dowiedzieć się można że kamień, z

którego czwórkę tę wykuto z dalekich, choć pa­
miętnych Polakom stron pochodzi, bo aż — spod
Monte Cassino.

Dziwny, zaiste, historii zawijas i dziwne losów

splątanie.
Kiedy w 1902 r. Antoni Madeyski kuł w bia­

łym marmurze postać królowej, za datę jej na­
rodzin przyjmowano powszechnie rok 1371. Do­
piero żmudne badania historyczne, związane z

procesem kanonizacyjnym, „odmłodziły” Jadwi­
gę o całe trzy lata - stąd też kamienną jedyn­
kę zastąpić musiała czwórka. A Monte Cassino...

I tu reporterskie pióro zatrzymać się musi z

namysłem. Czy przez ciemne zakamarki wawel­
skiej katedry Czytelnika poprowadzić, w arkana
jej budowniczych i skandale późniejszych (i dzi­
siejszych...) lei restauratorów wprowadzić? Czy
może piekło majowych, włoskich nocy sprzed lat
malować. Wańkowiczem sowicie się wyręczając?
Jak rozplatać tobruckie, włoskie i krakowskie
nici, żeby gobelinu ludzkiej psychiki, z nich ut­
kanego — w strzępy nie zamienić?

Zacznijmy najprościej: od dłoni. Małe są.
twarde i od małego — dziwnie do metalu zmy­
ślne. Poznał się na nich Henryk Walden — zna­
ny rzeźbiarz i złotnik krakowski — kiedy 13—let­
niego Wiesława Łabędzkiego do terminu przyj­
mował Zaufał widać tym dłoniom, skoro powie­
rzył im od razu robotę niezbyt wprawdzie trud­
ną, lecz wcale odpowiedzialną: przytwierdzenie
wykutego Drzez siebie w srebrze laurowego wień­
ca na sarkofagu Juliusza Słowackigo. Do pracy

sławię i Grecję — do Syrii. Stąd — już jako żoł­
nierz Karpackiego Pułku Ułanów, wchodzącego
w skład Samodzielnej Brygady Strzelców Kar­
packich, przeszkolony w wymagającym czułej,
rzeźbiarskiej ręki zawodzie minerskim — zawę­
drował Łabędzki do Palestyny. Tu Brygada w

ciągu kilku miesięcy nadrobiła kilkudziesięcio-
(co najmniej) -letnie opóźnienia w wyposażeniu
(Łabędzki wyjechał z Syrii konno, z rapierem
przy boku i ogromnym. XIX-wiecznym karabi­
nem na plecach) i poszła zdobywać miano Szczu­
rów Tobruku. Potem — już jako 3 Dywizja
Strzelców Karpackich w składzie 2 Korpusu
Polskiego — wypłynęła Brygada z Aleksandrii
na Morze Śródziemne, a w maju 1944 roku poił
już Łabędzki maki pod Monte Cassino.

Natarcie na Passo Corno. Łabędzki skacze na

dużą, wrośniętą w ziemię skalną płytę. Hełm
zsuwa mu się na lewą stronę. (To go ocali — za

chwilę z hełmu zostanie tylko postrzępiony o-

tok). Pada przy minie, zaczyna wykręcać zapal­
nik. Wtedy właśnie uderza w minę niemiecki gra­
nat artyleryjski. Łabędzki wylatuje w powietrze.
Nadbiega dowódca szwadronu, rotmistrz Stryje-
wski, krzyczy: „Brać go do tyłu!”. „A kto będzie
miny rozbrajał” — odpowiada Łabędzki. (Słowa
te, powtórzone potem Wańkowiczowi, spowodo­
wały jego wizytę w szpitalu i .uwiecznienie”
Łabędzkiego w „Bitwie o Monte Cassino”). Stry-
jewski macha ręką, biegnie dalej. Łabędzki nie
czuje jeszcze bólu Lewa ręka zwisa na skórze
i resztkach ścięgien. Chwyta dłoń kolanami,
przytrzymuje. Ściskany kurczowo w prawej ręce
kawałek drewna (tylko ten fragment rękojeści
został z „thompsona”) wpycha do rany, aby za­
tamować krew. Podbiega sanitariusz, gasi płoną­
cy mundur, podaje morfinę. Łabędzki traci przy­
tomność.

mówi, tylko nim można odpowiedni „nerw” ry­
sunkowi nadać. Ile w tym rzeczywistych zalet
młotka, a ile rzeźbiarskiej magii 1 wiary w a-

mulet — czort raczy wiedzieć).
Znała pasję ułana Wiesława Łabędzkiego cała

Karpacka Brygada: a posiadanie wykonanego
przez niego orzełka było me lada wyróżnieniem.
Nie zawsze jednak wychodziła panu Wiesławo­
wi sława na dobre' kiedy raz nie zdążył wyryć
dedykacji na klindze szabli, którą chciano poda­
rować wizytującemu Brygadę gen. Pattonowi, o-

berwał Łabędzki dziesięć dni paki „za niewy­
konanie rozkazu”... Nic też dziwnego, że po ma­
sakrze Karpackiego Pułku Ułanów pod Passo
Corno, kiedy to z 78 ludzi uszło z życiem 12, a

Łabędzki jako jeden z pierwszych został ranny,
dowództwo Brygady postarało się o najlepszą
opiekę lekarską dla artysty.

Niełatwe to były chwile dla niego. W dzień
operacje, zabiegi, wyjmowanie coraz to nowych
kawałków metalu z udręczonego ciała Nocą —

rządziła rozpacz. A jeśli już przyszedł sen, tó
prześladował wspomnieniem innych rąk, rąk
przyjaciela, Ryszarda Sufczyńskiego.

Było to jeszcze przed zdobyciem Klasztoru,
kiedy 3 szwadron zajmował pozycje na zboczu
Monte Cairo. Na szczycie wzgórza byli Niemcy;
walka trwała już od wielu, wielu dni. Sufczyń-
ski i Łabędzki byli wówczas dowódcami pluto­
nów i jedynymi już w szwadronie doświadczony­
mi minerami Tej nocy obaj zakładali pole mi­
nowe: Sufczyński na prawym skrzydle pozycji
szwadronu, Łabędzki kilkaset metrów w lewo.

Ryszard Sufczyński czuł się ostatnio nieszcze­
gólnie — do przemęczenia i załamania psychicz­
nego przyplątała się jeszcze jakaś choroba.

Łabędzki wyczołgał się na przedpole. Kopał
dołki pod miny, umieszczał w nich talerze „ska-
czących jack-ów”, ostrożnie, przez szmatę wbi­
jał w ziemię kołki (pozycje niemieckie oddalone
były o kilkadziesiąt zaledwie metrów), łączy! je
cienkim, sprężystym drutem z zapalnikami min.
Wrócił do okopu, odpoczął chwilę. Reszta pluto­
nu wycofała się teraz do tyłu. Łabędzki wziął
kleszcze i pękaty, saperski nóż zwany „Churchil­
lem”. Po kilku minutach czołgał się znów wśród
pajęczej siatki niewidocznych w ciemności dru­
tów: odbezpieczał miny. Lewą ręką przytrzymy­
wał klapkę zapalnika, prawą, uzbrojoną w kle­
szcze, ściskał rozwarte końce zawleczki, chwytał
ją zębami, wyciągał. Teraz następował najtrud­
niejszy moment: tr ić nacisk le­
wej dłoni na

znajdowała si
nie powin
kilka mi

łapka
mina

RCE

Dłuto WIESŁAWA ŁABĘDZKIEGO mogło sprostać artystom renesansu...

nie miał młody Łabędzki daleko — wychowywał
go wuj, zajmujący małą klitkę we wzniesionym
przez Austriaków budynku — tuż koło baszty
Sandomierskiej na Wawelu. Nie miał zresztą
wuj lekkiego życia — jego podopieczny regular­
nie uciekał ze szkoły i wyruszał na dalekie wy­
prawy: nowe lądy odkrywać, z Indianami wal­
czyć... Kończyły się owe eskapady zazwyczaj po
kilku dniach rodzinną dyskusją, w której wujo-
wski pas bywał koronnym argumentem. Jeszcze
dziś dręczą Łabędzkiego skrupuły, czy echa o-

wych — głośnych zazwyczaj — dyskusji profesor­
skiej kąpieli nie zakłócają, bo mieszkanie wuja
akurat tam się znajdowało, gdzie dziś — łazien­
ka profesora Majewskiego. Nie był wuj zbyt to­
lerancyjny, ale jeszcze mniejszą wyrozumiałość
dla odkrywczych dążeń młodego człowieka wy­
kazała dyrekcja ówczesnego VIII Gimnazjum i

po kolejnej ucieczce — na zbity łeb ze szkoły
go wylano.

Wtedy właśnie trafił Łabędzki do Waldena.
Wkrótce też jego szacunek i uznanie zyskał, wy­
rażające się w tym, że jako jedynemu z licznych
czeladników wolno mu było dłuta mistrza o-

strzyć i czyścić. Zabierał go też Walden ze sobą
w podziemia katedry wawelskiej, gdzie wówczas
groby królewskie odnawiał Robił więc Łabędz­
ki lampy, które do dzisiaj tam świecą, pomagał
przy odnowie cynowego sarkofagu Stefana Bato­
rego, kilkadziesiąt metalowych detali początko­
wo pod kierunkiem mistrza, później już samo­
dzielnie wykona*. Dobra to była szkoła i dobrze
tez Henryk Walden polskim Benvenutem Celli-
nim często nazywany, rękę Łabędzkiego kształ­
tować począł.
_

Dzieła kształtowania ręki przez Waldena w

Krakowie zaczętego, dokończył jednak niemiecki
granat artyleryjski na włoskim wzgórzu Passo
Como.. Tu przyzwoitość zwykła domaga się prze­
rzucenia kładki choćby nad przepaścią, dzielącą
ciszę wawelskiej katedry od huku granatów pod
włoskim niebem.

Metal w nowej, nie twórczej — a niszczącej
postaci poznał Łabędzki po raz pierwszy w 1939,
na. Górnym Śląsku. Potem była ucieczka z obozu
internowanych na Węgrzech, droga przez Jugo-

(Fot. L. Sosnowski)

Potem były długie, szpitalne dni; długie, nocne

rozmyślania: „Dlaczego właśnie tak? Dlaczego
ręka? I to ta ważniejsza, lewa?” Bo prawa w

pracy nad metalem daje tylko siłę uderzenia —

wystarczy na tc od biedy proteza. Ale lewa...
Lewa kieruje przecież dłutem prowadzi ostrze,
decyduje o fakturze powierzchni, ostrości linii,
wyrazistości rysunku. To lewa ręka wyczarowa­
ła miniaturową mapę polskich pozycji pod To-
brukiem. to ona prowadziła dłuto po puszkach od
konserw, łuskach naboi, kawałkach blachy. Bo
wojna nie zdołała przeszkodzić Łabędzkiemu w

pracy nad metalem Kiedy w 39 wyruszał na

front, wsadził do plecaka kilka małych dłutek i
ulubiony młotek z dereniową rękojeścią. Dere­
niową? Właśnie...

Bo był młody Łabędzki — i do dziś pozostał
— naturą niespokojną, a upartą. Wyczytał u

Sienkiewicza, że Tatarzy w bitwach spustoszenie
siali, waląc po łbach polskich i litewskich koń­
skimi szczękami, w dereń oprawnymi. „Ciekawe”
— pomyślał, rzucił robotę w pracowni Walden?.
i poszedł szukać dereniowego drewna. Po tygo­
dniu chyba albo i po dwóch przywlókł do praco­
wni gałąź pokaźną, wystrugał, żelazną głowice
osadził. Dereń okazał się doskonały — młotek
idealnie w ręce leży i sam do pracy zachęca. Z

tym właśnie młotkiem poszedł Łabędzki na woj­
nę. Czemu się dziwić? Szedł przecież na dwa —

trzy miesiące. Szkopom skórę przetrzepać. Wró­
cił wprawdzie po 10 latach, ale za to — z tym
samym dereniowym młotkiem. Jak zdołał przez
zawieruchę wojenną go przemycić — tego nikt
nie wie i on też nie bardzo. (Ma go zresztą Ła­
będzki do dzisiaj 1 kiedy kolejny metal jest już
ź grubsza obrobiony, z szflady wyjmuje, bo, jak

etrow.T'
Wargi krwawiły już od

coraz/dłuższe /
lewej dłoni. Zwyc
ły już tylko

Po prawej wz

słup ognia.
Polfe, które zak

tymwzboczeg.
tylko, źę pierwsze miny powi
kiemi .rosną,cym na jego skraju Pe
badając czułymi palcami rzeźbiarza
mień, ąażdą grudkę ziemi.

Pole minowe powinno mieć kształt*
ter V, których dwa wierzchołki,'ątśiiię
czące jack’i”,a ostrze — wbity w zie
Podstawowa zasada bezpieczc.'..
ny od strony r.ieprźyjhciela, kołki —

własnej. Sufczyński założył pole odwrotnie.
Wybuchła 5 czy 6 mina pośrodku. Łabędzki

kucnął na dnie ogromnego, głębokiego leja; o-

strożnie obmacywał jego zbocza. Natrafił na

kę, 2 metry dalej leżały szczątki drugiej. To
wszystko.

Czy lepiej stracić ręce — razem z życiem, czy
ocalić życie — by nigdy nie móc już wziąć dłu­
ta w sztywne palce? Który z nich lepszy los wy­
ciągnął; Sufczyński — czy on, Łabędzki?

Rył w metalu nawet — choć to nieprawodobne
— w ziemiankach pod Monte Cassino. Po co? W
imię czego? Bezsensowny heroizm? Mania jakaś,
dziwactwo? Kiedy go o tojjziś spytać, wzruszy
ramieniem, odburknie:' „'Bctija wiem? Może da-
tego, że książek nie było?”.

Sądzę (choć — cóż może „sądzić” człowiek,
którego — TAM — nie było?), że każdy z To-
bruckich Szczurów chowa! gdzieś głęboko pod
sercem strzęp jakiś, okruch, który zeszczurzeć ze

szczętem nie pozwalał; znak, że oprócz mordu i
pożogi — istnieje coś. jeszcze... Co mogło być tym
znakiem dla człowieka, który brzdącem po wa­
welskim wzgórzu ganiał i w waldenowej praco­
wni noce spędzał — prócz sztuki?

Rozpacz. Rozpacz — i nieśmiała, granicząca z

wiarą w cuda - nadzieja: „Lekarze mówią, że
może będę mógł rzeźbić’”.

Bo nie odjęto ręki Łabędzkiemu. Przeszedł 7
operacji, kilkanaście zabiegów, niezliczoną ilcść
masaży, a'e — odzyskał sprawność lewej dłoni.
Po granacie spod Passo Corno został tylko głę­
boki dół w okolicy łokcia i liczne blizny, rozsia­
ne szczodrze po całym ciele. Zdążył jeszcze uciec
ze szpita’a, dołączyć do szwadronu i zarobić na

Virtuti Militari, zdobywając most na kanale Ga-
jcn w bitwie o Sasso. Morelli.

W roku 1946, po rozwiązaniu Brygady, zdaje
Łabędzki konkursowy egzamin na rzymską aka­
demię sztuk pięknych i studiuje rzeźbę u ucznia
Rodina, profesora Michaela Guerizi. W 1947 pi-
sze do kolegów w Anglii: „Rzeźba pochłania
mnie całego, pracuję co prawda ciężko, ale daje
mi to zadowolenie. Ciekawa rzecz, że szalenie
lubię portrety w wosku (technika prawie nie­
znana w Polsce i b. mało używana) — pasjonuią
mnie nawet bardziej niż metal. W tym roku
szkolnym zostałem przeniesiony z 2-go na 3-ci
rok, który teraz ukończyłem, zdałem ostatnie
egzaminy i nominalnie jestem już na czwartym
roku”.

W 1949 r. Łabędzki wraca do Polski. Ale za­
nim opuści Włochy, pojedzie jeszcze raz w oko­
lice Monte Cassino i weźmie stamtąd — na pa­
miątkę — kawałek białego kamienia. Tego sa­
mego, który dziś tworzy „czwórkę” na sarkofa­
gu królowej Jadwigi...

☆
Brama małego domku na Dębnikach. Nocny

chłód zmusza do rezygnacji z tradycyjnej już
pogawędki na progu. ,Już pan zaczął pisać? No,
no... Jak pan'skończy, to proszę zaraz przynieść
— mam chyba prawo pierwszy to przeczytać,
nie?”. Zmrużone w uśmiechu oczy, podniesiona
na pożegnanie — ręka...... To wpadnie pan zno­
wu?”.

Listopadowy poranek 1975 roku. Tłok w tram­
waju, szelest świeżych gazet. Walki w Libanie.
Marsz Marokańczyków na Saharę Zachodnią —

trwa. „Romantyzm i romantyczność” — w Za­
chęcie. Przewrót w Bangladeszu. Nowa ekspo­
zycja na wawelskim wzgórzu cieszy się wielkim
powodzeniem. Czarna, niepozorna ramka: „Z
głębokim Żalem zawiadamiamy...

Reportaż życia dotyczy i skończyć go trzeba
wraz z życiem. A przecież — to był dopiero po­
czątek... Po wojnie dopiero rozpoczęła się dojrza­
ła twórczość medalierska, praca nad tarcza ze­
garową zamku w Pieskowej Skale, 12-letnia re­
nowacja kaplicy Zygmuntowskiej — powierzo­
nej jedynemu Człowiekowi, którego dłuto mogło
sprostać artystom renesansu. Było jeszcze kiero­
wnictwo Pracowni Konserwacji Metalu przy
PKZ, opracowywanie nowych metod konserwa­
torskich, „szkoła Łabędzkiego”, kopia kura, wzo­
ry nowych monet...

Było bujne, bogate życie...
Ale to już do reportażu nie należy. To tylko —

wspomnienie o Nim.

wiiy juz oa iwarujvn .TMrwjęuaęn,
chwile poprzedzały drobny ruch
yyćźąjny, ludzki strach... Fczosła­

j, leżało na'wcię-
i wiedział:

powietrze wysoki

R,ska-
kołek.

osiła: mi­
ód strony

re-

Napisał
MARIAN HANIK

Dokładnie sto lat temu — 12

stycznia 1"76 roku w San Fran­
cisco w Kalifornii urodził się
JACK LONDON.

Kim nie był ów słynny Jack
London? Imał się — jak wiado­
mo — przeróżnych zawodów.

Był sprzedawcą gazet, robotni­
kiem w fabryce konserw, kie­
rowcą ciężarówki, „piratem o-

strygowym”, policjantem strze­
gącym porządku w zatoce, robot­
nikiem portowym, trampem,
pracował w fabryce juty i w

elektrowni, na statku poławia­
czy fok był marynarzem, był też

przez miesiąc... aresztantem. Ja­
ko 18-Ietni chłopak — mając za

sobą część awanturniczego ży­
cia — bierze udział w prasowym
konkursie literackim. Za szkic

„Tajfun u brzegów Japonii”
zdobywa pierwszą nagrodę, ale...

jest bezrobotny. Bierze więc u-

dz.ał w marszu armii robotni­
czej Keliykgo, by wraz z inny
mi przedstawić rządowi Stanów

Zjednoczonych tragiczną sytua­
cję proletariatu. Pochód ten roz­
pędza jednak policja i wojsko
Miody Jack — tym razem już
bezdomny — trafia do więzienia
za to tylko, że nie ma ani pra
cy, ani domu. Miesięczny pobył
w więzieniu utwierdza go «

przekonaniu, iż musi zdobyć
wykształcenie. Pracuje znów

ciężko, ale wysiłek ten uwień

czony jest pomyślnym zdaniem

egzaminów na uniwersytet ka­
lifornijski. Studiuje historię, fi­
lozofię, biologie i literaturę pię­
kną, nawiązuje w tym czasie

kontakty z Amerykańską So­
cjalistyczną Partią Robotniczą.
Próbuje też pisać lecz na próż­
no szturmuję redakcyjne bra­
my — nikt nie drukuje jego
prób literackich. Przerywa stu­
dia i niestrudzenie przygotowu­
je się do zawodu pisarza. Wy­
jeżdża na Alaskę, być może o-

garnięty „gorączką złota”. Wra­
ca po roku ciężko chory z je­
szcze jednym życiowym do­
świadczeniem. Nie wzbogacił się
w Klondike, ale plonem tej wy­
prawy są „północne” opowia­
dania. „Syn wilka”, w którym
opisuje brutalne i żywiołowe ży­
cie na Alasce, przynosi mu wre­
szcie sławę. W innych opowia­
daniach opiewa ludzi wyrasta­
jących ponad przeciętność, głosi

chwałę życia. Powstają nadto i

szkice naturalistycznc, autor

dzieli się swymi londyńskimi
obserwacjami, gdzie poznał nie­
ludzkie warunki bytowania lu­
dzi mieszkających w najnędz­
niejszych dzielnicach. Ukazuje
się także „Zew krwi” symbol
kwiatowej sławy wciąż jeszcze
młodego Jacka. W owym czar

ie jest on działaczem i prele­
gentem wspomnianej Partii So­
cjalistycznej, kandyduje nawet

na stanowisko prezydenta mia­
sta Oakląnd. Pisze wielką po­
wieść o tragicznym losie arty­
sty w społeczeństwie burżuazyj-
nym — „Martin Eden", która

jest autobiografią Jacka Londo­
na.

Po roku 1910 oddala się od
ruchu robotniczego. „Występuję
z partii dlatego — tłumaczy
że nie ma w niej ognia i walki.

Dlatego, że osłabło w niej na­
prężenie walki klasowej”. Sła­
wa, pieniądze i podróże nie

przynoszą mu już zadowolenia.

Ostatnie lata życia bez celu za­
truwa gorycz. Umiera mając 40

lat. Jack London pozostawił po
sobie 50 tomów powieści, szki­
ców, nowel i artykułów. Więk­
szość z nich to protest przeciw­
ko obłudzie, burżuazyjnemu o-

krueieństwu i — równocześnie
— gorąca wiara w ludzkie moż­
liwości, w niespożytą energię i

siłę człowieka.

IZABELLA BODNAR

■ PONIEDZIAŁEK — Puchar Świata w narciarstwie elpejskim. Slalom gigant mężczyzn —

Adelboden (Szwajcaria), slalom specjalny kobiet — Les Diablerets (Francja). ■ WTOREK

rozpoczną się Mistrzostwa Europy 'w łyżwiarstwie figurowym — Genewa. ■ ŚRODA
— losowanie ćwierćfinałów Mistrzostw Europy i ćwierćfinału europejskich rozgrywek w

piłce nożnej — Zurych. ■ CZWARTEK — ruszy produkcja seryjna mini-pralek automa­
tycznych w Zakładach „Predom-Polar” we Wrocławiu; rewanżowy ćwierćfinałowy mecz

Pucharu Europy w koszykówce kobiet — Wisła Kraków — Akademik Sofia — Kraków.
B PIĄTEK — rozpocznie się Międzynarodowy Turniej Przyjaźni w skokach narciar­
skich — Zakopane. ■ SOBOTA — Puchar Świata w narciarstwie alpejskim — zjazd i

slalom gigant mężczyzn — Morzine i Avoriaz (Francja). H NIEDZIELA — 31 LAT TEMU
WYZWOLONY ZOSTAŁ KRAKÓW: na boisku Cracoyii, godz. 12.00 — tradycyjna „święta
węjna” czyli 139 derby Cracovia — Wisła.

■ Antoni Czc­
hów pisząe
PŁATONOWA

ani razu nie grano za życia pi­
sarza. Prapremiera „Plafonowa”
odbyła się w Paryżu w roku
1956. By] to początek światowej
kariery utworu. W tej sztuce

znaleźć można motywy pobrz­
miewające w późniejszej twór­
czości Czechowa. Jak zwykle u

właściwie

iggpćbiutem
maturgicznym

imo, iż wyda­
lijąporaz

pierwszy dopiero w roku 1923 i

tego pisarza znakomite portrety
postaci. Przewodni motyw to pe­
rypetie miłosne bohatera i jego
czterech partnerek. Spektakl
przygotował zespół krakowski
TVP. Reżyseria Bogdana Hussa-

kowskiego, w roli tytułowej Je-

rzy Trela. Na zdjęciu Jerzy No­
wak i Izabella Olszewska, (po­
niedziałek, pr. I).

0 ,W środowym Kinie Intere­
sujących Filmów zobaczyć bę-

. dzie pąożna dramat psychologi­
czny (produkcji angielskiej ,pt.
„BARTER" — program I.

■ Kolejny magazyn OBIE­
KTYW prezentujący wojewódz­
twa południowe nadany zostanie
w piątek w programie I.

■'Teatr Ludowy w grudniu
ubiegłego. roku .wystąpił z pre­
mierą głośnej sztuki amerykań­
skiego pisarza Edmunda Mor­
risa - DREWNIANY TALERZ.

W bieżącym tygodniu sztuka ta

będzie grana od dziś do piątku
16 stycznia. Polecamy tę opo­
wieść o starości narażonej na

szykany i. przykrości ze strony
najbliższych. Dramat ten przed paru laty zrea­
lizowano w adaptacji telewizyjnej i główną po­
stać dziadka Łona Dennisona kreował wówczas

Kazimierz Opaliński. Obecnie rolę tę gra Anto­
ni Rycharski. Spektakl reżyserował Andrzej Ko­
zak, scenografia Jerzy Groszang.

® Zdjęcie natomiast przedstawia jedną ze

scen sztuki Sławomira Mrożka GARBUS, wy­
stawionej na scenie Teatru Starego. Ma ono tę

przewagę nad fotosami, że wykonane zostało je­
szcze w trakcie prób. N/z: Renata Kretówna
i Jerzy Bińczycki.

Gałonski.
Wiesław

Zdzisław
Kazimierz

@ Filharmonia . Krakowska

proponuje miłośnikom muzyki
koncert kameralny w Sali Hoł­
du Pruskiego w wykonaniu
CAPEŁŁAE CRACOVIENSIS.

Dyryguje Stanisław
Ponadto wystąpią:
Kwaśny — skrzypce,
Palonek — altówka i

Siurmak — fagot, W programie:
W. A . Mozart — EINE KLEINE NACHTMUSIK

KV 525, KONCERT NA FAGOT B-DUR KV 191
SYMFONIA KONCERTUJĄCA ES-DUR KY

361. Środa godz. 19.30.
■ Koncerty symfoniczne jak zwykłe w pią­

tek i sobotę w sali Filharmonii. Wykonawcy:
Orkiestra i chór Filharmonii Krakowskiej pod
dyrekcją JERZEGO KATLEWICZA. Solistami

będą BOGUMIŁA LUTAK-MODRINIC - harfa
i KAZIMIERZ MOSZYŃSKI - flet. W progra­
mie koncertu: W. A. Mozart — Symfonia F-dur
KV 43, Koncert na flet i harfą C-dur KV 299,
Missa in honorem SSmae Trinitatis KV 167.

Piątek, sobota godz. 19.30 .

@ We wtorek w sali Filharmonii koncert
-ikiestry Polskiego Radia i Telewizji w. Krąko-

wie, pod batutą Krzysztofa Missony. Solistą bę­
dzie jeden z najwybitniejszych naszych wiolon-, ■.
częlistów Roman. Jabłoński, absolwent Konser- !

watorium Moskiewskiego oraz Uniwersytetu w

Yale (USA) w klasie profesora Aldo Pariśpta;
laureat wielu między narodowych konkursów m.

in.. zdobył Złoty Medal Herberta von Karajana
na konkursie w Berlinie. Program koncertu wy- :

nełnią: UWERTURA „EGMONT” Ludwika van -

3eethovena, PIECES EN CONCERT Fr. Coupe-
ina oraz W ARIACJE' ROCOCO Piotra Czaj-
owskiego na wiolonczelę i orkiestrę i IX SYM-
'ONIA „Z NOWEGO ŚWIATA” Antoniego Dwo-

zaka. Wtorek, godz. 19.30.

■ Estrada Krakowska proponuje natomiast

koncert Wojskowego Zespołu Estradowego RA- '

DAR w dniu 16 stycznia, z okazji rocznicy wyz­
wolenia Krakowa. Przewiduje się też występy

grupy artystów bułgarskich w cyrkowym uariete. ,

szeregowcu-ciurze ustępuje wcześniej­
szym realizacjom. Reżyser Michel

Gerard za bohatera swego obrazu

wybrał szeregowca Duroca Ta zakała

wojska, koszmar dowódców okazuje
się w konsekwencji żołnierzem zasłu­
gującym na uznanie, choć dochodzi do

tego niezbyt czystymi drogami. Wsku­
tek zbiegu okoliczności Duroe dopo­
maga w wypełnieniu ważnego zada­
nia na tyłach, czym wpędza w kom­
pleks swych zwierzchników. Łatwa i

prosta komedyjka powinna znaleźć
uznanie widzów. W rolach głównych
występują: Pierre Tornado, Robert
Webber i Regis Porte.

@ NIE UJDZIE CI
fÓ PŁAZEM. Fil­
mów komediowych o

tematyce wojskowej
oglądaliśmy na ekra­
nach naszych kin dość
wiele. Ta kolejna
francusko-włoska wer­
sja nieśmiertelnych
dowcipów o kapralu i
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IVspominal ktoś Zwierzyniec
Nie wiedzieć skąd i jak
Ze miał pod nosem siniec
I zmięty szapoklak...

rS łukły mi się po głowie te Antkowo-
S Kamkowę piosenki z nieśmiertelnej

-SL „Królowej Przedmieścia”, gdy inży­
nier Kucharz wprowadził mnie do

głównej sali „Baru pod Motylkami”. Wpro­
wadził wejściem tylnym, zarezerwowa­
nym dla „lepszych” gości, nie tyle w do­
wód uznania, ile, że drzwi frontowe od

130 prawie lat stoją zamknięte na głucho.
— Niestety, nie mogę zaoferować panu dni
„bomby z czapką w grubym szkle”, ani
„dużego z kołnierzem w tulipanie”, ani

„sznyta jasnego w wysokim”, Zapraszam
na kawę na zaplecze, tu może pan tylko
powzdychać do tradycji ostatniej, przed
Bielanami, zwierzynieckiej knajpki...

No więc staliśmy z przyjacielem na

środku małej, zimnej izby i wzdychali. Do

tamtych, zwierzynieckich czasów nad Ru­
dawą, do piwnych ogródków, wycieczek
rodzinnych do Sikornika i dalej, na Pa­
nieńskie Skały, do piaskarzy pod klaszto­
rem Norbertanek, do bankiecików, wyda­
wanych przed laty przez KS Zwierzyniec­
ki, do piosenek, granych przecudnie na

ustnej harmonijce przez niezrównanego
Olka Łapuszka, do kramów Emaus, a

przede wszystkim, oczywiście, do owej
„bomby z czapką w dużym szkle". Te o-

statnie, wcale pokaźne westchnienia, nie
świadczyły bynajmniej, iżby nas miało
„suszyć” — ale jakże nie zamówić Pilzne-
ra, czy Okocimia w takiej scenerii...

Starsi krakowianie, zwłaszcza ci ze

Zwierzyńca pamiętają dobrze, reszta zdą­
żyła już zupełnie zapomnieć, iż tuż obok
pętli Salwatorskiej, „na winklu” ulic Po­
niatowskiego i Świętej Bronisławy znaj­
dował się „Bar pod Motylkami”, obok któ­
rego wiodła trasa niedzielnych wojaży na

Bielany. Parterowy budyneczek baru, do
którego wchodziło się po schodkach z dwu
stron istnieje do dziś; do dziś również za­
chował się oryginalny — nawet jak na

Kraków — wystrój wnętrza salki biesia­
dnej, której ściany i sufit pokrywa olejne
malowidło, barwne, wielkie, świetnie —

mimo kurzu — zachowane i cudownie
krakowskie. Cały sufit zajmują motyle —

różnej wielkości i kształtu, fruwające nie­
gdyś nad pochylonymi nad piwem i flaka­
mi głowami biesiadników tak natarczy­
wie, że po trzeciej kolejce zaczynał się już
człowiek chyba od nich odpędzać. Malarz
sprawy, jak widać, nie pokpił, herbowe
motyle odstawione są na medal. Ściany
boczne zajmują wielkie sceny rodzajowe:
Emaus, Lajkonik i sielanka w Lasku Wol­
skim.

Podobno postacie z obrazów są auten­
tyczne. I tych dwu Antków, lejących e-

mausową wodą hoże dziewczę w krakow­
skim stroju. I ten proszalny dziadek, wy­
ciągający na malowidle rękę kędyś w o-

kolice wież Norbertanek. I ten policjant,
lewym okiem pilnujący porządku, prawym
rozglądający się za jaką halbą piwa.

Legenda, żywa do dziś w zamkniętych
na cztery spusty „Motylkach”, mówi o lo­
sach postaci z idyllicznej scenki w Lasku
Wolskim: ten elegancki pan na ziemi —

to pan Wacek z Magistratu, zakochany bez
reszty w siedzącej przy nim pięknej Mań­
ce. Ten człowiek z klatką — to słynny
ptasznik z okolic wzgórza Bronisławy. Ta
jejmość to przecież kwiaciarka z Rynku;
pamiętacie?

A wąsaty Lajkonik — toż to któryś z

protoplastów Zdzisława budzika! Orkie-
stranci — tak, tak, toż to wypisz, wyma­
luj rodzina Mlaskotów! Gdybyż tak czło­
wiek znał wszystkie te znakomitości oso­
biście, sprzed lat, gdybyż tak dane mu

było uczestniczyć w dawnym, lajkoniko-
wym Emausie czy lajkonikowym po­
chodzie — percepcja dzieła nieznane­
go mistrza byłaby pełniejsza, bo
bogatsza w fakty. Ale gdyby tak po zwie­
rzynieckich zakamarkach pogrzebać, po-
wałęsać się ulicą Królowej Jadwigi, Bro­
nisławy, Emaus — ha pewno spotkać by
można ludzi, u których pod powiekami
tkwią jeszcze takie same, jak na ścianach
baru obrazki.

O ile malarz, czyli, mówiąc po tutejsze­

mu, „majlorz” — trzymał się malując
ściany, raczej wiernie rzeczywistości — o

tyle zjeżdżając w dół, tuż nad boazerię,
popuścił nieco swej wyobraźni, tworząc
galerię postaci, niewidzianych na Zwie­
rzyńcu chyba nigdy. No bo czy pamięta
ktoś na przykład świniokonia, który żre
za trzech? Pipisłonia, który śpiewa, jak
słowik? Uchochucha — zwierzę że zbyte­
cznymi uszyma? Albo i jednoroga, który
żyje nędznie u artystów, gdzie z nędzy ze-
żarł parę rogów?

Rysunki owych osobliwości — opatrzo­
ne niezbędnymi objaśnieniami — biegną
szerokim na kilkanaście centymetrów
szlaczkiem wzdłuż ścian. Jest bawołczuk
z sercem na czole. Jest korkociadło, które
wpycha swój nos w każdą sprawę, a ko­
pyta ma damskie. Jest polip pruski, jest
paragrafosmok, sąsiadujący z pśikaczo-
rem i kubiśnikiem, którego ojciec był
paralitykiem, a mamusia, wstyd powie­
dzieć, malarką kubistyczną. Jest wreszcie
i zwierzę dni ostatecznych, u którego u-

czeni nie mogą stwierdzić, gdzie początek,
a gdzie koniec...

Nie udało mi się ustalić, kim był ów
malarz (podobno przybył ze Lwowa), ale,
że miał chłopak fantazję, to fakt. Fanta­
zję musiała mieć również sama właściciel­
ka koncesji, wyszynku i w ogóle „Motyl­
ków”, ‘pani Agnieszka Pobudkiewicz, któ­
ra, nie licząc się z kosztami, sprowadziła
malarza na Zwierzyniec. Pani Agnieszka
miała zresztą nie tylko gest ale i znako­
mite umiejętności kulinarne, które spra­
wiały, że jej flaki czy biała kiełbasa nie
miały sobie równych na Zwierzyńcu. Za­
glądał więc „Pod Motylki” na to jedno pi­
wo po fajerancie zarówno piaskarz, czy
murarz, jak i pan radca z dalekiego Kra­
kowa, któremu droga przez Salwator wy­
padła; zaglądała brać artystyczna; wpa­
dali na flaki zmęczeni furmani; to nie­
dzielne popołudnia letnie przed barem
wykwitały parasole, rozkładano stoliki,
dzieci dostawały po preclu i „sżtolwerku”,
a tatusiowie po Okocimiu, zagryzanym, o-

czywiście kwarglem. A czasu wojny — o

czym mówi również tradycja rodowa Po-
budkiewiczów — zdarzało się, że w salce
na zapleczu odbywały się i obrony prac
magisterskicch — efekt tajnego nauczania.

Istniały „Motylki” do 1947 roku, kiedy
to właścicielka zmuszona była zwinąć in­
teres. W jednej z salek urządzono miesz­
kanie, druga — ta z obrazami ■— stoi do
dziś pusta, jako podręczny lamus. Na
drzwiach owego lamusa widnieje jeszcze
malowidło z orłem i napisem „Domowa
sprzedaż papierosów i cygar”, w kącie
stoją resztki szynkwasu, koło drzwi smę­
tnie rdzewieją resztki kasy i urządzeń do
nalewania piwa. Tak wygląda pozagrobo­
we życie „Motylków”.

Ostatni ich właściciel (to znaczy właści­
ciel domku, który z barem nie miał nigdy
nic wspólnego), inżynier Kucharz, czło­
wiek absolutnie uroczy, choć nie urodzo­
ny nad Rudawą, otrzymał właśnie pismo,
iż domek zostanie wyburzony „po 1980
roku”. Bardzo to możliwe, bo obiekt ani
nie piękny, ani nie zabytkowy. Nim to

jednak nastąpi — motylkowymi malowi­
dłami powinno koniecznie zainteresować
się Muzeum Historyczne miasta Krakowa,
bo przyczynek do zdokumentowania zwie­
rzynieckiego folkloru to piękny

. A na zakończenie chciałbym zaserwować
Czytelnikom taką oto idylliczną historię:
otóż malowaną w zwierzynieckie motywy
izbą zainteresował się prezydent. Wezwał
dyrektora Wydziału Handlu, konsnrtcato-
ra, szefa miejskiej gastronomii, dyrekto­
ra „lokalówki”. Inżynier Kucharz za mie­
siąc dostał mieszkanie. Domek — nie wy­
magający zresztą specjalnych zabiegów —

wyremontowano, odświeżono. Wstawio­
no bufet i 6 stolików. Wymalowano szyld.

I oto już pod koniec wiosny Kraków o-

trzymał cudowną, oryginalną piwiarnię,
do której spieszy, kto żyw, w której piwo
smakuje jak nigdzie, mądry kierownik
dba o porządek, a przedsiębiorstwo ga­
stronomiczne robi kokosy.

Przepraszam, bardzo przepraszam. Po­
niosło mnie, Zapomniałem, że mogą być
kłopoty z etatem dla bufetowej.

LESZEK MAZAN

W kraju Ałtajskim buduje się obecnie 180-kilometrowy ka­
nał, który nawodni 39 tys. ha ziemi stepu kułundyjskiego. Po­
wyższe zdjęcie przedstawia pracę robotników, którzy wykła­
dają polietylenową folią piaszczyste dno kanału.

Inwestycje w rolnictwie stanowią ważki punkt tegoroczne­
go programu inwestycyjnego w Związku Radzieckim. Pro­
gram ten jest częścią składową dalekosiężnych zamierzeń sfor­
mułowanych w przedzjazdowym dokumencie KC KPZR pt.
„Podstawowe kierunki rozwoju gospodarki narodowej ZSRR
w latach 1976—1989”.

KORESPONDENCJE

KRYZYSY

Kryzysy rządowe stały się
„Chlebem powszednim” Italii.
W okresie powojennym rzą­
dy we Włoszech sprawowało
już ponad 30 gabinetów.
Średni żywot jednego rządu
nie przekracza więc całego
roku. Obecny gabinet pre­
miera Aldo Moro zdołał u-

trzymać się przez 13 miesię­
cy ale musiał ustąpić w ub.

tygodniu wobęc utraty po­
parcia ze strony Partii So­
cjalistycznej (PSI), która
wraz z socjaldemokratami
wspierała w parlamencie
koalicyjny gabinet centrole­
wicowy.

Odmawiając poparcia rzą­
dowi socjaliści argumentują,
że gabinet Moro lekceważy
inne partie wchodzące w

skład większości, a zwłasz­
cza PSI, że nie uwzględnił
ich — socjalistów — propo­
zycji dotyczących zmiany
kierunków polityki gospo­
darczej, a także nie zdołał

położyć kresu szalejącemu w

kraju terrorowi. Wśród ob­
serwatorów włoskiego życia
politycznego panuje jednak
przekonanie, że socjaliści
rozmyślnie spowodowali o-

becny kryzys aby zapewnić
sobie udział w kolejnym rzą­
dzie.

Na zdjęciu powyżej —

przywódca socjalistów F. de
Martinio.

BONN. Przy pomocy Ade-
nauera, którego setną rocz­
nicę urodzin nie dawno ob­
chodzono, Republika Fede­
ralna tworzy sobie historię.
Osoba pierwszego powojen­
nego kanclerza stała się pre­
tekstem do rozwinięcia te­
matu „Adenauer". Polityk,
który związał RFN z Pak­
tem Atlantyckim, stworzył
Budeswehrę i patronował si­
łom odwetowym, kwestionu­
jącym powojenny status w

Europie i domagającym się
rewizji granic — rh. in. pol­
skiej granicy zachodniej —

uważany jest dzisiaj przez
chadecką opozycję za... pre­
kursora „polityki wschod­
niej” i odprężenia w stosun­
kach RFN z krajami socja­
listycznymi.

Charakterystyczne jest, że

chadecja podnosi zasługi A-
denauera właśnie obecnie w

roku 1S76, roku kolejnych
wyborów do Bundestagu,
pragnąc przez nie powiązać
osobę nie żyjącego kancle­
rza z CDU, poprawić swoje
szanse wyborcze. Jeden z

dzienników zachodnionie-
mieckich zauważył złośliwie,
że lepiej byłoby, aby Kohl
nie porównywał się z Ade-
nauerem, ponieważ nie ma

podstaw do takich porównań
i w kampanii wyborczej to

mu raczej nie pomoże,
(INTERPRESS)

nych wojskowych. Czołowych
intelektualistów zwolniono ze

stanowisk, inni zaś uciekli za

granicę.
(Herald Tribune)

CO PISZĄ INNI

„Po sześciu latach wojny
domowej, która przyniosła
1400 ofiar śmiertelnych i ty­
siące rannych, wydaje się, że
w Irlandii Północnej nie ma

wyjścia z diabelskiego krę­
gu.”

(DPA)

„Wersja oficjalna głosi, że
w Chile prasa i oświata nie

podlegają ograniczeniom. To

jest nonsens. Oświata przeży­
wa tragedię. Na wszystkich
uniwersytetach rektorami
mianowano nieprzygotowa-

„To że Arafat kładzie

szczególny nacisk na fakt, iż
uznanie OWP powinno sprzy­
jać procesowi pokoju na Bli­
skim Wschodzie, powinno
świadczyć, iż rację mają ci

którzy twierdzą, że wraz z

nadaniem OWP statusu mię­
dzynarodowego jej przywód­
cy poczują się bardziej odpo­
wiedzialni i staną się skłonni
do odcięcia się od awantur-

ńicżóści.”

(La Librę Belgiąue)

PERSONALIA MYŚLI
„Njajpiękniejśzyoh, naj­

bardziej radykalnych re­
wolucji kulturalnych do­
konano bez wznoszenia

barykad, gdy jedynie
duch ożywiony był bun­
towniczą siłą”.

SALYADOR DALI

DYPLOMACJA

l Sie

Taf"oto karykaturzysta „Chicago Daily News” wyobraża sobie „uzdrowienie gospodarcze”
(napis na pierwszym samochodzie) w krajach kapitalistycznych.

Któż z nas nie lubi kwiatów? Chyba nie
ma takich. Wręczamy je więc i otrzymu­
jemy przy każdej okazji — w dniu uro­
dzin i wesela, w dniach ważnych wyda­
rzeń rodzinnych i świąt państwowych.
Kwiaty lubimy zarówno w lecie jak i w

zimie. A jednak okazuje się, że w róż­
nych miastach bardzo zróżnicowane kwo­
ty wydają ludzie na ten pachnący towar.

Sięgają one zaledwie ułamka procenta o-

gólnych naszych wydatków, średnio na je­
dnego mieszkańca kraju daje niespełna 63
złote rocznie. („Kwiaty” Nr 4 1975 r.).

Przeprowadzona swego czasu ankieta w

tej sprawie wykazała, że tylko 8—12 pro­
cent mieszkańców dużych miast w ogóle
nie kupuje kwiatów. Najniższy odsetek
takich jest w Warszawie. Tu średnie wy­
datki na kwiaty są dwa razy większe niż
gdzie indziej. Wydatki krakowian jednak
znacznie odbiegają od średnich krajowych.

I Np. w styczniu warszawianin wydaje 5,10
zł, łodzianin 3,30 zł, a mieszkaniec Krako­
wa zaledwie 1,30 zł. W maju, a więc mie­
siącu, kiedy kolorowe rośliny są symbo­
lem trwającej wiosny, różnica w wydat­
kach jest jeszcze większa, oczywiście na

niekorzyść mieszkańców podwawelskiego
grodu. 8 marca najwięcej wydają na kwia­
ty mieszkańcy Lublina; przeznaczają na to

prawie połowę miesięcznych wydatków.
Krakowianie natomiast tego dnia przezna­
czają na kolorowy towar niewiele ponad
jedną trzecią miesięcznych wydatków. 4
grudnia natomiast mieszkańcy stolicy

| przodują w obdarowywaniu Barbar. O
j dziwo, w Katowickiem wydaje się tego

dnia niespełna jedną dziesiątą miesięcz­
nych kwot, przeznaczonych na kwiaty.

Przepraszam Czytelników za zbyt dużą
ilcść liczb i danych. Ale dopiero ich po­
równywanie może nam wyjaśnić „problem
kwiatowy” Kratowa. Dane te bowiem
świadczą nie o tym, że krakowianie stro­
nią od kwiatów. Mamy przecież stare tra­
dycje sprzedawania kwiatów na tak zac­
nym placu jak Rynek Główny. W Krako­
wie zakładano przed wiekami jedne z

pierwszych ogrodów kwiatowych. Tu uka­
zuje się piękny ilustrowany magazyn po­
święcony kwiatom. Tu -wreszcie pracują
jedni z najlepszych kwiaciarzy w kraju.
Ostatnie lata jednak sprawiły, że podwa­
welski gród zaczął odstawać w produkcji
i rozprowadzaniu kolorowego towaru. Nie­
rzadko więc kwiaciarnie świecą pustkami,
a kwiaty sprowadzać trzeba z drugiego
krańca Polski — a także z zagranicy.

Co będzie dalej z pachnącym towarem?
Odpowiedź uzależniona jest zapewne od o-

peratywncści spółdzielczości ogrodniczej no

i stosunku władz do kwiaciarzy. Inna
rzecz, że np. w obecnym okresie brak nie
tylko kwiatów, ale także szklarniowych
warzyw. Produkcja pod szkłem jest bo­
wiem w ogóle za mała. Ale przecież wre­
szcie kiedyś trzeba się zdecydować na

szybką rozbudowę ogrodniczych gospo­
darstw szklarniowych. Pod gołym niebem
w zimie nic nie urośnie. Tymczasem zbyt
długo trwają targi o to, kto, kiedy i gdzie
ma przystąpić do budowy nowego, wielo­
hektarowego kombinatu szklarniowego, a

budowa podobnego w Krzeszowicach nie
może doczekać się końca.

'Po upadku liczącej 700 lat
monarchii laotańskiej pierw­
szym prezydentem Ludowo-

DemokTatycznej Republiki
Laosu został książę Soupha-
nouvong. 66-letni dziś „Czer­
wony książę” w młodości

przebywał we Francji gdzie
pracował jako doker i na­
wiązał kontakty z komuni­
stami. Po uzyskaniu dyplo­
mu inżyniera w 1937 r. po­
wrócił do Indochin. Podczas
II wojny światowej brał ak­
tywny udział w walce wy­
zwoleńczej przeciwko Japo­
nii. W okresie francuskiej o-

kupacji Laosu przebywał
krótko na emigracji a na­
stępnie znów powrócił do

kraju i przewodził ruchowi

partyzanckiemu.
Po opuszczeniu Laosu przez

Francję trzykrotnie wchodził

w skład rządu koalicyjnego z

udziałem przedstawicieli Zje­
dnoczonego Frontu Narodo­
wego Wolnego Laosu i ad­
ministracji vientiańskiej. Za

każdym jednak razem —

wskutek nacisku prawicy —

Souphanouvong musiał opu­
ścić gabinet. Za każdym też
razem podejmował walkę
zbrojną przeciwko popiera­
nej przez USA administracji
Yientiańskiej.

Czy skuteczność dyploma­
cji rośnie w miarę powięk­
szania personelu placówek
zagranicznych danego kraju?
Wątpi w to dziennik „Daily
Mail”, stwierdzając, że co

trzeci spośród dyplomatów w

brytyjskich placówkach za­
granicznych... jest zupełnie
niepotrzebny. Np. amabasada
brytyjska w Waszyngtonie
zatrudnia aż 615 osób, pod­
czas gdy ambasada Francji w

tym samym mieście — zale­
dwie 78 osób. Ambasada bry­
tyjska w Paryżu ma 9 samo­
chodów, natomiast ambasa­
dzie francuskiej w Londynie
wystarczą tylko dwa.

„Daily Mail” zaczerpnął te

dane z poufnego raportu rzą­
du brytyjskiego. Ów raport
zarzuca Foreign Office, że
brytyjskie placówki dyplo­
matyczne są zbyt przeludnio­
ne i zbyt kosztowne.

MILITARIA LICZBY

TERRORYZM

Działalność osławionego
„Szwadronu śmierci” nadal
zbiera w Brazylii krwawe
żniwo. Miejscowa prasa oce­
nia, że od 1956 r. ponad 600
osób zostało zabitych przez
tę organizację. Natomiast

tylko w ciągu pierwszych
pięciu dni br. znaleziono w

Rio de Janeiro 15 dalszych
ofiar.

„Szwadron śmierci” to nie­
legalna organizacja utworzo­
na przez policjantów prowa­
dzących na własną rękę wal­
kę z przestępcami.

OBYCZAJE
Uczniowie jednej ze szkół w środkowej Szwecji nie chcą

oglądać w TV nawet programów dziecięcych. Nie jest to

bynajmniej efektem krytycznego osądu audycji lecz re­
zultatem strachu przed... diabłem i piekłem. Jak się oka­
zało — nauczycielka tej szkoły skutecznie wbijała w gło­
wy pierwszoklasistów przekonanie, że wszelkie udogod­
nienia cywilizacyjne są wymysłem szatana, a stąd oglą­
danie telewizji — grzechem śmiertelnym. Sugestywne
groźby fanatycznej nauczycielki doprowadziły dzieci do
stanów zaburzeń nerwowych z objawami w postaci bó­
lów żołądka i głowy oraz nocnych koszmarów.

Szwecja uchodzi powszechnie za kraj zupełnie wy­
zwolony z przesądów...

„Amerykańskie interesy na Oceanie Indyjskim” — to ty­
tuł książki, która ukazała się w Singapurze, a której autor —

pracownik miejscowego Instytutu Problemów Azji Południo­
wo-Wschodniej — wyjaśnia dlaczego Stany Zjednoczone sprze­
ciwiają się przekształceniu Oceanu Indyjskiego w strefę po­
koju. Zdaniem autora — Pentagon wyciągnął wnioski z przy­
krych doświadczeń wietnamskich i rewidując swe założenia

strategiczne, tworzy system wielkich
oceanach.

baz wojskowych na

Najbardziej znana z tych baz zlokalizowana jest na wyspie
Diego Garcia w archipelagu Chagos. Znajdujące się tam in­
stalacje wojskowe będą wykorzystywane do obsługi atomo­
wych łodzi podwodnych. Na wyspie będą mogły także lądo­
wać najcięższe bombowce.

Baza na Diego Garcia stanowi ważne ogniwo łańcucha ame­
rykańskich baz ciągnących się od ośrodka łącznościowego w

Asmarze i bazy Marynarki Wojennej w etiopskiej miejsco­
wości Massawa po bazę morską Nord-West Cape na zachod­
nim wybrzeżu Australii, z której to bazy naprowadza się na

cel rakiety typu „Polaris” i „Posejdon”.

Afrykańskie państwo znane do niedawna jako Da-

homej nosi od 30 listopada ub. roku nazwę LUDO­
WEJ REPUBLIKI BENIN. Znamienny jest fakt,
iż zmiana nazwy nastąpiła w pierwszą rocznicę pro­
klamowania przez prezydenta Mathieu Kerekou wy­
boru ideologii socjalistycznej. Obserwatorów poli­
tycznych skłania to do przypuszczeń, iż w ślad za

zmianą nazwy nastąpią w republice ważne prze­
obrażenia natury politycznej.

Republika Benin położona nad Zatoką Gwinejską
(obszar — 112 tys. km kwadr., ludność — ok. 3 min)
była niegdyś kolonią francuską. Od czasu uzyskania
niepodległości w 1960 r. w kraju długo utrzymywa­
ło się napięcie. W ciągu 15 lat nastąpiło tam 6 bez­
krwawych zamachów stanu, z których ostatni miał

miejsce w październiku 1972 r., kiedy to władzę
objął M. Kerekou. W ostatnim okresie prezydent
podjął szereg decyzji zmierzających do unormowa­
nia sytuacji gospodarczej w kraju. W oparciu o za­
graniczne kredyty zaczął się rozwijać przemysł. Na­
dal jednak ponad połowa czynnej zawodowo lud­
ności zatrudniona jest w rolnictwie i rybołówstwie.

Według danych Biura E-

widencji Ludności USA lista

największych pod względem
liczby mieszkańców miast a-

męrykańskich wygląda na-
'

stępujące: Nowy Jork —

7.646.818 mieszkańców, Chica­
go — 3.172.929, Los Angeles
— 2.746.854, Filadelfia —

1.861.719, Detroit — 1 .386 .817,
Houston — 1 .320.018 oraz Dal­
las, San Diego, San Antonio

(poniżej miliona mieszkań­
ców).

„Tylko tu każdy może 1
w okresie inflacji, recesji

'

i lęku przed bezrobociem 1
za jedyne 100 jenów ku- f

pić marzenia” — takiif
inne slogany reklamowe l

maśowb przyciągają Ja- I

pońćzyków do salonów I

gier hazardowych. Obli- ;

czono, że w pierwszym J
półroczu ub. roku Japoń- l

cżycy wydali na gry ha- f
żdrdowe o S0 proc, więcej (
niż w analogicznym okre- (
sie poprzedniego roku. W
okresie recesji hazard stał

się więc dziedziną za­
pewniającą doskonałe in­
teresy. Oczywiście zyski
ciągną wyłącznie właści- i
ciele salonów gier. Nato­
miast klienci, którym o- ,

feruje się „marzenia” za

jedyne 100 jenów, często
wychodzą z owych salo­
nów spłukani do ostatnie­
go jena. Ale magia hazar­
du działa — następnego
dnia znów przystępują do

gry.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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— Nie wierzy pan, że Bieszczady pełne są bie­
sów? Urodziłem się w tych górach i coś na ten
temat wiem. Niech się pan schroni podczas bu­
rzy do rozwalonej cerkwi, wtedy łatwiej się o ich
istnieniu przekonać. Nawet nazwa — Bieszczady
— na to wskazuje. Czady oznaczają po prostu
czary, a więc „bies-czady”

— Pragnę służyć legendom o biesach, a jedno­
cześnie służyć tym wszystkim, którzy Bieszczady
wybrali na stałe swoje siedliska. Bieszczady, to

prawdziwy bakcyl, kto raz go połknął, ten zosta-
je tu na stałe, albo często powraca. Uważam, że
mam prawo twarze tutejszych ludzi zaklinać
w biesy z lipowego drewna.

MARIAN HESS siedzi na progu swego domu
w Dwerniku koło Chmielą, tego samego Chmie­
lą, którego użyto w „Panu Wołodyjowskim” w

roli płonącego Raszkowa. Najprostszymi narzę­
dziami stolarskimi dłubie w lipowych bierwio­
nach swoje biesy.

Rzeźbiarz urodził się w bieszczadzkiej Pola­
nie — przy szlaku dzisiejszej Małej Pętli, w 1941
foku. Jego ojciec był naftowcem w Spółce Naf­
towej i sekretarzem dawnej Gminnej Rady.
Kolekcjonował pisane podania ludowe i litera­
turę bieszczadzką. Syn więc od najwcześniej­
szych lat wchodził w klimat osobliwych podań
o Bojkach, ruskich góralach, którzy przybywali
niegdyś w te strony dla wypasu bydła i — o

Łemkach, trudniących się rolnictwem. Tęsknotę
do włóczęgi po paśmie Bieszczadów spotęgowało
długoletnie rozstanie z tymi górami. Wraz z ro­
dziną musiał uciec od pierwszych łun w Biesz­
czadach. Osiedlili się we Wrocławiu, gdzie Ma­
rian Hess zdał maturę. Zawsze ciągnęło go do
pędzla i dłuta — zaczął więc pracę we wrocław­
skiej Spółdzielni Dekoracyjnej, jednocześnie stu­
diując w Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych,
której dwa lata zdołał zaliczyć. Hess odniósł swo­
je pierwsze życiowe sukcesy na krajowych wy­
stawach amatorów w warszawskim Pałacu Kul­
tury i Nauki.

Często z ojcem powracali do tematów biesz­
czadzkich, podniecając wyobraźnię plastyczną
Mariana, który każde wakacje spędzał na biesz­
czadzkich szlakach, a później coraz częściej za­
czął tu przyjeżdżać do sezonowej pracy w lesie,
przy pomiarach lasów i przy ich wyrębie — głó­
wnie z myślą wypatrzenia miejsca pod przyszłą

osadę. Co roku zaglądał również do biblioteki
przemyskiej Kurii Biskupiej, pochłaniał grube
księgi cerkiewne a w naukowych bibliotekach
również opisy i pamiętniki dawnych mieszkań­
ców tych ziem, z legendami włącznie. W lesie
zaś, podczas przerw czy kolacji przy ogniskach,
namiętnie słuchał opowieści osadników-drwali.

I wreszcie — życiowa decyzja. Sześć lat temu,
z żoną Józefą, która ukończyła technikum rolni­
cze, przybyli do Dwernika nad Sanem — gdzie
otrzymali osadniczy przydział z Funduszu Ziemi.
Zaczął się właściwy rozdział życia twórczego
Mariana Hessa. Oddaj ę mu znowu głos, niech
sam o tym opowie:

— Biesy zacząłem rzeźbić, czytając „Bój o We­

tlinę”. Jak widać, źródła inspiracji róźńymi cho­
dzą drogami. Legendy bieszczadzkie podsuwają
wniosek, że to złe biesy czyniły spustoszenia na

Połoninie Wetlińskiej. Większość moich biesów
ma skrzydła, są one przekorne, drwiące, ironi­
zujące. Nie zapominam o diablim rodowodzie, ale
moje biesy odzwierciedlają też ludzkie charakte­
ry. Nie ograniczam się jednak do samych bie­
sów. Najistotniejszą sprawą w moich rzeźbach
jest twarz. Dlatego powstał następny cykl: TWA­
RZE. Moim głównym bohaterem jest drwal. Je­
stem bardem tego trudnego zawodu, sam nim się
kiedyś parałem. Jako świątkarz chciałbym za­
pełnić lukę po ograbionych z rzeźb górach, chcę
z powrotem wtopić świątki w pejzaż, przynaj­
mniej tu, nad Sanem, po mojej stronie Otryfu.
Ale mój Chrystus Frasobliwy ma i będzie miął
zawsze twarz spracowanego drwala...

U Hessa nie ma dwóch rzeźb jednakowych,

rzeźbiarz nie chce być rzemieślnikiem. Mimo na­
gabywań, nie podejmuje współpracy ani z Desą,
ani z Cepelią. Chce być niezależny, również od
wpływów innych twórców. I — jest niezależny
— żyje głównie ż roli i hodowli.

Dookoła domu Hessów płot, a na plocie — je­
go piękne, niektóre polichromowane, rzeźby. Płot
otacza również stałą galerię prac artysty. W cza­
sie sezonu dużo turystów tu się kręci, kupują
biesy, figurki drwali i „świeckie świątki”, jak je
Hess określa. Hess z Dwernika rzadko wyjeżdża,
gospodarz najczęściej jest więc w domu. A ma

czego pilnować: sam, własnymi rękami wybudo­
wał ładne stylowo domki (z kominkami), które
wynajmuje turystom. W przyszłym sezonie otwo­

rzy również, tak w tej okolicy potrzebny, własny
bar mleczny.

Jeśli o stylowych domkach mowa, tó je steśmy
już blisko innego rzeźbiarza bieszczadzkiego, JA­
NA ROMASZKANA, ideologa 1 propagatora
„stylu bieszczadzkiego”.

Jan Romaszkan przybył w Bieszczady blisko
piętnaście lat temu a jego droga wiodła ze Ślą­
ska. Mieszkając początkowo w Lesku, sam wy­
konał rysunki do projektu architektonicznego
przyszłego domu w Kalnicy k/Wetliny. Pragnąc
stworzyć oryginalny dom, a zwłaszcza jego wnę­
trze, uzupełnione własnymi rzeźbami — nawią­
zał współpracę z Muzeum Sanockim, aby wszedł­
szy w klimat przeszłości (skansen budownictwa)
znaleźć klucz do regionu i stworzyć syntezę
tradycji, zresztą — dodajmy — bardzo ubogiej.
Dzięki kredytom osadniczym powstał w latach
sześćdziesiątych piękny dom Romaszkanów, o

wnętrzu wręcz modelowym. Składa się on głów­
nie z dużych westybuli, każdy z nich posiada o-

ryginalny kominek kamienny (w tym klimacie
niezbędny). Jan Romaszkan wyposażył wnętrza
w dębowe meble „krzyżaki” przy stołach i fote­
lach), lawy zaścielił skórami wilków i dzików,
krzesła i zydle ozdobił oszczędnymi ryzowania-
mi — przy czym ornamentykę powiązał etnogra­
ficznie z tym terenem.

Największą, z dotychczasowych, zasługą Ro-
maszkana jest wyjście ze swą działalnością poza
własny dom. Własnoręcznie wykonał wnętrza m.

in. świetlicy leśników w Wetlinie, schroniska na

Połoninie Wetlińskiej, świetlicę w Szczawnem. A
także wystrój Wnętrz domu wypoczynkowego U-

nlwersytetu Marii Skłodowskiej-Curie w Ustrzy­
kach Dolnych, pomieszczeń recepcyjnych PTTK
w Krośnie i koliby myśliwskiej (do polowań de­
wizowych Orbisu) na Zawoju. Część z tych po­
mieszczeń upiększył własnymi, bardzo ciekawy­
mi rzeźbami. Rzeźby Romaszkana — to właśnie
mariaż talentu plastycznego i skojarzeń z trady­
cyjnymi motywami tych terenów: starą, pochy­
loną wiejską kobieciną, wąsatym Łemkiem przy
żniwach, jak również z motywami prawosław­
nymi.

Przybyszom, którzy odwiedzają gościnny dom
pp. Romaszkanów, długo w noc opowiada gospo­
darz o swych „obsesjach” bieszczadzkich. Obse­
sje te dotyczą permanentnego, niszczenia krajo­
brazu tych gór poprzez „niby-architektów”, któ­
rzy zezwalają na budowę domów, wedle kosz­
marnych wzorców typowych, przeniesionych z

nizin. W ten sposób zapaskudzono wiele wspa­

niałych miejscowości, a już najbardziej chyba
sąsiedni Smerek.

Dla krainy rasowych turystów i wielkich ło­
wów kwestię tę traktuje Romaszkan jako pier­
wszoplanową. Każdy rozsądnie myślący człowiek
zgodzi się z takim rozumowaniem: masową tu­
rystykę górską i wodną, (z wyłączeniem stref ci­
szy), należy lokować w północnej części pasma
górskiego, z okolicami Soliny włącznie. Również
północnowschodnią część Dużej Pętli — tam,
gdzie już zbudowane są wyciągi narciarskie —

należy doinwestować. Natomiast tereny Parku
Narodowego i Krajobrazowego, bezwzględnie o-

szczędzić.
Wszędzie tu aż prosi się postulowane od lat

przez Jana Romaszkana budownictwo w jedno­
rodnym stylu, który co rychlej trzeba zapro­
gramować i zrealizować. Można zacząć od leśni­
czówek i Zajazdów oraz kolib myśliwskich, a

także niewielkich schronisk, które przecież bę­
dzie się wznosić w przyszłości, w wyznaczonych'
strefach ciszy i kameralnego wypoczynku.. Punk­
tem wyjścia w poszukiwaniach mogą być dre­
wniane leśniczówki z okresu heroicznego (począ­
tek lat pięćdziesiątych, kiedy drwal był tu pier-.
wszym przybyszem po żołnierzu).

Myślę, że w poszukiwaniu modelowych roz­
wiązań architektonicznych dla nie narodzonego
ciągle „stylu bieszczadzkiego” nie trzeba patrzeć
zbytnio wstecz. Należy raczej wykorzystać szan­
sę startu od zera, tak ważną dla architekta i ur­
banisty. Trzeba wykrzesać z najzdolniejszych'
twórców architektury najlepsze rozwiązania,
godne XXI wieku, od którego dzieli nas zale­
dwie 25 lat... Drewno i kamień, jako punkty
wyjścia, są najcenniejszymi materiałami w zrea­
lizowaniu tych celów. Optymizmem może napa­
wać fakt, że lasy bieszczadzkie przeszły pod za-:

rząd krakowski.
Bieszczady czekają więc na swego Stanisława

Witkiewicza, który dziewięćdziesiąt lat temu

(raptem) stworzył styl zakopiański.
Kogo bardziej te sprawy interesują, niechże

w czasie urlopu świąteczno-noworocznego wy-
bierze się na rozmowy przy kominku do Roma­
szkana i Hessa.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

„To mi się wcale nie wydarzyło”, wmawiał sobie Norweg.
„Ja sobie to tylko wyobrażam”. Ale pistolet ciągle tkwił po­
między wypucowanymi butami i właśnie teraz Niemiec pod­
niósł go i oglądał. Helberg obawiał się egzekucji na miejscu,
ale i tym razem dopisało mu szczęście. Generałów nie było
już w hotelu, toteż żołnierze uznali, iż o jego losie zadecy­
duje komendant obozu w Grini.

Polecono mu usiąść z tyłu autobusu na swoim plecaku, w

przejściu pomiędzy siedzeniami. Przechodząc wzdłuż wozu

ocenił siłę niemieckiej straży. Z przodu, gdzie znajdowały się
jedyne drzwi, siedział jeden uzbrojony wartownik. Czterech

innych eskortowało autobus z przodu i z tyłu na dwóch mo­
tocyklach z przyczepami. Szanse ucieczki były znikome.

Rozglądnął się po sąsiadach i z zadowoleniem stwierdził,
że siedzenie obok niego zajmuje bohaterka wczorajszego wie­
czoru, Aase Hassel. Rozpoczęli tak ożywioną konwersację, że

wydawało się, iż jadą raczej na piknik a nie do obozu kon­
centracyjnego. W trakcie rozmowy Helberg szepnął. „Muszę się
stąd wydostać, muszę się wydostać!” i rozerwawszy ukrad­
kiem swój notatnik począł żuć i połykać stronę po stronie.
Aase zrozumiała, że jest on w wielkim niebezpieczeństwie.

Wartownikowi w przodzie nie podobała się konwersacja więź­
niów. Przeszedł do tyłu i polecił Helbergowi zająć jego miej­
sce, sam zaś usadowił się obok Hassel. Przesuwając się do

przodu usłyszał jak Aase rozpoczęła z zapałem rozmawiać po
niemiecku z nowym sąsiadem, odwracając w ten sposób jego
uwagę od reszty aresztantów.

Wieczorem, kiedy autobus wolno forsował wzniesienie w

pobliżu Oslo, Helberg dostrzegł miejsce, w którym las 'pod­

TWÓRCZOŚĆ KSIĘŻNEJ

Księżna Monaco, Gracja Pa­
trycja — rekompensując sobie

tęsknoty artystyczne, jako 'o.

artystka filmowa — wywołała
sensację w tamtejszym Gar-

den-Clubie, gdzie otwarto wy­
stawę malarską. Pomiędzy o-

brazami znanych mistrzów
pędzla znalazły się również

prace plastyczne księżnej o

tyle oryginalne, że powstały
z nalepianych na papier, zasu­
szonych kwiatów. Też sztuka...

(SPIEGEL)(BUNTE)

chodził blisko drogi. Zerwał się ze swego siedzenia, zdołał

otworzyć drzwi zanim kierowca zorientował się co się dzieje,
i wyskoczył na szosę. Natychmiast usłyszał pisk hamulców
autobusu i motocykli, ale on biegł już ze wszystkich sił w

kierunku zbawczej gęstwiny, unikając świateł reflektorów i

plaskających w ziemię dokoła niego kul. Dobiegał pierwszych
drzew, gdy poczęły eksplodować granaty. Co chwila padał
na ziemię chroniąc się przed odłamkami i sypiącymi się ze­
wsząd kamieniami. Podnosił się, biegł i znowu padał, zagłę­
biając się powoli w ciemny las.

Kiedy znalazł się już pod opieką dużych drzew, z przeraże­
niem poczuł na swoich plecach walnięcie granatu. Błyskawicz­
nie odskoczył, dał nura w kępę sosenek i leżał czekając aż

podziurawią go odłamki. Granat jednak nie eksplodował. Hel­
berg nie mógł ż początku uwierzyć, że nic mu się nie stało, ale

powoli uspokoił się, a po chwili usłyszał, iż konwój rusza w

dalszą drogę. Był wolny.

Długo brnął po głębokim śniegu wzdłuż szosy, aż wreszcie
dotarł do wiejskiego domu, gdzie otoczyło go ciepło prawdzi­
wej norweskiej gościnności. Bez kłopotliwych pytań nakar­
miono go, napojono i położono do łóżka. Następnego dnia

zjawił się doktor, który również nie pytał o nic zbędnego.
Ustalono, że zabierze się go do zakładu dla obłąkanych, gdzie
będzie przebywał — jako „szczególnie niebezpieczny” — w

izolatce tak długo, dopóki nie wydobrzeje mu ręka. Tak też

się stało. Wreszcie na pożyczonych nartach przedostał się do

Szwecji, a stamtąd do Wielkiej Brytanii, gdzie Ronneberg i
inni powitali go tak, jak bracia tylko mogą powitać niesfor­
nego członka rodziny.

DWIE GŁOWY
I SZESC NÓG

„Matylda” to żółw o długoś
ci 53 cm, znaleziony na tere­
nie ZSRR. Nie byłoby w tym
nic dziwnego, gdyby nie fakt,
że Matylda posiada dwie gło­
wy i sześć nóg — ciesząc się
dobrym zdrowiem.

Mniej więcej W połowie kwietnia 1943, a więc w niecałe
dwa miesiące po operacji „Gunnerside”, Niemcom udało się
naprawić instalację ciężkiej wody w Yemork. 8 lipca Einar
Skinnarland, który wciąż obsługiwał radiostację na Hardan-

gervidda, poinformował Londyn, że od 15 sierpnia instalacja
ma osiągnąć swą pełną produkcję.

Wywiad norweskiego ruchu oporu doniósł ponadto, że Niem­
cy tak bardzo wzmocnili ochronę zakładów, iż jakakolwiek
akcja sabotażowa jest niemożliwa do przeprowadzenia.

Alianci zdecydowali się więc na przeprowadzenie ciężkiego
nalotu bombowego. 16 listopada nad Norwegię wyruszyła
armada składająca się z ponad 150 samolotów, która zrzuciła
setki ciężkich bomb na Vemork i Rjukan. Główny cel, budy­
nek elektrolizy, otrzymał dwa bezpośrednie trafienia, ale in­
stalacja ciężkiej wody została zaledwie lekko uszkodzona. Po­
mimo to atak ten spełnił swoje zadanie. Niemcy zdali sobie
bowiem sprawę, że każda próba podjęcia produkcji spotka się
z nowym nalotem lub atakiem komandosów, tak więc posta­
nowili przewieźć ciężką wodę z Vemork do względnie bez­
piecznej jeszcze Trzeciej Rzeszy.

19 lutego 1944 cały zapas cennego surowca przewieziono ko­
leją do Rjukan, a następnie do leżącej nad jeziorem Tinnsjo
miejscowości Mael. Tam ciężka woda została załado-wana na

prom „Hydro”, który miał ją przewieźć na drugi brzeg je­
ziora.

20 lutego o godzinie 11-tej przed południem, kiedy prom
znajdował się właśnie na środku jeziora mając pod sobą
450 metrów głębokości, targnęła nim eksplozja. Zatonął w cią­
gu czterech minut, a wraz z nim ostatnia nadzieja Niemiec
na wygranie z aliantami wyścigu ku bombie atomowej.

Eksplozja nie była przypadkiem. Spowodowała ją bomba

zegarowa podłożona na promie przez Knuta Haukelida, człon­
ka zespołu „Gunnerside” i dwóch innych bojowników nor­
weskiego ruchu oporu.

Na Haukelida i wszystkich pozostałych uczestników „bitwy
o ciężką wodę” posypał się grad brytyjskich, norweskich, ame­
rykańskich i francuskich odznaczeń. Opowieść o ich akcji
i ucieczce stała się jednym z najdumniejszych rozdziałów

dumnej historii Norwegii.
KONIEC

Oprać. S. PATA

BEZ BUTA

Czegoś takiego nie spotyk'1
się często na boiskach piłkar­
skich! Zawodnik atakowany z

tyłu, został ..przytrzymany”
przez przeciwnika w nieco­
dzienny sposób, a mianowicie
— na oko — niewinnym na­
depnięciem na piętę buta. Po­
szkodowany wyskoczył jak z

procy w powietrze — gołą
nogą, albowiem but wraz ze

sztucami pozostał pod... stopą
atakującego.

(STERN'

JAK PIES...

Południowo - amerykańsk
konik karłowaty („pony”) jest
własnością ośmioletniej Debbie
z Exeteru. Konik liczy sobie
18 miesięcy, a jego wzrost wy­
nosi 66 cm Wygląda więc jak
pies owczarek. Kiedy rodzice
Debbie wychodzą z domu, ko­
nik zajmuje swoje miejsce
na... tapczanie, wśród dzieci.

(BUNTE)

Należy do grupy młodych ludzi, którzy w ostatnich la­
tach coraz więcej wnoszą żywej energii twórczej i dobrej
sztuki do wojewódzkiego miasta. I chociaż niemało mają
trudności już widać pierwsze efekty ich pracy: organizują
plastyczne wystawy w zakładach pracy, plenery, zwięk­
sza się frekwencja i zainteresowanie sztuką w Nowym
Sączu. Niemała w tym zasługa KRZYSZTOFA KULISIA
kierownika Biura Wystaw Artystycznych a zarazem wice­
prezesa ZPAP w N. Sączu. Jest on dusza, tych artystycz­
nych poczynań Nie zawsze Krzysztofowi Kulisiowi wio­
dło się dobrze w rodzinnym mieście, do którego powrócił
po ukończeniu krakowskiej ASP specjalizując się w tka­
ninie artystycznej. Był dekoratorem i projektantem,
wnętrz w Nowosądeckiem. Wreszcie dwa lata temu dla
młodych stworzono dobry klimat, ożywiło swą działalność
koło młodzieży ZPAP, powoli staje na nogi dotychczas
zaniedbane BWA.

W artystycznym światku N. Sącza wyróżnia się Krzysz­
tof Kuliś nie tylko młodzieńczą energią i talentami orga­
nizatorskimi. Znany jest jako zdolny i oryginalny malarz
oraz autor ciekawych scenografii w teatrzyku DK Koleją-
rza.

JERZY SĄDECKI
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Nakładem Państwowego Wydawnictwa Iskry — w Bi­
bliotece Literatury Faktu XXX-lecia — ukazał się wybór
reportaży obyczajowych JERZEGO LOVELLA pt. „Na do­
bre i na złe". Nierozłącznie związany z „Życiem Literac­
kim”, należy Jerzy Lovell do najwybitniejszych polskich
reporterów, klasyków tego gatunku o którym tak powiada
we wstępie do „Na dobre i na złe”: ..Reportaże tym m. in.
różnią się od publicystyki czy eseju, że unikają wyrażania
postaw i sądów autora wprost: kryją się one zwykle — w

sposobie wyboru i doboru opisywanych faktów, w sile ich
ekspresji, w ciągu skojarzeń i refleksji, jakie wywołują
u czytającego” Najgłośniejsze reportaże — które nie raz

wywoływały w Polsce kontrowersje i polemiki przynosząc
uznanie i sławę autorowi — znajdujemy w „Na dobre i na

złe”.
★

WŁADYSŁAW TERLEC­
KI, autor licznych powieści
historycznych dla którego
jednak historia stanowi tło
do rozważań moralno-poli-
tycznych, przedstawia w

Państwowym Instytucie
Wydawniczym „Odpocznij
po biegu’’. Książka nawią­
zuje do sprawy zakonnika
Macocha z Klasztoru Jasno­
górskiego, oskarżonego o

popełnienie morderstwa.
Miłość, nienawiść, zazdrość,
rozpacz rodząca zbrodnię —

takie są motory postępowa- ,

nia ludzi uwikłanych w pe­
rypetie zaczerpnięte z kro­
niki obyczajowo-kryminal-
nej początków naszego stu­
lecia.

KSIĘGARNIA „PONIEDZIAŁKU” poleca ponadto afo­
ryzmy G. B. Shawa i K. Irzykowskiego z pięknej serii wy­
danej nakładem Państwowego Instytutu Wydawniczego.
G B. Shaw: „Dla kobiety jedyne naprawdę wygodne miej­
sce do płaczu to pierś mężczyzny; prawdziwego mężczy­
zny i prawdziwego przyjaciela”.

★
James Joyce — „Ulisses”! Kolejne, drugie — po głoś­

nym w 1969 roku — wydanie znakomitej książki. PIW —

Biblioteka Klasyki Polskiej i Obcej.

Tow. MIECZYSŁAWOWI BACI

Dyrektorowi Zakładu Energetycznego Tarnów

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI

Pracownicy Zakładu Energetycznego
Tarnów

Tow. JERZEMU WILUSZOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Współpracownicy z Wydziału oraz OOP PZPR

przy KD MO Kraków-Podgórze

m

ANNIE BARANOWSKIEJ

pracownicy Rejonu Eksploatacji Kamienia
w Krakowie z siedzibą

składamy wyrazy głębokiego
wodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, POP PZPR

Rejonu EK oraz koleżanki i koledzy

cr

w Rudawie

współczucia z po-

PRZETARGI

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Samochód parowy wyjedzie z laboratorium?
70 lat temu, a dokładnie 27 stycznia 1906 r. ustanowiony zo­

stał światowy rekord szybkości samochodu 206,4 km/godz. Wy­
nik ten osiągnięto na samochodzie... parowym. Później napęd
parowy wyparty został przez silniki spalinowe, które domi­
nują w samochodach do dziś, choć skutecznie zanieczyszczają
otoczenie. Nie pomagają nawet kosztowne urządzenia oczysz­
czające spaliny. A przecież włóśnie silnik parowy jest ideałem
z punktu widzenia ochrony środowiska naturalnego — w

czasie pracy me wydala substancji. Dlatego też eksperci
szwedzcy pracują intensywnie nad przywróceniem napędu
parowego do łask. Doszli przy tym do. wniosku, że bardziej
opłaca się usprawnianie silnika parowego niż konstruowanie
katalizatorów oczyszczających spaliny produktów naftowych.

Prototyp szwedzkiego silnika parowego przechodzi już pró­
by. Zespół napędowy składa się z wytwornicy pary wodnej,
skraplacza i dziewięciocylindrowego silnika napędzającego
przednie koła samochodu. Usytuowane poziomo cylindry mają
układ gwiaździsty, a silnik osiąga moc 160 KM, co pozwala
na osiąganie szybkości 145 km/godz. Samochód doświadczalny
nie ma skrzyni biegów, a do regulacji mocy służy sprzęgło.
Jego silnik łatwo i pewnie daje się uruchomić, jest cichy, pra­
cuje bez wibracji i zużywa mało paliwa, a co najważniejsze
zadowala się dowolnym paliwem płynnym lub gazowym.

Szedzcy specjaliści twierdzą, że seryjnej produkcji pojazdów
parowych nie należy oczekiwać przed upływem 10—12 lat.
Ale dobrze, że czynione są jakieś próby z tym napędem, bo pa­
rowy samochód ma szereg zalet. Już przed 70 laty amerykań­
ska firma „Stanley Motor Carriage Company” produkująca
takie wozy w reklamowych prospektach podkreślała, iż: „po­
jazd składa się tylko z 22 ruchomych części, łącznie z naj­
wyższego gatunku rozrusznikiem. Nie używamy sprzęgła,
skrzyni biegów, koła zamachowego, iskrownika, świec zapło­
nowych, przerywaczy i rodzielaczy, ani innych delikatnych i

skomplikowanych mechanizmów koniecznych w samochodach

benzynowych”. Pod względem prostoty konstrukcji i obsługi
parowy samochód może skutecznie konkurować z pojazdami
benzynowymi!

Z ZAPALNICZKI DO
SILNIKA

Znane już od pewnego cza­
su zapalniczki bez kamienia

działają na zasadzie wyko­
rzystania tzw. efektu piezoe­
lektrycznego, który polega
na przekształcaniu energii
mechanicznej w elektryczną.
Płytka ze związku tytanu i
oaru poddana ściskaniu pod
dużym ciśnieniem wytwarza
cadunek elektryczny o napię­
ciu wystarczającym do wy­
wołania iskry między elek­
trodami. Metoda ta została

wykorzystana w Stanach

Zjednoczonych w silniku sa­
mochodowym. Badania nad

zapłonem piezoelektrycznym
są obiecujące, ponieważ mo­
gą znacznie uprościć układ

zapłonowy.

UDERZENIE Z TYŁU

Uderzenie samochodu z

tyłu, zdarzające się coraz

częściej przy zagęszczonym
ruchu drogowym, przedsta­
wia znaczne niebezpieczeńst­
wo dla pasażerów, nawet gdy
następuje przy niewielkiej
szybkości. Głowy pasażerów
lecą wtedy do tyłu i urazowi

ulegają kręgi szyjne. Kierow­
cę i pasażera na przednim
siedzeniu chronić przed tym
mogą oparcia przedłużone za­
główkami, natomiast dla pa­
sażerów tylnych siedzeń kon­
struktorzy angielscy propo­
nują elastyczne zawieszenie

oparcia, aby w takiej sytua­
cji odchylało się ono do ty­
łu, co zmniejsza zagrożenie
poszkodowanych.

Amerykański koncern Ford w przyszłym roku rozpocznie
seryjną produkcję mini-samochodu. Będzie to pojazd (widocz­
ny na zdjęciu) o linii nadwozia zbliżonej do nowego „volks-
wagena”, z przednim napędem ■dużą ilością miejsca na ba­
gaż. Silnik o pojemności 940 <m sześć, spalać ma zaledwie

6 l paliwa na 1011 km. Prototyp mini forda noszący tymczaso­
wą nazwę „bobcat” przechodzi już próby na alpejskich dro­
gach. Ma on bowiem być wytwarzany w zachodnioeuropej­
skich filiach koncernu i sprzedawany zarówno w Stanach

jednoczonych, jak i w Europie.

i Rada Zakładowa

KOMUNIKATY

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Kra­
kowie, Nadleśnictwo Sucha, unieważnia zagu­
bioną pieczątkę podpisaną o treści: Leśniczy
L-ctwa Policzne Nadleśnictwo Sucha Stani­
sław Pabisz.

DYREKCJA WIECZOROWEJ SZKOŁY

PODSTAWOWEJ Nr 8

DLA PRACUJĄCYCH w KRAKOWIE,
ul. MARKA 34

ogłasza WPISY
do klas VII i VIII.

Nauka rozpoczyna się 2 lutego
1976 roku.

Zapisy przyjmuje — sekretariat

Szkoły w styczniu 1976 roku, w po­
niedziałki, wtorki, środy i czwartki,
w godzinach od 16 do 20.

KABARET

«JAMA MICHALIKA))
ZAPRASZA PRACOWNIKÓW

ZAKŁADÓW PRACY!

Przedsiębiorstwo Przemyślu Gastrono­
micznego w Krakowie — zawiadamia, że

kabaret kawiarni „Jama Michalika” przy
ul. FLORIAŃSKIEJ 45, organizuje zam­
knięte spektakle dla załóg zakładów pra­
cy. — Tytuł programu: „De Revolutioni-

bus”.

Zamówienia na bilety przyjmuje kie­
rownictwo kawiarni — telefon 215-61.

PRĄDU STAŁEGO
PZB-b-44a — IP 44, Nr 47 1,5 kW,
80 V — 24.3 A — 1450 obr./min.,

wzbudzenie wtórne 1,4 A

według PN-65/E-6000

sprzeda natychmiast
przedsiębiorstwom państwowym —

i spółdzielczym — Fabryka Loko­
motyw im. Feliksa Dzierżyńskiego
w Chrzanowie, 32-500 CHRZANÓW,
ul. Fabryczna 3 — telefon 22-31,
wewn. 511.

BEDNARKĘ
13850713

o wymiarach 20x2, 20x3 i 25x4,
o długości odcinków od 20 do
60m

OFERUJĄ
w Cenie 7 zł za 1 kg, Zakłady
Wyrobów Metalowych „Cynk-
met”, ul. Głogowska 25 —

67-115 BYTOM ODRZAŃSKI.
Zamówienia przyjmuje Dział Zbytu
przedsiębiorstwa — telefon Bytom
Odrzański nr 91.

w

••

Spółdzielnia Pracy Przetwórstwo Tworzyw
Sztucznych „PE-TE-ES 32-760 Kłaj, tel. 75 —

ogłasza, że w drodze PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie:

form wtryskowych do produkcji kompletu
toaletowego okrągłego,
form wtryskowych
ogrodniczego
form wtryskowych
form wtryskowych
i rączkę szczotki,
formy wtryskowej
form wtryskowych

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania: II i III kwartał 1976 rok.
Informacji o szczegółach technicznych doty­

czących poszczególnych wyrobów udzieli Dział
Techniczny Spółdzielni w Kłaju, codziennie w

godz. 10—14.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, należy przesłać pod adresem
Spółdzielni lub złożyć w sekretariacie, w ter­
minie do dnia 22. I. 1976 r„ do godz. 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
22. I. 1976 r„ o godz. 11, w Biurze Spółdzielni
w Kłaju.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-120

Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Papier­
niczymi i Sportowymi w Krakowie, Rynek
Główny nr 9, ogłasza, że w drodze PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
w roku 1976, w placówkach handlowych na te­
renie Krakowa, Nowego Sącza, Bielska, Zako­
panego, Nowego Targu, Żywca, Oświęcimia —

robót remontowych:
— murarskich, elektrycznych, ślusarskich,

stolarskich, dekarskich, zduńskich, wod­
no - kanalizacyjnych 1 malarsko - lakier­
niczych.

Szczegółowych informacji oraz podkładki
ofertowe można uzyskać w Dziale Inwestycyj­
no - Remontowym przedsiębiorstwa w Kra­
kowie ul. Ariańska 5.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne zakłady
rzemieślnicze.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy nadsyłać pod adresem:
PHAPiS Kraków, ul. Ariańska 5, w terminie
do dnia 26 stycznia 1976 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 stycznia
1976 r„ o godzinie 11. w Dziale Inwest. - Re­
montowym, Kraków, ul. Ariańska 5.

Zastrżega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-10643

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
Gumniska, z siedzibą w Tarnowie — ogłasza,
że W DRODZE PĘZETARGU OGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód ciężarowy marki Gaz 63, nr sil­
nika ZNM-380, nr

produkcji 1955.
Cena wywoławcza

37.500 zł.
Przetarg odbędzie

1976 roku, o godzinie 10, w biurze przy ul.
Klasztornej 5.

Samochód można oglądać w bazie magazy­
nowej w Tarnowie przy ul. Bema 21, od go­
dziny 7 do 15.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w biurze Spółdzielni przy ul. Klasztornej
nr 5, najpóźniej 2 godziny przez rozpoczęciem
przetargu.

W razie niedojścia I przetargu do
II przetarg odbędzie się 2 godziny
t, j. o. godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

1.

2.

3.
4.

5.
6.

Nauka

do produkcji kompletu

pudelka na

na łopatkę
domino
do śmieci

mydło,pudełka na

na trzy nowe wyroby.

podwozia 767287, rok

w

się

WPISY na KURSY
kreśleń

budowlanych
instalacyjnych
maszynowych■■oraz

■ kalkulacji I koszto­
rysowania inwestycji

przyjmuje, szczegółowych
informacji udziela —

Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie,

Ul. DIETLA 38.

I przetargu wynosi

w dniu 26 stycznia

skutku,
później,

przetar-

Studia

przygotowawcze
DO EGZAMINU

EKSTERNISTYCZNEGO

z zakresu liceum ogólno­
kształcącego, zaoczne i

wieczorowe — organizuje
Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej w Krakowie

Informacji udziela Za­
rząd Krakowski TWP —

Kraków, Basztowa 15, IV
piętro, codziennie w go­
dzinach 12—14.

Zaoczne KURSY

(nauka w niedziele)

przygotowawcze
do egzaminu:

■ CZELADNICZEGO
■ i MISTRZOWSKIEGO

w zawodach:
murarza ♦ betoniarza 4
zduna ♦ cieśli ♦ stolarza

+ malarza —*

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

pokój 11 tel. 652-98

TAŃCZYĆ nauczysz się
szybko na kursach tań­
ca towarzyskiego I, II i
III stopnia, w Krakow­
skim Ośrodku Tanecz­
nym. Zapisy, Informacje:
plac Wita Stwosza 2/2 —

(przy ul. Grodzkiej) — w

godzinach 9—19, telefon
253-43.

Nieruchomości

POŁOWĘ domu („bliźnia-
ka”) — w stanie suro­
wym, w Zawoi — cen­
trum, kol. Sałaciaki —

sprzedam. — Wiadomość:
Sosnowiec, tel. 66-35-43.

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne o pow. 2 .80 ha wraz

zabudowaniami gospodar­
czymi w Porembie Ma­
łej, woj. nowosądeckie. —

Tadeusz Joda, Poremba
Mała 105.

DOMEK jednorodzinny —

lub gospodarstwo kupię,
ewentualnie zamienię za

mieszkanie własnościowe.
Oferty 87253 „Prasa’4 Kra­
ków, Wiślna 2.

CHEŁMIEC kolo Nowego
Sącza! 4 działki budow­
lane, 6-arowe oraz 1 ha
pola — sprzedam. Zgło­
szenia: Nowy Sącz, ul.
Heleny 4.

SPRZEDAM lub wydzier­
żawię gospodarstwo 2,8
ha. nowe budynki gospo­
darcze, kurnik 40x12. —

Umowa , kontraktacyjna
na 5000 brollerów (kurczę­
ta do podjęcia w lutym),
która w zależności od na­
bywcy może być zawarta
na 5 lat wraz z perspek­
tywą rozbudowy kurnika
i podjęcia do 10.000 kur­
cząt. — Zgłoszenia: Józef
Zmuda — Radomyśl, Ko­
ściuszki 34, woj. tarnow­
skie. P-394

Zguby

KARPIŃSKI Marian —

zam. Poznań, ul. 23 Lu­
tego 10/6, zgubił legity­
mację służbową nr 1329,
uprawniającą do 50% zni­
żki kolejowej — wydaną
w grudniu 1971 r. przez
Instytut Zootechniki w

Krakowie.

KOŁODZIEJ Czesława —

Tarnów, Sowińskiego 15/20
— zgubiła przepustkę sta­
lą nr 1156/0587, wydaną
31 grudnia 19^4 przez FSE

„Tamel" w Tarnowie.

WOJTOWICZ Jan, Pleśna
135 — zgubił legitymację
studencką oraz indeks nr

2258, wydane przez Aka­
demię Wychowania Fizy­
cznego w Krakowie.

Różne

POSZUKUJĘ wykonawcy
większej ilości spawarek
transformatorowych. Po­
siadam udany wzór. Zgło­
szenia: Próchniak, Lu­
blin, Junoszy 5.

Z POSIADACZEM zabu- !

dowań gospodarczych za­
łożę hodowlę trzody chle­
wnej. Oferty 86998 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ w okolicach
Krakowa zabudowań go­
spodarczych nadających
się do hodowli. Oferty

86999 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

RZESZOWSKA CENTRALA
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

w RZESZOWIE
informuje PT Odbiorców, że z dniem 1 stycznia 1976 r.,

przejęła zaopatrywanie w materiały budowlane woje­
wództw: rzeszowskiego, krośnieńskiego, nowosądeckiego,
przemyskiego i tarnowskiego. W związku z powyższym
zainteresowani Odbiorcy proszeni są o składanie zamó­
wień, yv obowiązującym trybie, do Rzeszowskiej Centrali
Materiałów Budowlanych w Rzeszowie, ul. M. Konopnic­
kiej 5, telefon 352-15, 345-37 — względnie w podległych
Hurtowniach, a to:

Hurtownia nr 1 — w Rzeszowie, ul. Przemysłowa 3,
telefon 434-21, 439-27

2 — w Tarnowie, ul. Fabryczna 20,

❖

❖

♦

♦

UWAGA ABSOLWENCI KLAS VIII!
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

„Chemobudowa — Kraków”, Kraków, ul. Stachowicza 18

oraz Zasadnicza Szkoła Budowlana przy KPBP

Kraków, ul. Grochowa 1

ogłasza WPISY
do pierwszej klasy w zawodzie:

♦ POSADZKARZ-LASTRIKARZ
♦ oraz MALARZ

na semestr lutowy 1976 roku.

Nauka trwa dwa lata.

czasie trwania nauki uczniowie otrzymują:
■ wynagrodzenie miesięczne:

— w klasie pierwszej — 520 zł
— w klasie drugiej — 1.200 zł

■ codzienny posiłek regeneracyjny
■ mundurek szkolny, o wartości 2.000 zł

, ■ legitymację szkolną, uprawniającą do 33 proc, zniżki

na przejazdy PKP
■ pełny asortyment ubrań roboczych i ochronnych.

Przy wpisie należy przedłożyć:
B podanie oraz życiorys
■ świadectwo ukończenia klasy VIII
■ wyciąg aktu urodzenia
■ trzy fotografie.

Po ukończeniu szkoły, Przedsiębiorstwo kieruje cło

pracy w kraju oraz na budowy eksportowe za granicę.
Podania przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia „Chemobu-

dowa — Kraków”, ul. Stachowicza 18 oraz sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej, Kraków, ul. Grochowa 1

W

Podaje się do wiadomości, że z dniem 1 stycznia 1976 r.,
w miejsce dotychczas istniejącego Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego w Krako­

wie, ul. Wójtowska 9 — rozpoczęła działalność

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
MIESZKANIOWA w KRAKOWIE

zrzeszająca spółdzielnie mieszkaniowe

z terenu województwa miejskiego krakowskiego.

Biura Zarządu mieszczą się: — 30-020 KRAKÓW,
ul. WÓJTOWSKA 9

telefony: ♦ Zarząd 319-46, 382-16, 392-54. ♦ Centrala
332-02, 330-22, 330-23 ♦ konto bankowe: NBP VII Oddział
Miejski Kraków 35073-488 ♦ r-k wkładów mieszkaniowych
35073-488-182 ♦ rachunek funduszu mieszkaniowego
35073-488-189-14.

Bezpośrednio podległe jednostki:
Zakład Projektowania i Usług Inwestycyjnych „Inwest­
projekt” — 30-020 Kraków, ul. Wójtowska 9

telefony? Dyrektor 343-23. ♦ Centrala 343-61 ♦ konto ban­
kowe: NBP V Oddział. Kraków-Nowa Huta 35057-1964.

Zakład Budowlano-Remontowy — 30-307 Kraków, ul.
Barska 19

telefony: Dyrektor 65.3-45. ♦ Centrala 622-54, 659-37 ♦
k-o bankowe: NBP V Oddział Miejski Kraków 35057-1951.

Biuro Mieszkaniowe — Kraków, ul. Ignacego Krasickie­
go 36

telefony: 630-38, 624-99 ♦ konto bankowe: NBP VII Od­
dział Miejski Kraków ♦ r-k rozliczeniowy — opłaty reje-
stracyjne 35073-488 ♦ rachunek wkładów mieszkaniowych
35073-488-182.

ZARZĄD WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI
MIESZKANIOWEJ w KRAKOWIE

Zakład Projektowania i Usług Inwestycyjnych
„Inwestprojekt” w Krakowie

zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1975 roku,
została zmieniona nazwa i adres Zakładu, na:

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

w KRAKOWIE, ZAKŁAD PROJEKTOWANIA i USŁUG

INWESTYCYJNYCH

»INWESTPROJEKT«
ul. WÓJTOWSKA 9,30-020 KRAKÓW
telefon nr 343-23 — oraz podaje nowe konto bankowe:

NBP V/O w KRAKOWIE, nr 35057-1964.

Hurtownia nr

telefon 41-62
Hurtownia nr

telefon 16-94,
Hurtownia nr 4
telefon 28-20.

3 — w Szaflarach, poczta Nowy Targ
16-95

w Sanoku, ul. Dworcowa,

Wojewódzki Zakład Urządzeń Pożarniczych Związku
Ochotniczych Straży Pożarnych w Krakowie

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1976 roku

zmienił nazwę na

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI I NAPRAW

URZĄDZEŃ POŻARNICZYCH SUPON w WARSZAWIE

ZAKŁAD NR 7 w KRAKOWIE, ul. ROBOTNICZA 9

telefon 624-18, 628-29,
konto bankowe NBP VII O. M. Kraków, nr 35073-1456.

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI w KRAKOWIE, ul. 1 MAJA 3

ogłasza nabór kandydatów na szkolenie
w zakresie szacowania szkód w uprawach rolnych.

O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, na­
uczyciele, renciści itp. posiadający wiadomości
z zakresu rolnictwa. — Pierwszeństwo będą
mieli kandydaci z wyszkoleniem rolniczym.

Dokładnych informacji udziela Oddział Wojewódzki
PZU w Krakowie, ul. 1 MAJA 3, I piętro, pokój nr 14.

Zgłoszenia przyjmowane będą do końca stycznia br.
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Od Chamonix do Innsbrucka

8 występów
polskich hokeistów

Na Zimowych Igrzyskach Olimpijskich początko­
wo złote medale zdobywali niemal wyłącznie re­
prezentanci Kanady, z wyjątkiem r. 1930, kiedy to

przegrali z Anglią, w której niemal wszyscy zawod­
nicy byli z pochodzenia Kanadyjczykami. Po woj­
nie reprezentanci spod znaku „Klonowego Liścia
triumfowali jeszcze dwukrotnie (1948 i 1952 r.), a w

1956 r. zwyciężyli po raz pierwszy hokeiści ZSRR,
w 1960 r. USA, od 1964 r. 3 -krotnie na najwyższym
podium stawali reprezentanci ZSRR.

Polscy hokeiści wystąpili na Zimowych Igrzy­
skach 8-krotnie. Nie brali udziału w 1924 r. w Cha-
monix, w 1960 r. w Squaw Valley i w 1968 r. w

Grenoble.
Inauguracyjny występ Polaków miał miejsce w

1928 r. w St. Moritz. Mimo remisu 2:2 z późniejszym
wicemistrzem olimpijskim — Szwecją, Polacy nie
przebrnęli przez eliminacje. W 1932 r. w Lakę Pla-
cid „biało-czerwoni’’ zajęli 4 miejsce.... na 4 startu­
jące zespoły, a w 1936 r. w Garmisch-Partcnkirchen

odpadli w eliminacjach.
Na pierwszych dwóch powojennych olimpiadach

— w1948r.wSaintMoritziw1952r.wOslopol­
scy hokeiści zdobyli dwukrotnie VI miejsce. Skład

oparty był na zawodnikach Cracowii i KTH. Za­
wodnik Cracovii — Marchewczyk wystąpił aż na

trzech olimpiadach (w 1932, 1936 i 1948 r.) W 1956 r.

w Cortinie d’Ampezzo Polacy nie zakwalifikowali

się do puli finałowej.
W 1964 r. w Innsbrucku i w 1972 r. w Sapporo

polscy hokeiści w meczach kwalifikacyjnych wal­
czyli ż RFN. W Innsbrucku Polacy przegrali 1:2 i

następnie zajęli 1 miejsce w gr. „B” o miejsca 9—16.
W Sapporo nasi reprezentanci wzięli srogi rewanż
i wygrali z RFN 4.0, zajmując następnie ostatnie —

VI miejsce w gr. „A”. Przed czterema laty w na­
szym zespole występowało aż 10 zawodników Pod­
hala Nowy Targ.

Łącznie na olimpiadach reprezentanci Polski

zegrali 43 mecze, odnosząc 12 zwycięstw, 2 mecze

misujac i 29 przegrywając. Bilans bramkowy
270. (W.G.)

rc-

re-
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Po Turnieju Czterech Skoczni
fachowcy i kibice zastanawia­
ją się, czy również w czasifi

olimpiady dominować będą skocz­
kowie austriaccy. To prawda, że

klasyfikację generalną ostatniego
turnieju wygrał wprawdzie Dan­
neberg (NRD), ale bezprzecznie
najsilniejszą ekipę mieli gospoda­
rze zbliżających się Igrzysk Zi­
mowych. Na ten temat rozma­
wiamy z trenerem kadry pol­
skich skoczków — Januszem
FOR FECKIM.

— Zacznijmy od pytania —

c;. est Pan zadowolony z wy-
;-u naszych reprezentantów?

— Nie wypadliśmy rewelacyj­
nie, ale też nie było chyba najgo­
rzej. 5 miejsce Bobaka w Ober-
stdorfie, 7 Pawlusiaka w Ga-Pa
i 2 lokata Bobaka w Bischofsho­
fen świadczą, że liczymy się w

gronie najlepszych. A pamiętaj­
my, że nie wszyscy nasi zawodni­
cy byli w najwyższej formie. Do­
tyczy to także naszego asa atu­
towego — Bobaka.

Cieszy mnie, iż po ubiegłorocz­
nej kontuzji dochodzi do siebie
Pawlusiak. Trzeci nasz mocny
punkt — Krzysztofiak miał tylko
jeden udany skok w konkursie.
Ten zawodnik po operacji nogi w

lecie — trenował mniej od in­
nych. Myślę jednak, że jego for­
ma powinna teraz zwyżkować.
Waluś rozpoczął bardzo obiecu­
jąco — 12 miejsce dla zupełnie
nieznanego skoczka to lokata
bardzo wysoka. Potem dobrze
skakał, ale już tylko na trenin­
gach, gdzie niewiele ustępował
najlepszym. W konkursach było
już gorzej. Stołowski miał tylko
niezły Występ w Innsbrucku, ska-
cze nadal bardzo nierówno. W
sumie jednak mamy — jak na

nasze warunki i możliwości —

dość dobrą ekipę. Wydaje mi się,
iż drużynowo mieścimy się w

pierwszej piątce, a Bobak jest już
tej klasy skoczkiem, że fachowcy
stawiają go w grupie faworytów
każdego konkursu.

— A co Pan powie o Austria­
kach?

— Mają 10 wysokiej klasy
skoczków i to stanowi o ich sile.
Ale wcale nie jestem taki pe­
wien, że Austriacy muszą wygrać
oba konkursy podczas olimpiady.
Danneberg pokazał, iż można z

nimi wygrywać! W olimpijskim
konkursie stanie na starcie
tylko 4 Austriaków. Można
przyjąć, iż wszyscy będą kandy­
datami do medali. Ale inne kraje
też coś będą miały do powiedze­
nia. Z Austriakami mogą z powo­
dzeniem — jak równy z równym
Walczyć np. Saetra (Norwegia),
Steiner (Szwajcaria), Iloelincl

Janusz Fcrtecki:

AUSUttW
MŻNA

PÓKIM!
(CSRS), może któryś z zawodni­
ków radzieckich (skakali z kon­
kursu na konkurs lepiej), nasz

Bobak, wielką niewiadomą są
Japończycy. Czyli mamy co naj­
mniej kilkunastu skoczków z szan­
sami na medale. Kto wygra? —

tego dzisiaj nikt nie jest w sta­
nie przewidzieć.

— Jak słyszałem, Austriacy dys­
ponują w tej chwili najlepszym ze

wszystkich ekip sprzętem i tylko
im firma „Fischer" zapewnia ser­
wis?

— Tak, to prawda. Austriacy ma­
ją do dyspozycji całe laboratorium
i sztab fachowców. Skoczkowie
sami nie smarują nart, robią to za

nich ekipy- serwisowe w specjalnie

zamkniętych pomieszczeniach. Do

każdego skoku zawodnicy otrzymu­
ją inne, na nowo posmarowane nar­
ty. Istotny jest tu dobór smarów.

Austriacy znaleźli sposób na mokry
śnieg, chlapę. Oczywiście pilnie
strzegą swojej tajemnicy. Niestety
my jak na razie działamy w ciem­
no

_ np. w Innsbrucku na trenin­
gach kiedy był zmrożony śnieg, na­
si skakali bardzo dobrze, ale na­
stępnego dnia podczas chlapy —

Polacy byli wolniejsi na rozbiegu.
Przed ostatnim konkursem w

Bischofshofen jedną tubą smarów

poratowali nas Norwegowie i Bo­
bak od razu zrobił wynik. Nic chcę
przez to powiedzieć, iż sprzęt, sma­
ry mają decydujący wpływ — naj­
istotniejsza jest forma skoczka,
ale przy wyrównanej klasie rywali
mogą decydować pozorne „drobia­
zgi”.

— A jak rozstrzygnięto spra­
wę kombinezonów „balono­
wych"?

— FIS wydała zakaz skakania
w ubiorach, które zmieniają syl­
wetkę skoczka. M. in. nie wolno
montować żadnych wszywek pod
rękami, kolanami. Natomiast do­
puszczono do startu kombinezony
typu „Dolomity”, są to stroje o-

pływowe, ale przylegające ściśle
do ciała. Nasza kadra ma takie
kombinezony, chodzi jednak o to,
by w strojach tych skakali inni
skoczkowie polscy. Produkcję
przylegających strojów podejmu­
ją Czechosłowacy, należałoby
więc wejść z nimi w kontakt i
zamówić dla naszych skoczków
kilkadziesiąt takich kombinezo­
nów.

— Wasze najbliższe plany?
— Chcemy teraz spokojnie treno­

wać. Naszą bazą będzie Zakopane.
Od 16 do 18 bm. czeka nas silnie

obsadzony Turniej Przyjaźni w Za­
kopanem (dwa konkursy na Śred­
niej i Dużej Krokwi). Planujemy
wyjazd na kilka

Szczyrku, może
Jeziora. A potem
Rozmawiał:

treningów do
do Szczyrbskiego
już olimpiada!

EKESS

Dr inż. Aleksander Suchanek

jest pracownikiem naukowym
AGH w Krakowie i zarazem

arbitrem piłkarskim. Tygodnik
„Kultura”wnr1zdnia4I.br.
opublikował ciekawą rozmowę
A. Knatowicza z krakowskim sę­
dzią. Tytuł wywiadu: „Świst to­
talny”. A. Suchanek mówi o roli

sędziego na boisku, o piłkarzach,
działaczach, powraca — spro­
wokowany przez A. Knatowicza
— do sprawy usunięcia z boiska
K. Deyny. I można by nad tym
wywiadem przejść do porządku
dziennego, gdyby nie jeden a-

kapit, jedna wypowiedź A. Su­
chanka, która — moim zdaniem
— zabrzrniała fałszywym tonem.

Na wstępie pozwolę sobie zacy­
tować ów fragment wypowiedzi
krakowskiego arbitra:

Na marginesie wypowiedzi A. Suchanka

bronie piłkarzy!
ludzie prymitywni, bo byłoby to

nieprawdziwe stwierdzenie. To
są moje osobiste odczucia. Może

fakty będą bardziej przekonywa­
jące. Chyba nie ma wśród za-

czy
Hutnika ani jednego piłkarza,
który miałby ukończoną tylko
szkołę podstawową, prawie wszy­
scy zdobyli już zawód, ukończyli
bądź kończą szkoły zawodowe al-

li studia, są dziś cenionymi fa­
chowcami. Ot, choćby dr inż. M .

Machowski, adiunkt w Instytu­
cie Projektowania i Budowy Ko­
palń AGH w Krakowie, które­
go poprosiliśmy o wypowiedź na

ten temat. Oto co powiedział M.
Machowski:

culewicz i tej samej „Wisły",
student dwóch fakultetów. Mało
kto potrafi robić coś jeszcze po 10

treningach w tygodniu plus mecz.

Piłka rozwija tych młodych lu­
dzi zbyt jednostronnie, głównie wodników Wisły, Cracovii
i dlatego, że działacze klubów

sportowych nadzwyczaj rzadko
mają coś wspólnego z mianem

dobrych wychowawców. (. ..)”
Dostało się więc — i to moc­

no piłkarzom oraz działaczom., bo średnie, wielu studiuje. To nie

Czy słusznie? Wydaje mi się, że

„(...) Mało kto zdaje sobie z te- nie i dlatego chciałbym stanąć w

go sprawę, że większość piłkarzy obronie zawodników. Z racji swe-

to ludzie prymitywni, . niskiej
kultury i wiedzy. Kontakt z ni­
mi jest przygnębiający. Kiedy
przestoją strzelać bramki stają
się bezwartościowi nie tylko dla
widowni piłkarskiej. Często, li­
teralnie nic nie umieją robić. Z

przykrością patrzę, kiedy byli,
świetni piłkarze „Wisły” dziś na

jej meczach roznoszą obwarzan­
ki wśród publiczności. To ra­
czej rzadkość, ktoś taki jak Ma-

jest, iż wielu piłka-
ukończyło studia, że
tylko Lecha, Snop-
Gamaja, Kościelnego,

go zawodu miałem okazję wielo­
krotnie rozmawiać z piłkarzami,
nie tylko krakowskimi, prze­
bywałem na obozach, zgrupowa­
niach, i te kontakty z ludźmi ko­
piącymi w piłkę nie zrobiły na

mnie przygnębiającego wrażenia.
Na pewno jedni mają więcej
wiedzy, inni mniej, jedni są bar­
dziej kulturalni, drudzy — mniej,
ale generalnie nie mógłbym po­
wiedzieć o piłkarzach, że są to

Maculewicz, jako przykład
denta, jest wyjątkiem..
jątkiem jest na pewno ów
zawodnik Wisły, który na

dionie sprzedaje obwarzanki, do­
rabiając sobie zresztą tylko w

ten sposób, bó na eo dzień jest
pracownikiem dużego zakładu

pracy. Nie popadajmy więc w

skrajności, nie uogólniajmy zbyt
pochopnie pewnych faktów. Bo
z drugiej strony, o czym A. Su­
chanek wie chyba doskonale, mo­
żna by wymienić wiele nazwisk

byłych piłkarzy, którzy ukończy-

stu-.

Wy_
był-y

sta­

„Faktem
rzy Wisły
wymienię
kowskiego,
Syktę, Wójcika. Mógłbym dodać
także kilka nazwisk zawodników
Cracooii czy Garbarni, którzy
zdobyli dyplom wyższej uczelni.
Ale nie o to chodzi. Są wśród
nas, byłych piłkarzy, także i ci,
którzy ukończyli edukację na

szkole zasadniczej bądź średniej.
Czy z tego powodu można mó­
wić o wszystkich piłkarzach, że
są prymitywni, niskiej kultury i

wiedzy? Jest to określenie bardzo
krzywdzone i zarazem niespra­
wiedliwe. Czy z szacunkiem na­
leży mówić tylko o tych, którzy
są magistrami? Czy szacunek nie

należy się też temu byłemu za­
wodnikowi, który dorabia sobie

sprzedażą obwarzanków? Nie tyl­
ko zaskoczyła mn'e, ale także
oburzyła wypowiedź dr A. Su­
chanka"’.

T. GÓRSKI

Piłkarskie

sławy
o 0. Błochinie
Jak już informowaliśmy w tradycyjnym

plebiscycie francuskiego pisma „France
Football” na najlepszego piłkarza Euro­
py roku 1975 zwyciężył w sposób bezape­
lacyjny napastnik Dynama Kijów — Oleg
BŁOCHIN. A oto co mówią o radzieckim

piłkarzu piłkarskie sławy Europy:
DI STEFANO (Hiszpania): Z zadowole­

niem i satysfakcją przyjąłem wyniki an­
kiety francuskiego pisma. Olbrzymim atu­
tem Błochina jest szybkość, ale przy tym
potrafi on instynktownie znaleźć się w

korzystnej sytuacji i wszystko widzi na

boisku".

BECKENBAUER (RFN): „Błochin to

świetny piłkarz, niezwykle szybki, trudny
do upilnowania, dobry technicznie, bardzo

to

skuteczny. Strzelił nam w meczach o Su-

per-Puchar trzy piękne bramki..."

MUELLER (RFN): „Błochin to wy­
jątkowy napastnik, a przy tym walczący
fair. Wróżę mu piękną przyszłość".

KOPA (Francja): Sukces Błochina to

także zasługa jego kolegów z kijowskiego
Dynama. Błochin, Dynamo, radziecki
futbol — to przykład nowoczesnej taktyki
piłkarskiej".

ALBERT (Węgry): U Błochina widzę te

wszystkie cechy, które powinny dzisiaj
charakteryzować piłkarza najwyższej kla­
sy. Jest bardzo bojowy, szybki, nienagan­
nie wyszkolony technicznie.

JERKOVIC (Jugosławia): Nie tylko ja,
ale cały mój zespół Hajduk Split uważa­
my, iż Oleg Błochin to doskonały piłkarz".

GEORGESCU (Rumunia): „Błochin to nie

y ko wielki piłkarz, wzór nowoczesnego
napastnika, to jednocześnie uczynny ko­
lega grający i zachowujący się bardzo
jair sportowiec”.

Ostatnio
w telewizji i w niektó­

rych pismach warszawskich mo­
żna było usłyszeć i wyczytać in­

formacje o rzekomych niedociągnię­
ciach i nawalankach w Centralnym O-
środku Sportu w Zakopanem. Ponoć
nie zawsze skocznie są przygotowane
na czas, W ośrodku olimpijczycy śpią
na dostawianych łóżkach. Przyznani
szczerze, iż czytałem te informacje z

dużym zaskoczeniem, przecież do tej
pory zakopiański ośrodek słynął z go­
ścinności, serdecznej opieki nad spor­
towcami, wyrazem czego były m. in.

liczbę nagrody i wyróżnienia przyzna­
wane w rozmaitych konkursach. Nie
bardzo więc chciałem wierzyć w te in­
formacje. Rzecz postanowiłem spraw­
dzić u źródła...

Druga sprawa — przygotowanie o-

biektów do treningów i startów. Jak
to było z tą Średnią Krokwią? — py­
tam Mariana Woynę-Orlewicza z-cę
dyrektora d/s sportu i szkolenia (byłe­
go olimpijczyka, sędziego międzynaro­
dowego). „Na jesieni położyliśmy na

Średniej Krokwi igelit — wyjaśnia dy­
rektor. Zęby w zimie na takiej skoczni
można było skakać trzeba założyć spe-
cjnalne płotki odśnieżne, aby śnieg nie
zsuwał się. Płotki zamówione w CSRS

miały nadejść 20 października, Moś je­
dnak w Warszawie nie złożył na czas

podpisu i płotki nadeszły w ostatnich
dniach grudnia. W ciągu paru dni za­
łożyliśmy je i na skoczni zawodnicy
już skaczą.

Naszymi obiektami opiekują się do-

I
pod dyr. E. Kajdasza. 14.10 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .25 Utw. D . Szo­
stakowicza. 15.09 Zawsze o 15 —

progr. dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Muz. świecka XIV i XV w.

16.10 ABC żywienia. 16.25 Rodzinny
tor przeszkód. 16.40 Wiadom. znad

Wisły i Dunajca (Kr.). 17.00 Pie­
śni i tańce świata — Japonia. 17 .20
report, literac. G . Fajger Łukaśie-

wicz pt. „Pod samowarem”. 17.40
E. Serkobajew — baryton, śpiewa
arie operowe. 18.30 Echa dnia. 13.40

Zaprasz. do myślenia. 19.00 Bach

znany i nieznany — aud. A. Rut­
kowskiej. 19.20 O tym warto po­
słuchać. 19.45 Re.cital solisty —

John Ogden — fortep. 20.30 Konc.
muz. operowej. 21 .45 Wiadom.

sport. 21 .55 Teatr PR — „Zupa
wronia” — słuch, wg opow. E. II-

lesa. 22.05 G. Bohm — Suita. 22.35
Muz. oratoryjno-kantatowa XX w.

23.20 Gra gitarzysta N. Ypes. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świeęie.
23.40
24.00
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TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Modest Musorgski: Jarmark So-

roczyński — 11 i 13.30 (scena ope­
rowa). KAWIARNIA LITERAC­
KA (Pijarska): Kabaret FRANT —

STANOWSKIANDRZEJ

Świetny alpejczyk Włoch —

P. Gros przed startem do
kolejnej konkurencji.

czas pracuje
Goryczkowej

mało (mniej
dodatku został

sienicowym. Tutaj cały
ratrak. Natomiast w

śniegu jest wyjątkowo
niż w Zakopanem!), w

zwiany przez wiatr. Nie możemy więc
skierować tutaj ratraka, gdyż spod
śniegu wystają kamienie, korzenie, są

głębokie rozpadliny dochodzące do 8—
12 m. Dopiero jeśli śnieg będzie ok. 1,5
m — ratraki będą mogły pracować.

Nie zapominajmy o tym, iż działamy
w obrębie parku narodowego. Docenia­
my rolę i znaczenie sportu, ale my w

COS-ie jesteśmy też ochraniarzami,
wpuszczenie ciężkich, ponad 4-tono-

wych maszyn przy cienkiej pokrywie
śnieżnej :— spowodowałoby zniszczenie
tatrzańskiej roślinności. Oczywiście tu­
ryści są niecierpliwi, komuś kto przy-

Kowal zawinił..
Kiedy rano przyjechałem do ośrodka

w recepcji trwała właśnie awantura.
Dla 34 szermierzy, którzy co dopiero
zjawili się po dalekiej podróży — nie

było pokoi. „Tak planują u nas w cen­
trali w Warszawie — wyjaśnia kie­
rownik recepcji Helena Szłuińska...

Pokoje są zajęte do końca dnia przez
lekkoatletów, a już od rana przysyła
się do nas kolejną grupę. Niestety nie

jest to przypadek odosobniony. Np. ko­
larze mieli być pierwotnie do 24 bm.,
teraz okazuje się, że kończą obóz 26
bm. To oczywiście dezorganizuje nam

pracę. Pod koniec grudnia zapowie­
dziana była dwudziestokilkuosobowa
grupa łyżwiarzy. Przyjechało o 17 o-

sób więcej! Kombinowaliśmy jak się
tylko dało, w efekcie tylko 4 zawod­
niczki spały na dostawkach. Nie obcię­
liśmy jednak

powania”.
„Niektórym

inspektor d/s
— iż nasz ośrodek jest ż... gumy. Tak

myślą też niektórzy urzędnicy w War­
szawie. M my w hotelu 188 miejsc, a z

reguły zakłada się — już z góry — iż
mamy przyjąć ponad 200 osób (rekord
to 239 osób). W dodatku preliminarze
przychodzą z wielodniowym opóźnie­
niem, co też nie ułatwia pracy.”

nikogo

wydaje
recepcji

odsyłać ze zgru-

się — dodaje st.
Wanda Dziedzic

skonali fachowcy, przeważnie b. za­
wodnicy, reprezentanci kraju — i tak

pieczę nad skoczniami sprawuje zespół
B. KRZEPTOWSKIEGO, nad trasami

biegowymi — B. GUT i WAWRZY-

NIEC-GĄSIENICA, trasy zjazdowe
przygotowuje od wielu lat J. WAJDA,
a tor łyżwiarski — SKŁODKOWSKI.

Są oczywiście sytuacje — spowodowane
np. anormalnymi warunkami (dużymi
opadami śniegu) — kiedy mamy kłopoty
z przygotowaniem obiektów. W takiej
sytuacji nasze niezbyt liczne brygady
nie mogą podołać zadaniu. Tak np. by­
ło w drugi dzień świąt, kiedy nie do­
szedł do skutku konkurs na Dużej
Krokwi. Zgadzam się, że skocznia była
nie najlepiej przygotowana. Przy du­
żych opadach śniegu potrzebni są do­
datkowi ludzie, w moim przekonaniu
w takiej sytuacji do prac powinni się
włączyć organizatorzy imprezy".

I ostatnia sprawa. Od ubiegłego roku
— zgodnie z umową z TPN - COS zaj­
muje się także przygotowaniem tury­
stycznych tras narciarskich w Tatrach.
Minionej zimy robił to bardzo dobrze,
najlepszy dowód, iż wyraźnie spa­
dła ilość wypadków narciarskich. „0-
becnie — mówi kierownik Działu Tech­
nicznego Jan Trybuła — dobrze przy­
gotowane trasy są tylko w Kotle Gą-

jechał np. znad morza wydaje się, że
całe Tatry należą do niego. Słyszałem
niedawno jak turysta domagał się od

naszego kierowcy, aby pojechał udep­
tać śnieg w Suchym Żlebie. Turysta
ten nie wiedział jednak, że TPN nie
zezwala tam na pracę ratraków, a te­
ren ten jest lawiniasty”. Do słów p. J.

Trybuły chciałbym dodać od siebie

jedną uwagę — dobrze byłoby gdyby
komórka turystyczna TPN wydawała
co tydzień (czy może dwa?) specjalne
biuletyny informujące turystów o sy­
tuacji w górach. Biuletyny te można

by rozlepiać w kilku punktach miasta
dzięki czemu turyści byliby na czas o

wszystkim poinformowani.
Tyle faktów. Faktycznie było

niedociągnięć organizacyjnych,
chyba najmniej można za to

kierownictwo i personel COS-u.
mawiałem z wieloma sportowcami —

wszyscy jednoznacznie stwierdzali, że

nigdzie nie ma tak miłej, niemalże ro­
dzinnej atmosfery jak w zakopiańskim
ośrodku. Wszyscy chcą tylko tutaj
przyjeżdżać. Bądźmy więc sprawiedli­
wi w ocenach. A w związku z całą tą
sprawą przypomina się porzekadło
„kowal zawinił, cygana powiesili...” .

kilka
ale

winić
Roz­

(A.S.)

er

|E

Erwina, jutro Weroniki

KuOw (Al. Krasińskiego 34):
NoceidnieIiIIcz.(poi.15lat)
****/oooo 17 UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Sędzia z Teksasu
(USA 18 lat) łł»/wo 15.30, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15):
cieczka gangstera (USA 18 lat)
*ł»/oooo 15.45, Ig, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Papierowy księżyc
(USA 15 lat) ***/»»= 15.45, 18, 20.15.
APOLLO (Solskiego 11): Dzień
Szakala (ang. 15 lat) 16. 19,
Kłute (USA 18 lat) ***/°°<> — 12.30.
WANDA (Waryńskiego 5): Opera­
cja „Dąb” (rum. b.o.) */°® 16, 18,
28. SZTUKA (Jana 4): Dyskretny
urok burżuazji (fr. 15 lat) ****/«>

13, 15.45, 18, 20.15 seans zamkn.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Brltannlc w niebezpieczeństwie
(ang. 15 lat) 14.45, 17, 10.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Jeremy
(USA 15 lat) 15.45, 18, 20.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Przyjaciele Eddlego (USA 15 lat)
»**/ooo 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA (os. Teatralne 10): Dom lalki

(ang. 15 lat) **/» 15, 17.15,- 19.30
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Trzecia córka (ŻSRR
15 lat) - 15.45, IB, 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Witia, Masza 1 morska piechota
(ZSRR b.O .) — 15, 17, 19. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Niespokojne
morze (CSRS b.o.) */“ 16, 18, 20.
ROTUNDA (Oleandry 1): Daleko
na Zachodzie (ZSRR b.o.) **/M 17.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Układ
(USA 18 lat) ***/oo°

18, 20,15.
(Lubicz

(poi. b.o .)
ZWIĄZKOWIEC
71): Ziemia obiecana (poi. 15 lat)
♦łłł/ooo 16, 19.15. WIEDZA (Rynek
Gl. 27): Mania wielkości (franc.
b.o.) **/»» 10.00 W ostatnim momen­
cie (ang. b.o .), Wielka odwilż (ang.
b.o .) 16. WISŁA (Gazowa 25): Cen­
ny łup (fr. 15 lat) */««» 10.45, 17.45,
20, Doktor Mladen (jug. 15 lat) */<»

13, 15.45. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Gra złudzeń (wł. 15 lat)
**/»» 11, 17.30, 19.30, Czarownice z

bagien (ZSRR 15 lat) **/== 13, 15.30.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka 10, 11, 15, 16,
17, Dawid Ćopperfield (ang. b .o.)
*/°° 12, Niebieski -żołnierz (USA 13

lat) »**/«>» 18, 20, 22. UGOREK (os.
Ugorek): jestem niewiernym mę­
żem (fr. 18 lat) */»«> — 17, 19.
SFINKS (os. Górali 5): Junga z

floty północnej (ZSRR b.o.) »/»

16, 18, 20.

10.00, 12.00,
DOM 2OŁNIE-

48): Potop cz.

Ig, ig,
(Grzegórzecka

PROSZOWICE —

' Śyreńkś?
Strach (poi. 15 lat) **/*«, SKAWI­
NA — Junak: Syn (fr. 15 lat) **/°°
SKAWINA — Hutnik: Tomek

Sawyer (USA b.o .) **/“<>, WIE­
LICZKA — Górnik: Nazywam się
Stelios (szwedz. 15 lat) ♦/«.

wystaM 1
WAWEL: Wystawa — Wawel za­

giniony (niecz.), Komnaty (niecz.)
Skarbiec i Zbrojownia (niecz.),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE (10-16). CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8: (10—16), ŚZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—16), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J.
Matejki — szkice postaci kobie­
cych i męskich (niecz.), NOWY
GMACH: ab 3 Maja: (niecz.), HI­
STORYCZNE, Jana 12: (niecz.),
Szpitalna 21 (niecz.), Franciszkań­
ska (niecz.), Krzysztofory (Rynek
Gł. 35): Kraków w starej i no­
wej akwareli: (niecz.), ARCHEO­
LOGICZNE, Poselska 3: (10—14),
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
(niecz.), MUZEUM LENINA (To­
polowa 5: „Lenin w Lipsku”
(niecz.), Królowej Jadwigi 41:

(9—13), ETNOGRAFICZNE (Wolnl-
ca 1): (10—18, wstęp wolny
opłat),
SKI

(niecz.),
ŁA SW. WOJCIECHA:

MUZEUM W PIESKOWEJ
LE: (niecz.), KOPALNIA
w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: Boh. Stalingra­
du 13: (9—21), PAŁAC SZTUKI,
pl. Szczepański 4: J. W. Zawa­
dowski (Francja) „Malarstwo”
(niecz.), BWA, Szczepańska 3a:

„Grafika użytkowa” (niecz.), GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
fotograficzna — Gunar Bindę:
(niecz.), SALON WYSTAWOWY
TPSP (N. Huta al. Róż 3): niecz.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10—21 .

SALON ROZRYWKI (Pstrow­
skiego 12): 11—21.

CGROd ZOO (Las Wolski):
9—15.

od
MUZEUM MŁODEJ POL-

Rydlówka, Tetmajera 23
PODZIEMIA KOŚCIO-

(9—16),
SKA-
SOLI

SZPITALE
.PYŻUftNĘ. 'UF

35/CHIRURGICZNY: Prądnicka
/37. CHIRURGII DZIEC.: Proko-
cim. NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY! Wit.
kowice. LARYNGOLOGICZNY:
os. Na Skarpie G5 (N. Huta).

tel. 417-60

i WIA W SKAWINIE: 09 (czynna (
| całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH: i

565-B8, 228-56 (czynna od 7 do 131.
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RF-

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8. tnl.

260-91, czynny od 8 do 15).
POMOC DROGOWA:

603-S6 (czynna od 7 do 22).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME­

GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-03, czrnne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA: 271-37,
czynny w godz. 16 do 22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42, czynny od 14 do
18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

PORADNIA
SKA I RODZINNA TOW.
Rodź. (Klub ZDK HI
dości 1): 17—20.

OŚRODEK INFORMACJI
TUBALNEJ

PRZF.DMALŻEŃ-
Plan.
Mło-

Chris Hlńze — Combinarion,
Koniec j progr. i hymn.

OS.

PROGRAM III

KUL-
tel. 244-02 (11—18).

POGOTOWIE ♦

Siemiradzklego I, wypadki teł.
09, zachorowania i przewozy 380-53,
al. Pokoju 103-01, 105-77, Nowa Hu­
ta 422-22, 417-70, Podgórze 623-56,
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

APTEKI

N. Huta, Centrum A bl. 3

pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94 (tlen).
Rynek Gł. 42 (tlen).
CZERNICHÓW — tel. 3.
GDÓW (Rynek) — tel. 80 .

DOBCZYCE — tel. 5.
KRZESZOWICE (Daszyńskiego
— tel. 24 .

KOCMYRZÓW — tel. 16.
MYŚLENICE (Rynek 10) —

202-77.
NIEGOWlC —

PROSZOWICE
24.
RADZIEMICE
SKAWINA (Ogrody bl. 101) — tel.
430
SUŁKOWICE — teł. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115.
SKAŁA — tel. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) — teł.

■664.
ZABIERZÓW — teł. II .

tel. 9.

(Rynek 13)

— tel. 22 .

(tlen)

8)

teł.
I

- tel.

RADIO

PROGRAM I

6.06—8 .00 Sygn. dnia. Wiad. 8,
9, 10, 15, 16, 19, 20, 21, 23. 8.05 Ko­
mentarz. 8.10 Melod. naszych przy­
jaciół. 8.35 Nowości muz. instru­
ment. 9.05 Dla kl. I i II (cykl ma­
tematyczny) — „Raź, dwa, trzy...
1 co dalej? aud. M. Łastowieckiej.
9.25 Pieśni i mel. ludowe naro­
dów ZSRR. .10.03 Tańce z róż­
nych epok. 10.30 „Wpisani w Gie­
wont’’ — fragm. książki H. Wor­
cella. 10.40 M. Davis sprzed lat.
11.00 Refleksy. 11.05 Nie tylko dla
kierowców. 11 .12 Górnik — express
muzycz. 11.30, 12.25 Zielona Góra
na muzycz. ant. 11.55 Kom. o sta­
nie wód. 11.57 Sygn. czasu i hejnał
Z Wieży Mariackiej. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Zesp. wokalne. 13.15 Rytm,
rynek, reki. 13.30 Katalog wydaw.
13.35 Wieś tańczy i śpiewa. 14.00

Mały konc. symfon. 14.30 Sport to

zdrowie. 14 .25 Rytmy młodych.
15.05 List z Polski. 15.10 Z polskiej
fonoteki. 15.35 Duety jazzowe. 16.05
Inform. dla kierowców. 16.06 U

przyjaciół. 16.11 propoz. do Listy
Przeb. 16.30 Aktualn. kulturalne.
16.35 Z płyty J. Nasha. 17.00 Ra-
diokurier — aud. Inform. Studia

Młodych. 17 .20 Parada polskiej pio­
senki. 18.00 Muz. i Aktualn. 13.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30
Przeb. non stop. 19.15 Z nagr. Ork.
PR i TV pod dyr. S . Rachonia.
20.05 Naukowcy rolnikom. 20.20

Dźwiękowy plakat reklam. 20.35
Konc. życzeń. 21.05 Kron. sport.
21.15 Aktorzy piosenki — aud. A .

Obldowicz. 21 .40 Z archiwum jaz­
zu. 22.00 Z kraju i ze świata. 22.20
Na organach gra P. Figiel. 22 .30

Propon. i zapraszamy — aud. J.

Waglewskiego. 22.45 Mini recital —

J. Strzeleckiej. 23.10 Korespond. z

zagrań. 23.15 Muzyka na estradach
świata — aud. J. Webera.

li.I.76r.(wtorek—Pr.I
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiadom.

0.06 Kalend. Kult. Polskiej. 0.11—
5.00 Progr. nocny z rózgł. PR w

Lublinie.

PROGRAM II

Kraków na fali UKF 66,8 MHz '

4.57 Pocz. progr. 5 .OT Stan pńg.
Wiadom. 5.06 Hej, dzień się bu-

6.45, 7.05, 7.40 Mu-
1
dzi! 5.30. 6 .05,
zyczna zegarynka. 6.30 Nasze zwy­
kle sprawy. 7 .00, 8.15, 17.17, 19.3(1
EkSpr. przez świat. 7.30 Zawsze w

poniedz. J. Fedorowicz. 14.00 Re­
cital K. A. Kulki. 16.05 Program
dnia. 15.10 W kręgu jazzu (opr. K .

Stelnhagen). 15.30 1:1 — o sporcie
rozm. B. Tomaszewski 1 S. Wy­
socki. 15.45 Śpiewane bolera. 16 00

Rczszyfrow. piosenki. 16.20 Przy-
pomln. zesp. Blue Oyster Cult..
16.45 Nasz rok 76. 17 .05 Muzycz.
poczta UKF — prow. M. Mroziń-
ski. 17.40 Report. J . Sobkowiez,
Justyn 1 inni. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszystkich. 13.4S

Fantazja elektryczna. 19.09 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. „Wiel­
kie wygrane’’ Julio Cortazara.
19.35 Opera tygod. — P. Czajko­
wski — „Trzewiczki” (opr. A.

Karnicki). 19.50 „Właściwy mo­
ment” — 26 ode. pow. Alistaira
Mac Leana. 20.20 Piosenki J. Pta­
szyna Wróblewskiego. 20.15 Na po­
boczu wielkiej polityki — fel. .7 .

Krystyka. 20.25 W stylu retro. 20.50
60 min. na godz. — aud. M . Wolskie­
go i A. Zaorskiego. 21.50 Przeb.
na moogu. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. — Char­
les Aznayour. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu — aktualn. — mag. J. Bor­
kowskiego. 23.00 Poezje NRD. 23.05
Czas relaksu. 23.45 Progr. na wto­
rek. 23.50 Na dobranoc śpiewa K.

Prońko,
hymn.

24.00 Koniec progr. I

PROGRAM

7.39 Pogoda

IV
1

(KR). 5.39

spikera. 6.M
6.45,

Sygn. stacji i zapow.
„Czy znasz swoje prawo?” — Pra-.
wo rodzinne i opiekuńcze. 6,15 Dla

nauczycieli — Radio Szkole. 6 .30

Zesp. instrum. J . Miliana, 6.46 Co

słychać (KR.). 7.00 Mużyczn. dzień

dobry (KR.) . 7 .29 Radio-rekl,
(Kr). 7 .40 W lud. rytmach. 8 .00
Tr. pr. I. 8.05—14 .20 Przerwa w e-

misjl programu. 14.20 Omów. pr.
llterac. 14.21 „W Jezioranach’’.
14.51 „Góra w dół” — fragm. pow.
J. Leżachowskiego. 15.11 „Bez pa­
tosu” — report, llterac. W. Ślusar­
skiego. 15.30 Teatr PR — „Ogniem
i mieczem” — ode. słuch, wg pow.
H. Sienkiewicza. 18.00 . Wiadom.
16.05 Konc. z nagr. nadesł. przez
Rozgł. Zagrań. 16.40 Wiadom. znad

Wisły i Dunajca (KR.) . 16.50 Muz.

rozrywk. (KR.) . 17.00 Start (KR.),
18.00 Skrzynka Interwen. — w opr.
j. Zycha (KR.). 18.10 Polskie pio­
senki (KR.) . 18- . 24 Pogoda (KR.j.
18.25 28 lek. jęz. nlemiec. 18.40 „Ty-
godn. przegl. aud. oświatowych”
— aud. M. Tułowieckiej. 19.00 UIHT
— „Któż tego nie zna — czyli dzie­
je bajki polskiej” — aud. prof. J .

Krzyżanowskiego. 19.15 28 lek. jęz.
rosyjskiego. 19.30 Retransmisja
koncertu symfonicz. inaugurując.
Rok Jubileusz, w Filharm. Naród.
— (stereo) (KR.) . 21 .30 .Autobiogra­
fie C. Hawklnsa. 22 .15 „Krajobrazy
historyczne”. 22.35 Karnawał, ryt­
my. 23.00 Koniec progr. 1 hymn.

PROGRAM I

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

tel. 204-44 (całą dobę), PROSZO­
WICE (Kopernika 2) — tel. 251
(całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — 378-80 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-1

4.27 Pocz. progr. Wiadom. — 4.30,
5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.55, 19.30, 21.30,
23.30 . 4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 Poranek muzycz. 5 .45
Melodie na dzisiaj. 6.00 W kilku

taktach, w kilku słowach. 6.10 Ka­
lend. Rad. 6.15 14 lekc. jęz. fran­
cuskiego. 6.35 Gimn. 6.45 Pogoda
(Kr.). 6 .46 Co słychać (Kr.). 7 .10
Dla nauczycieli
szym dzwonkiem”. 7.35

blicyst. 7 .45 Muzyka w

utw. Leo Delibesa. 8,35
aud. Studia Młodych,
tańce góralskie W. Kotońskiego.
9.00 Johannes Brahm — Kwint,
fortep. f-moll op. 34. 9.40 Tu —

Radio — Moskwa. 10.00 „Ciepło”
— „zimno” — fragm. pow. A. Za­
gajewskiego. 10.20 Utw. St. Sa­
rzyńskiego 10.40 Młode małżeń­
stwa. 11 .00 Dla kl. VIII (historia)
— „Muzeum w żołniers. plecaku”
— rep. T. Siedlarowe.j. 11 .20 Śpie­
wa Łucja Prus. 11.35 Postęp, dom,
nowoczes. — porady dla kobiet w

opr. K. Kocowej. 11 .45 Od Tatr do

Bałtyku. 11 .55 Kom. o stanie wód.
11.57 Sygn. czasu i hejnał z Wieży
Mariackiej (Kr.). 12.05 Aud. dla
wsi (Kr.).12.15 Zesp. tygod. (Kr.).
12.25 „Druga i trzecia miłość” —

fragm. pow. P . Wojciechowskie­
go. 12 .45 Romeo 1 Julia w muzy­
ce. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Konc.
Chóru PR i TV we Wrocławiu —

„Przed plerW-
Aud. pu-
domu —

My76—
8.45 Trzy

12.45 TV Technikum Rolnicze.
13.15—13.25 Przerwa. 13.25 TV Tech­
nikum Rolnicze. 13.55—15.50 Przer­
wa. 15.50 NURT — Ekonomia. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik

(kól.) . 16.40 Obiektyw. 17 .00 Zwie­
rzyniec (kol.) . 17 .40 Echo stadionu.
18.05 „Dzień po dniu” film ser.

prod. radź. 19.00 Szare na złote.
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.15 Wiadomości spor­
towe. 20.25 Teatr TV: Antoni Cze­
chow — „Platonów”. Tłumaczenie
— Adam Tarn. Reż. — Bogdan
Hussakowski. Real. TV — Stani­
sław Zajączkowski. Scenogr. —

Henryk Cios. Muzyka — Andrzej
Zarycki. Wyk. — Jerzy Trela, Iza­
bella Olszewska, Barbara Bosak,
Ewa Kolasińska, Alicja Jachie-

wicz, Halina Wyrodek, Wojciech
Zlętarski, Wiktor Sądecki, Leszek
Piskorz, Eugeniusz Fulde, Jerzy
Stuhr, Jerzy Nowak. Mieczysław
Grąbka, Ryszard Kotys. Stanisław
Gronkowski, Ferdynand Wójcik
(KR.). 22 .05 Między nami rodz’ca-
ml. 22 .45 Dziennik (kol.). 23 OT Re­
klama (kol.) . 23.05 „Serenady W.e -

rzorne” program rozrywkowy
(KR.) . 23.25 Zakończenie programu.

PROGRAM II

17.10 Język niemiecki. 17.35 1'. o -.

gram dnia. 17.40 Współistnienie i

praktyka. 18.10 Zagraniczny Film

Dokumentalny (kol.) . 19.00 Kroni­
ka (KR). 19.20 Dobranoc .(kol.). .

19.30 Dziennik (kol ). 20.15 Wiado­
mości sportowe. 20.25 Świat, oby-

'

czaję, polityka. 20.55 „Szkoła -Cyt--
kowa” film dokument, (koi.). 2:.45
24 godziny (kol.). 21 .55 „Poezją/i
realizm w grafice polskiej”. 22 .25
Zakończenie programu. 22.20
NURT: Matematyka (Kr.). 23 00

Język ang. w nauce i technice.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w -repertuarze .tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcją,
nie bierze odpowiedzialności.
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Turniej Wyzwolenia
wygrywa Praga
W finałowym pojedynku międzynarodowego Turnieju Wyz­

wolenia w koszykówce mężczyzn spotkały się narodowe re­
prezentacje CSRS i Polski występujące pod firmą Pragi
i Warszawy. Wygrali Czecbosłowacy 97:81 (54.34) zdobywając
cenne trofeum. W meczu o trzecie miejsce Kowno pokonało
Moskwę 99:88 (44:41). Dalsza kolejność w turnieju 5. Buka­
reszt, 6. Warszawa II, 7. Helsinki, 8. Warszawa III, 9. Phenian.

J^jjje^sce^Bochledy^w slalomie

Gros nadal liderem w
W iście sprinterskim tempie rozgrywane są zawody w ramach

alpejskiego Pucharu Świata. W piątek i sobotę w szwajcarskiej
miejscowości Wengen rozegrano dwa biegi zjazdowe mężczyzn.
W niedzielę slalom specjalny.

*

Zmontowana ad hoc repre­
zentacja Polski — nasi ko­
szykarze spotkali się dopiero
na dwa dni przed turniejem
— spisała się nadspodziewa­
nie dobrze. Zespół prowadzo­
ny przez nowego trenera An­
drzeja Pstrokońskiego poko­
nał najpierw silny zespół
Moskwy, a w drodze do fina­
łu uporał się z Kownem

(112.100) — zespołem, który
zajmuje 11 miejsce w lidze
radzieckiej.

W finale Polacy nie spro­
stali jednak doskonale w tym
dniu grającym Czechosłowa-
kom. Goście z Pragi poka­
zali koszykówkę na świato­
wym poziomie, a tacy zawo­
dnicy jak Kos czy Kropilak
należą dziś na pewno do ści­
słej światowej elity. W me­
czu z Pragą uwidoczniły się
słabe punkty Polaków —

przede wszystkim mało sku­
teczna gra pod tablicami (in­
na rzecz, że goście mieli zna­

czną przewagę we wzroście)
zbyt mało agresywna gra w

defensywie.
Mimo, wczorajszej porażki

start odmłodzonej reprezen­
tacji Polski trzeba ocenić pozy­
tywnie. Zaskoczeniem była bo­

jowa i pozbawiona komplek­
sów gra debiutantów. Świet­
nie poczynał sobie Kijewski,
niezłe momenty mieli: Bo­
gucki, Fiedorczuk, Mulak. Ze

starszych wiekiem zawodni­
ków nie zawiódł Jurkiewicz,
który uznany został najlep­
szym koszykarzem turnieju,
a równocześnie zdobył na­
grodę „króla strzelców”.

Nie zapominajmy, że w

drużynie nie wystąpiło kilku
zawodników (Seweryn, Nie­
miec, Myrda), którzy jednak
w dalszej fazie przygotowań
do turnieju przedolimpijskie­
go brani będą pod uwagę.

Czyżby więc warszawski
turniej był zapowiedzią, iż
polska koszykówka wychodzi
z impasu? (ans)

(OBSŁUGA WŁASNĄ). W Janowie i Sosnowcu zostały roze­
grane pierwsze finałowe turnieje o mistrzostwo I ligi hokeja na

lodzie. Na „Jantorze”, gdzie walczyły cztery nasze najlepsze ze­
społy najważniejszy mecz rozegrali kandydaci do tytułu mi­
strzowskiego — Baildon i Podhale. W bezpośredniej konfrontacji
zdecydowanie lepsze okazały się „Szarotki”.

Pierwsza porażka

Turniej na „Jantorze” został

zainaugurowany meczem pomię­
dzy Podhalem a ŁKS Łódź.
Spotkanie to było popisem oby­
dwu bramkarzy — W. Kosyla t.
ŁKS-u i T. Słowakiewicza z

Podhala. Szczególnie ten ostatni
w III tercji zademonstrował kil­
ka znakomitych interwencji. O-
statecznie mecz zakończył się
zwycięstwem Podhala 1:0 (0:0,
1:0, 0:0), dla którego zwycięską
bramkę zdobył po solowej akcji
w 21 min. gry St. Chowaniec.

W drugim piątkowym meczu

Naprzód Janów przegrał z Bail­
donem Katowice 3:7 (2:3, 1:3,
0:1).

W sobotę w pierwszym meczu

Baildon odniósł dość szczęśliwe
zwycięstwo nad ŁKS-em 2:1
(0:0, 0:0, 2:1), pomimo, że w 46
min. łodzianie objęli prowadze­
nie 1:0.

Drugi sobotni mecz pomiędzy
Podhalem, a Naprzodem przy­
niósł zasłużone zwycięstwo dru­
żynie Podhala 3:2 (0:1, 2:0, 1:1).
Bramki zdobyli: dla Podhala —

Ziętara w 23, St. Chowaniec w

38 i J. Słowakiewicz w 42 min.,
dla Naprzodu — Wróbel w 15 i
Gansiniec w 55 min. Przez cały
czas mecz toczył się przy prze­
wadze lepiej wyszkolonych tech­
nicznie „Szarotek”.

Pierwsza tercja wczorajszego
meczu Podhale — Baildon nie za­
powiadała wysokiego zwycięst­
wa „Szarotek”. Od samego
początku przewagę uzyskali no­
wotarżanie, lecz dwukrotnie

strzały Mrugały w 2 i Jaskier-

skiego w 6 min. trafiły w słupek.
Decydujący moment meczu miał

miejsce na początku drugiej ter­
cji. W sytuacji, gdy dwu zawod­
ników Podhala otrzymało kary
po 2 minuty, a z Baildonu jeden
dwie, a jeden 5 minut, Ziętara
z bliskiej odległości uzyskał pro­
wadzenie. W 2 minuty później
(Tomanek nadal odsiadywał ka­
rę 5 minut) St. Chowaniec dwu­
krotnie zmusił do kapitulacji
bramkarza Baildonu Walczaka.

Był to... początek koncertu Pod­
hala. Od tego momentu „Szarot­
ki” demonstrując raz po raz ka­
pitalne zagrania stwarzały groź­

ne sytuacje pod bramką Baildo­
nu. Przez prawie 40 minut ho­
keiści Baildonu nie mogli wyje­
chać z własnej tercji obronnej.
W trzeciej tercji Jaskierski i A.
Chowaniec zdobyli bramki w sy­
tuacji, gdy Podhale grało w o-

słabieniu.

Ostatecznie po znakomitej grze
Podhale wygrało z Baildonem
10:1 (0:0, 5:0, 5:1). Bramki zdo­
byli: dla Podhala — St. Chowa­
niec—3(w24,25i45min.),
J. Słowakiewicz — 2 (w 34 i 46
min.) oraz Ziętara w 22, Mrugała
w 38, Jaskierski w 49, A. Chowa­
niec w 53 i Rokicki w 58 min.,
dla Baildonu — E. Mateja w 54
min.

W ostatnim meczu Naprzód
Janów wygrał
1:0, 2:0).
1. Baildon
2. Podhale
3. Naprzód
4. ŁKS Łódź

z ŁKS 4:2 (1:2,

9 13 43—34
9 12 38—29
9 8 23—26
9 3 19—34

FINAŁ „B” (o miejsca 5—8):
Polonia Bydg. — GKS Tychy 4:0,
GKS Katowice — Zagłębie Sosn.
4:2, Zagłębie — GKS Tychy 7:2,
GKS Katowice — Polonia Bydg.
5:2, GKS Tychy — GKS Kato­
wice 6:3, Zagłębie — Polonia

Bydg. 6:5.
WOJCIECH GORCZYCA

koszykarek Wisły
Koszykarki krakowskiej Wisły doznały w sobotę pierwszej

porażki w tegorocznych rozgrywkach ligowych z AZS-em
Poznań. W niedzielę krakowianki zrewanżowały się jednak
poznaniankom. A ponieważ równocześnie najgroźniejsze ry­
walki: Polonia W’-wa i ŁKS podzieliły się punktami, wiślacz-
ki utrzymały 5-ciopunktową przewagę.

W sobotę po. bardzo. zacię­
tym meczu AZS Poznań wy­
grał z Wisłą 92:88 (48:48).
Zmęczone ćwierćfinałowym
pojedynkiem o Puchar Euro­
py wiślaczki zagrały nieco

słabiej. Poznanianki były do­
skonale dysponowane rzuto­
wo. Mecz miał niezwykle wy­
równany przebieg i dopiero
ostatnie minuty przyniosły
rozstrzygnięcie.

W niedzielnym pojedynku
od pierwszej do ostatniej mi­
nuty krakowianki prowadzi­
ły zdecydowanie i wygrały o-

statecznie 81:59 (47:34). Dru­
żyna Wisły zagrała, przede
wszystkim lepiej w defensy­
wie, co zdecydowało o końco­
wym sukcesie. Podobały się
też szybkie ataki w wykona­
niu’ krakowianek.

Najwięcej punktów dla Wi­
sły zdobyły: Bcrniak — 23 i

27, Biesiekierska — 16 i 17,
Iwanicc — 12 i 16, Kaluta 18
i 6. Dla AZS: Gumowska —

34i14,Jóżwiak—28i14
Jergen 12 i 12.

W pozostałych meczach:
AZS Lublin — Czarni Szcze­
cin 90.86 i 80:57, Polonia
W-wa — ŁKS 56:72 i 67:55,
Olimpia Poznań — Spójnia
Gd. 76:92 i 78:83, AZS W-wa
— Stomil Olsztyn 55:63 i
59:60.

1. Wisła
2. Polonia
3. ŁKS Łódź
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Spójnia
Stomil
AZS Poz.
AZS) W.
AZS Lub.

Olimpia
Czarni

24
24
24
24
24
24
24
24
24
24

47
42
41
38
37
37
32
30
29
27

2015—1437
1747-1553
1786—1575
1753—1635
1627-1605
1640—1698
1377—1568
1527—1773
1558—1832
1538—1892

5-setowy pojedynek
Hutnika i OwanHa Wrocław
Siatkarze AZS Olsztyn są nadal samodzielnym liderem ekstra­

klasy i zarazem jednym z głównych kandydatów do tytułu mis­
trzowskiego. W sobotę ólsztynianie pokonali w Rzeszowie kolej­
nego groźnego rywala, mistrza Polski — Resovię i pozostali nie­
pokonanym zespołem w I lidze.

*

ćwierćfinałowyPierwszy
mecz Pucharu Europy roze­
grany w Belgradzie między
zespołami miejscowego Voz-
dovac i Sparty Praga (oba te

zespoły grają w grupie Wi­
sły), zakończył się wysokim
zwycięstwem prażanek 97:65
(45:28). W rewanżu faworyt­
kami są Czeszki. Wydaje się,
że o I miejscu w grupie za­
decydują więc mecze Wisły
ze Spartakiem. (s)

II liga koszykówki
kobiet

Wyniki drużyn krakow­
skich: SZA AZS Piaseczno —

Hutnik Kr. 47:85 (29:39) i
57:79 (28:39) oraz AZS Kra­
ków — AZS Rzeszów 72:47
(26:25) i 61:57 (20:32).

Siatkarze Hutnika walczyli
we własnej hali z beniaminkiem

ekstraklasy — Gwardią Wro­
cław. Mecz trwał blisko 3 go­
dziny, ale emocji dostarczył tyl­
ko ostatni, piąty set, który
zdecydował o zwycięstwie go­
spodarzy.

Zaczęło się dla krakowian bar­

dzo niepomyślnie. Przegrali
dwa pierwsze sety, prezentując
słabą formę. Zbyt wiele błędów
popełniali „hutnicy” tak w o-

bronie, jak i w ataku.

Dopiero w trzeciej części gry
siatkarze Hutnika skonsolido­
wali swe szeregi, poderwali się
do walki. Krakowianie wygrali

łatwo dwa kolejne sety. W pią­
tym, decydującym trwał zacięty
pojedynek o każdą piłkę, raz

jedna, raz druga drużyna obej­
mowała prowadzenie. Dopiero w

końcówce Hutnik okazał się lep­
szy, wygrał piątego seta i cały
mecz 3:2 (14:16, 4:15, 15:2, 15:6,
15:11).

Hutnik grał w składzie: Cza­
ja, Sańka, Kołodziejczyk, Rze­
pecki, Ruszczyński, Kowal, Sło­
wakiewicz.

Trener krakowian E. Siracki

powiedział po meczu: Gdybyś-
my nie przegrali pierwszego se­
ta, mecz zakończyłby się zapew­
ne szybciej. Występujemy nadal
bez naszego najlepszego rozgry­
wającego Knapczyka, który le­
czy jeszcze kontuzje.

Pozostałe mecze: Płomień So­
snowiec — Legia 3:1, Stal Mie­
lec — Stoczniowiec 0:3, Płomień
— Avia 3:0, Resovia — AZS Ol­
sztyn 2:3, Górnik Siemianowice
— Legia 3:2, Resovia — Stocz­
niowiec 3:1, Stal Mielec — AZS

Olsztyn 0:3, Górnik S. — Avia
3:1. (T.G.)

gentynę reprezentować będzie re­
prezentacja młodzieżowa tego kra­
ju.

Zwycięstwa
hokeistów radzieckich

skała w skoku w dal 6.35. Mi­
strzyni Europy juniorek w 5-boju
reprezentantka RFN — Holzapfel
pokonała poprzeczkę na wysokości
190 cm.

1. AZS Alsztyn 9927-8
2. Płomień 9825—7
3. Resovia 8 4 17—17
4.—5. Avia 9 4 18—19

Hutnik 9 4 18—19
6. Górnik S. 9 4 17—21
7. Stoczniowiec 9 4 14—18
8. Gwardia Wr. 9 3 19—20
9. Stal M. 8 3 10—19

1(1. Legia W-wa 917—24

Pierwszy bieg zjazdowy przy­
niósł niespodziankę, wygrał
Włoch Plank, wyprzedzając o

20/100 sek. Austriaka Klammera.

Słabiej spisali się Kanadyjczycy
— Hunter był szósty. Austriacy
mieli' w pierwszej dziesiątce aż
czterech zawodników.

Sobotni bieg zjazdowy roze­
grano na prawie dwukrotnie

dłuższej trasie. Tym razem

Klammer nie dał szans rywalom
i wyprzedził na mecie dru­
giego Szwajcara Roux o po­
nad 2 sek. Z Kanadyjczyków
ponownie najlepszy był Hunter,
który uplasował się na 3 pozycji,
a dalsi jego dwaj rodacy Murray
i Podborski zajęli 7 i 8 miejsca.
Nie powiodło się natomiast
dwóm innym czołowym narcia­
rzom kanadyjskim — m . in.
Irwin miał groźny upadek i od­

wieziono go do szpitala. Na

szczęście obrażenia nie są groźne
i Kanadyjczyk ma nadzieję wy­
startować w Innsbrucku.

Wczorajszy słałom specjalny
przyniósł triumf Szwedowi Sten-
markowi. Walka o pierwszą lo­
katę była niezwykle zacięta, a

Stenmark wyprzedził drugiego
w, klasyfikacji Grosa o 3/100 sek.
i trzeciego Neureuthera o 4/100
sek. Nieźle spisał się Polak Jan
Bachleda. W drugim przejeżdzie
pojechał dynamicznie i zajął o-

statecznie 12 lokatę, (ans)
Bieg zjazdowy — piątek: 1.

Plank — ,2.08.48, 2. Klammer —

2.08,68, 3. Russi — 2 .08,72, 4. Roux
— 2.09,05. 5 . Veith (RFN) —

2.09,11. 6 . Hunter — 2.09,74.
Bieg zjazdowy — sobota: 1.

2T8.68, 3. Russi — 2.08,72, 4. Roux

2.42,58,. 3. Hunter — 2.42,68, 4.

Plank — 2.44,14, 5. Vcith —

2.44,17, 6. Winkler (Aust.) —

2.44,35.
Slalom specjalny: 1. Stenmark

— 1.40,96, 2. Gros — 1.40,99, 3.
Ncureuther — 1 .41,00, 4. Hinter-
seer — 1.41,48, 5. Bieler — 1.41,79,
6. Thoeni — 1.41,90, 12. Bachleda
— 1.43,11.

W klasyfikacji PS po 12 kon­
kurencjach prowadzi nadal Gros
— 120 pkt. przed Klammercm
i Stenmarkiein — po 106 pkt., 4.
G. Thoeni — 72 pkt., 5. Plank —

71 pkt., 6. Roux — 63 pkt. Ba­
chleda z 1 pkt. zajmuje 45 po­
zycję.

Austriaczka Kasercr wygrała
■w Meiringen slalom gigant, za­
liczany do PS. Wyprzedziła ona

o 0,20 sek. Francuzkę Debernard
oraz o 0,29 sek. Szwajcarkę Na-
dig. W łącznej punktacji PS pro­
wadzi Austriaczka Totschnig —■
104 pkt. przed Szwajcarką Zur-

briggen — 102 oraz R. Mitter-
raaicr (RFN) — 99 pkt.

Z NARCIARSKICH TRAS
W ciągu ostatnich trzech dni w Szczyrku i Zakopanem odbyło

się kilka ciekawych imprez narciarskich. W Szczyrku rozegrano
międzynarodowe zawody o Puchar Beskidów w ramach, którego
najlepsze alpejki Europy startowały w zjeździe i slalomie spe­
cjalnym zaliczanym do Pucharu Europy. W Zakopanem starto­
wali natomiast nasi najlepsi biathloniści, biegacze i biegaczki.

V MIEJSCE PIĘTOŃ \
Dobrze wypadły polskie alpej­

ki w slalomie specjalnym roze­
granym w sobotę w Szczyrku.
M. Piętoń uplasowała się na V

pozycji (po pierwszym przejeż­
dzie była trzecia), Michalska za­
jęła XII lokatę. Szansę na miej­
sce w pierwszej dziesiątce miała
też Caputa, ale w drugim prze­
jeżdzie upadła na trasie.

Wyniki:
1. Vorderegger (Aust.) 84,26 sek.

2. Konzett (Lichtenstein) 84,49,
3. Enz (Szwaj.) 84,69, 4. Zemano-
va (CSRS) 84,73, 5. Piętoń 85,17,
12. Michalska 86,20 sek., 15.
Szczerba 86,71 sek., 29. Cukier-
da.

W biegu zjazdowym pełny
triumf święciły zawodniczki au­
striackie, z których aż 6 uplaso­

wało się w pierwszej dziesiątce.
Najlepsza z Polek Michalska by­
ła dopiero 25.

Wyniki:
1. Hauser (Austr.) — 1.43,11, 2.

Briand (Szwaj.) — 1.43,21, 25.
Michalska 1.47,21, 33. Grzegrzól-
ka, 49. Cukierda, 51. Szczerba.

ZWYCIĘSTWO
BIATHLONISTÓW

Na zakończenie międzynarodo­
wych zawodów w biathlonie ro­
zegrano biegi sztafetowe. W kon­
kurencji seniorów pierwsza re­
prezentacja Polski (Szpunar, Ra-

pacz, Zięba, W. Truchan) wy­
przedziły, drużynę ZSRR o pra­
wie 5 minut, a NRD o blisko 8
minut. Nasi zawodnicy nie tyl­
ko znakomicie pobiegli, ale za­
demonstrowali wyśmienitą for­

mę strzelecką — wszystkie strza­
ły mieli celne. Obecnie kadrowi-
cze wyjechali na zagraniczne
starty. W sztafecie juniorów
zwyciężył ZSRR przed CSRS i

Polską (Tylka, Michniak, Lata­
wiec).

SPRAWDZIANY BIEGACZEK
I BIEGACZY

Polskie biegaczki i biegacze
przygotowujący się do olimpij­
skiego startu startowali w bie­
gach kontrolnych. Mężczyźni bie­
gali dwukrotnie. Na dystansie
20 km wygrał Dragon o 6 sek.

przed Gębalą i 14 sek. przed
Podgórskim. Faworyt Staszel był
V. Brązowy medalista z Falun
zrewanżował się swoim kolegom
na 15 km i wygrał zdecydowanie
o 54 sek. przed Gębalą. Nieocze­
kiwanie III był zawodnik spoza
kadry Kwak.

Kobiety startowały na dystan­
sie 6 km. Zwyciężyły kadrowiez-
ki — Pawlusiak o 1 sek. przed
Gębalą i o 23 sek. przed W. Ma­
jerczyk. Dobrze pobiegły zawod­
niczki spoza kadry — K. Luber-
da i zupełnie nie znana Piela (S)

Toto- Lotek

I los.: 8, 14, 18, 25, 29, 40, dod. 1.

II los.: 17, 20, 24, 30, 36, 41.

Lajkonik
I los.: 46, 35, 28, 11, 26, dod. 24 .

II los.: 19, 2, 16, 36, 27, dod. 47.

Końcówki banderoli 4-cyfr.
0313, 3-cyfr. 913.

Karolinka
'

Ilos;:22,29,37,46,47 —1.do­
datkowa34,' końc. band.: 94230.

IIlos.: 3,23,28,30,37—1.do­
datkowa 8, końc. band.: 12774.

Wisła wygrywa

turniej halowy
Przez dwa dni w hali „Hu­

tnika” rozgrywany był pił­
karski turniej halowy z u-

działem 4 drużyn krakow­
skich. W półfinałowych poje­
dynkach Wisła dopiero w

rzutach karnych pokonała
Garbarnię 4:2 (w normalnym
czasie 2:2), natomiast Hutnik

wygrał z Cracovią 2:0.

W finałowym pojedynku
Wisła i Hutnik stoczyły za­
cięty i wyrównany pojedy­
nek. Wygrali ostatecznie I-

ligowcy różnicą jednej bram­
ki 4:3 (3:1). W meczu o III

miejsce Garbarnia pokonała
Cracovię 3:2. I ten mecz był
bardzo zacięty.

III miejsce
piłkarzy ręcznych

Zakończony w Szwecji turniej
piłki ręcznej o „Puchar Bałtyku”
zdobył ZSRR, Który w finale po­
konał NRD 21:19. Polacy zdobyli
II miejsce, zwyciężając po do­
grywce Szwecję 25:24.

Dwa rekordy świata
Puttemansa

Podczas halowych zawodów w

Pantin k. Paryża, E. Puttemans u-

stanowił dwa rekordy świata. Po­
konał on dystans 5000 m w czasie

13.20,8, poprawiając „po drodze”
także rekord na dyst. 3 mli —

12.54,6.

Argentyńczycy wystąpią
wIO

Władze piłkarskie Argentyny a-

nulowały poprzednią swą decyzję
o rezygnacji z udziału w elirńina-

;cjach przedolimpijskich. Podano

oficjalnie do wiadomości, że w.

turnieju przedolimpijskim, który
^zostanie rozegrany w Brazylii, Ar-

W kolejnych spotkaniach ame­
rykańskiego tournee, hokeiści

CSKA Moskwa pokonali w Bosto­
nie zawodowy miejscowy zespół
Bruins 5:2 (0:0, 3:2. 2:0), Krilia So­
wietów zwyciężyły New York
Islanders 2:1 (0:0, 2:1, 0:0).

Z lekkoatletycznych hal
Podczas halowych zawodów w

Kaunas, L. Alfjejewa (ZSRR) uzy­

Niedźwiecki i Kralówna

mistrzami w tenisie
W Katowicach zakończono halo­

we mistrzostwa Polski w tenisie.

Tytuły wywalczyli: Niedźwiecki,
który pokonał Nowickiego 0:3, 4:6,
6:3 i Kralówna. po zwycięstwie
nad Wieczorek 6:2, 7:5.

Buciarski 5.33

w skoku o tyczce
W czasie mityngu l.a .-w College

Park (USA) w skoku o tyczce wy­
grał Ripley (USA) — 5.52, przed
Buciarskim 5.33 .

Rekord Polski Gębki
Pełnym sukcesem J. Gębki za­

kończyła się próba uzyskania mi­
nimum olimpijskiego na dyst. 400
m st. zm., które wynosi 5.04.0 min.

Gębka uzyskała 5.03,6, ustanawia­
jąc rekord Polski seniorek.

II miejsce
S. Kawuloka

W szwajcarskiej miejscowości
Le Brassus zakończyły się mię­
dzynarodowe narciarskie zawo­
dy w dwuboju klasycznym.
Wczoraj rozegrano bieg na 15
km. Zwyciężył Myrmo (Norw.)
w czasie 42,36,8 wyprzedzając
Pierrata (Fr.) — 42.48,0 i Kac-
lina (Szw.) — 42.58,2. Najlepszy
z Polaków J. Legierski był 34 —

46.36,8, S. Kawulok — .37 —

46.38,3. W sobotę konkurs sko­
ków do dwuboju wygrał Ka­
wulok, przed Hulą, Legierskim,
Pach był 5, Długopolski — 6,
Zarycki — 7.

W klasyfikacji łącznej dwu­
boju zwyciężył Tettich (RFN)
419,70 pkt. przed Kawulokiem
416,0 pkt, Hulą — 408,97 pkt
i Legierskim — 404,13 pkt. Dłu­
gopolski zajął 6 miejsce — 396,04
pkt, Pach był 8 — 392,53 pkt,
a Zarycki 9 — 391,16 pkt.

31 bramek

hokeistów Cracovii
W inauguracyjnych meczach

rewanżowej rundy rozgrywek o

mistrzostwo II ligi hokeja na lo­
dzie zespół Cracovii odniósł

wysokie zwycięstwa nad Chemi­
kiem Kędzierzyn. W sobotę Cra-
cóvia wygrała 11:3 (1:0, 3:1, 7:2),
zdobywając bramki przez Ko-

sturka, Migacza i Pawlika po 2
oraz Stożka, Kalatę, Zielińskiego,
Dynę i Stryczka po 1. Wczoraj
Cracovia odniosła jeszcze wyż­
sze zwycięstwo, wygrywając 20:2
(4:2, 9:0, 7:0). Łupem bramkowym
podzielili się: Stożek, Migacz i

Siedlarczyk po 3, M. Pysz, Zie­
liński, Kaleta, po 2 oraz Frasik,
Pawlik, Dyna, Kosturek i Poto­
czek po 1. Po tych zwycięstwach
hokeiści Cracovii awansowali na

3 miejsce w tabeli gr. południo­
wej. (W. Gor.)

II liga siatkówki

mężczyzn
Wyniki drużyn z naszego re­

gionu: AZS Częstochowa — AZS
Kraków 3:0 (15:7, 15:5, 18:16) i
3:0 (15:12, 15:16, 15:7).

Polskie panczenistki — w przeciwieństwie do swoich kole­
gów — mają już zapewniony start na olimpiadzie. Ostatnio
kadra łyżwiarek szybkich trenowała w Zakopanem, gdzie też

przeprowadziliśmy wywiad z trenerką kadry — Elwirą SE­
ROCZYŃSKĄ.

— Nasza czołówka trenuje na lodzie już od 20 październi­
ka. Ćwiczyliśmy kolejno w Berlinie, holenderskiej miejsco­
wości Heerenveen, następnie na wysokogórskim lodowisku
w Medeo,. ponownie w.Berlinie i ostatnio w Zakopanem. Z

dotychczasowych obserwacji wynika, że wszystkie kadrowicz-
ki poprawiły technikę jazdy. Dotyczy to również naszej naj­
lepszej łyżwiarki Rysiówny, która jeździ teraz bardziej eko­
nomicznie. Przeprowadzone sprawdziany wykazały, iż cala

piątka uzyskuje lepsze czasy niż w analogicznym okresie
przed rokiem.

— Z jakimi szansami staniecie w Innsbrucku?

— O szansach wołałabym w tej chwili nie mówić. W czo­
łówce światowej panuje olbrzymi tłok. Najlepsze zawodnicz­
ki dzielą niekiedy ułamki sekund. Nie będę ukrywać, że naj­
bardziej liczymy na Rysiównę. Zdarzają się jej czasem po-

Tylko Rysiówna?
rażki z krajowymi rywalkami, ale tylko ona jedna reprezen­
tuje najwyższą, światową klasę. Boję się tylko, czy Erwina

wytrzyma obciążenie psychiczne; stanie do walki jako
jedna z faworytek, a wielu naszych kibiców już w tej
chwili widzi ją na podium zwycięzców. Pozostałe jej kole­
żanki (Pietruszczak, Korowicka — poczyniła znaczne postępy,
Malewicka i Noeoń) nie mają na razie aspiracji medalowych,
będziemy zadowoleni jeśli w swoich konkurencjach uplasują
się w pierwszej dziesiątce.

— Najgroźniejsze rywalki?
— Jak już powiedziałam grono kandydatek do medali jest

szerokie. Olbrzymie postępy poczyniły łyżwiarki z NRD.

Trenerzy tego kraju dysponują 8 wysokiej klasy zawodnicz­
kami. Najgroźniejsze będą zapewne Kessow i Lange. Ton
walce nadawać też będą panczenistki ZSRR — Awierina i
Stadkiewicz. Groźne będą Amerykanki, zwłaszcza Young na

krótszych dystansach, Kanadyjka — Burka, niezłe zawod­
niczki w sprintach mają Szwedki i Finki. Niewiadomą jest
natomiast zespół holenderski, jak chodzą słuchy ich najlep­
sza zawodniczka, mistrzyni świata na 3 km Tigchelaar pokłó­
ciła się że swoim związkiem i prawdopodobnie nie wystąpi
na olimpiadzie.

Rozmawiał: ANS

Polscy łyżwiarze
startowali w Davos

W Davos odbyły się zawody
łyżwiarzy szybkich w wieloboju
sprinterskim. Dobrze spisała się
Rysiówna, która na 1000 m. za­
jęła II miejsce — 1.28,08 prze­
grywając z Young (USA) —

1.26,04 i Kanadyjką Silvią Burką
— 1.27,71. Na 500 m. I była Yo­
ung — 42,37. Pietruszczak — 6
z czasem — 45,23.

Bardzo ambitnie walczą o o-

limpijskie paszporty mężczyźni.
Najlepszą formę wykazał Za­
wadzki, który na 1000 m upla­
sował się na 6 pozycji— 1.21,7.

do moich rąk, traktuje
sporcie. Autor był ongiś
struktorem wychowania
zycznego i boleje dziś z

wodu nadmiernej reklamy
wokół asów wyczynu, któ-

Adam Ogorzałek

Gloryfi

Pąn Rybicki z Bieżanów
pisze do nas sympatyczne —

bo krytyczne — listy. Często
piętnuje dziennikarskie pot­
knięcia językowe, spełniając
funkcję dodatkowej „kontro­
li technicznej’". Każda bezin­
teresowność służąca słusznej
sprawie zasługuje na po-

chwałę i dlatego cenimy so­
bie tę korespondencję.

Kolejny list, który dotarł
o

in-

fi-
p'o-

rzy zepchnęli w cień sprawę
powszechności kultury
zycznej. Oto co pisze:

„Opowiadał mi znajomy
inżynier, który był w dele­
gacji w ZSRR, iż tam win­
dziarz wyrecytował: — Da,
da, ja znaju Polszu! Lubań­
ski, Gadocha, Lato...

Ja zaś myślę inaczej, mia­
nowicie: gdybyśmy nie mieli

żadnego sportowca na miarę
światową, to świat i tak by
się o Polsce dowiedział, gdyż
mamy: znane stocznie, wę­
giel, siarkę, miedź. Nauka
nasza, nasi uczeni i kon­
struktorzy samolotów, nasze

maszyny liczące, nasza praca
i myśl techniczna — oto nasi

ambasadorzy poza granicami
kraju!”

W dalsze] części listu
Kubicki kwestionuje miano
lekkoatletki wszech czasów
przyznane Irenie Szewińskiej
oraz zastanawia się, jaki jest

fi-

P-

sens eskapad naszych groto­
łazów i żeglarzy. Konkluzja
brzmi: „Dlatego z tym glory­

fikowaniem sportoioców,
przecenianiem ich roli, ich
„ambasadoroicania” — nale­
ży być ostrożniejszym...”

Porozmawiajmy spokojnie.
Czy to prawda, że Szurkow­
ski, Bachleda i Lubański są
winni, iż Lola z „Tarasowej”
albo Kicia z „Bajki” prze­
kładają siedzenie w kawiar­
ni nad ruch na świeżym po­
wietrzu? Wątpię, by to było
powodem lenistwa

- młodego, pokolenia.
na odwrót: światowe sukce­
sy naszych sportowców o-

kresowo pociągają młodych
w stronę piłki, roweru i
nart. Bywa, że jest to przy­
słowiowy .,

'

inny ogień”.
Znam domy, >r których ra­
kieta tenircii > dawno zosta­
ła rzucono w kąt, a rower

rdzewieje na balkonie. Ale

części
Raczej

tego zarzucenia
ze sportem na

jest zwycięstwo
asów ani hałas,
powodu wywołu-

przyczyną
kontaktu

pewno nie

któregoś z

jaki z tego
ją niektórzy komentatorzy.
Prawdziwe powody tkwią
głębiej. 1 jeszcze jedno: zbyt
często narzeka się na zbyt
małą powszechność kultury
fizycznej w naszym kraju
nie biorąc ped uwagę faktu,
że tradycja uprawiania spor­
tu nigdy nie była w Pol­
sce masowa. Np. na nartach

jeździ co roku więcej ludzi,
co wiem z doświadczenia:
tłok na nartostradach coraz

większy i produkcja wy­
twórni „desek” w Szaflarach
też imponująco rośnie, o

czym opowiedział mi nie­
dawno jej energiczny szef p.
Bryś.

Jeśli jest na. co narzekać,
to raczej na to, że ten „ciąg”
młodzieży w stronę sportu

nie. jest aż tak dynamiczny .

jak — powiedzmy — w Fin­
landii, ZSRR czy NRD. A
także ria to, że tempo inwe­
stowania w obiekty sporto­
we ogólnie dostępne jest
mniejsze niż w tamtych kra­
jach.

Nie mogę się również zgo­
dzić, że Polska ma dość ty­
tułów. do chwały (węgiel,
siarka, myśl techniczna) i

dlatego może się obejść bez
„ambasadorów” w dresach

sportowych. Każdy kraj dba­
jący oi. swoje dobre imię, wy­
korzystuje wszystkie atuty.
Tak się składą we współcze­
sności, źe najbardziej pow­
szechne emocje wzbudza nie

genialny malarz, wielki u-

czony i artysta, ale właśnie

wybitny spprtorciec. Dlatego
popularyzując osiągnięcia
polskich

’

naukowców, inży­
nierów i robotników, nie za- rozdania z imprez sporto-

niedbujetny również tego in- wych opatrzone są tytułami

szubienice.

gloryfiko-
potępianie
źle służy

meza-

przypominającymi raczej ko­
respondencję z pola bitwy.
Napastnik albo nie dał szans

bramkarzowi, albo — dopeł­
nił formalności. Kopnięcie
piłki musi być precyzyjne,
zaskakujące albo wspaniałe.
Wejście obrońcy
wodne. Lądowanie skoczka

itrumentu urabiania dobrej
opinii o Polakach', jakim jest
sport. Radziecki windziarz, ja­
pońska studentka i argen­
tyński sklepikarz za sprawą
Lubańskiego i Zasady ina­
czej patrzą na kraj leżący
nad Wisłą, bo zetknęli się z

ich walecźnością, sprytem i
talentem. Odrobina sympatii narciarskiego — pewne...
: uznania dla tych mistrzów
przenosi się na nas wszyst­
kich.

Po tym co najpisałem wy­
żej, być może zaskakująco
zabrzmi zdanie następne:

zgadzam się z p. Kubickim i

wielu innymi ludźmi, że spo­
sób mówienia . i pisania o

wybitnych wyczynowcach
nie może wzbudzać entuzjaz­
mu. Poniedziałkowe spra­

Język sprawozdań sporto­
wych odrzuca: banał sąsia­
duje z prostactwem, egzalta­
cja z zacietrzewieniem. Zwy­
cięzca przedstawiany jest ja­
ko heros, pokonany może li­
czyć tylko na najgorsze.
Sportowcy nie kochają więc
dziennikarzy. Brazylijczy-
kom, którzy nie zostali mis­
trzami świata zbudowano w

Rio de Janeiro...

Zgadzam się, że
■wanie i skrajne
na przemian —

sprawie sportu.


